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KTO ZOSTANIE KOMISARZEM RZĄ­

DU NA WARSZAWĘ?
iT e le fon e/u  o-i n a szego  K o re sp on d en ta ).

Warszawa, 21 s ly c z in a .- (Z )  Jak 
już don os iliśm y, -na wczor-ajszem  po 
siedzen iu  R ad y  M in. zn a jd ow a ła  się 
sprawa mianowania nowego kc mii arza 
rządn w  Warszawie. Spraw a ta spa­
dła z porządku dzienenao, a jak s ię  o- 
bocim : dow iadu jem y, w  łonńe rządu: 
nie zostały jeszcze uzgodnione zapa­
trywania na nowego kandydata. Pjo 

E-ziętkowP m iał b\ć m ian ow an y  jeden ! 
z wyższych wojskowych,s b e c n ie  c z y ­
nione są poszuk iw an ia  d la  u zyskan ia  j 
wybitnego znawcy stosunków admini- i 
stracyjnych. Praw dopodobn ie  będzie i 
m ian ow an y  jeden z w y żs zy ch  urzędni- | 
ków administracyjnych. W ed łu g  po­
głosek, jeden z. kan dydatów  na ho sta­
now isko, naczelnik wydzi'ałn bezpie­
czeństwa w Min. spraw wewn. Kawec­
ki odmówił przyjęcia tego stanowiska.

DAREMNE W YSIŁK I KOMUNISTY­
CZNEGO APOSTOŁA

(Telęfoncm od naszego korespondenta).

W arszawa, 21 .g lyczn ia  (s t ). W czo  
ra j w ie c zo rem  poseł komunistyczny 
do.Sejmu Sypuła u s iłow a ł u rządzić  
wiec pod fabryką ,,Pocisk“. Zosta ł on 
jed n ak  p rzez  ro b o tn ik ó w  pobity. W y  
straszon y p ose ł wsiadł do taksówki 
i odjechał na Pragę, g d z ie  p rzed  mo 
nopolem spirytusowym poraź drugi 
.isiłował przemawiać. L ecz  i  tu mu 
s ię  n ie  p ow iod ło . K iik u  ag ita torów ' 
kom unistycznych , k tó rzy  u s iłow a li 
w esp rzeć  kom u n istyczn ego  posła, p o ­
w ęd ro w a ło  do aresztu.

w ś r ó d  n i e s a m o w i t y c h  z w i e r c i a d e ł .
(Do artykułu na stronie 14-tej)

Puszuhiuianm pcKładćm soli potasowej
DAŁY POMYŚLNE REZULTATY.
(.Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 21 s ty c z n ia ^ Z ) Od w io  ni kraju, aby ustalić, gdzie i w  jak ie j
ilości znajdują się u nas  dotychczas  
niezbadane pokłady oli potasowej.

■sny r. ub. c z y n i M in. przem . i handlu 
poszu k iw an ia  n a  zn aczn e j przestrze-

D o lych czas  poszu k iw an ia  Ic były  
c zyn ion e  na przestrzen i kilku tysięcy 
km. W  obecnej c h w ili  badan ia  śc iś le j­
sze po badan iach  g eo zo fic zn ych  od b y ­
w a ją  się koło Brześcia KujawiJriegc, 
oraz koło Mnrazyna, koło Stryja na 
Podkarpaciu.

K oło M orszym a p oszu k iw an ia  zo­
s ta ły  u w ień czon e pomyślnym wyni­
kiem, bow iem  w  jednym  otw orze na 
głębokości 400 m. n a tra fion o  na sól 
potasową. Obecn ie c zyn ion e  są. na tym. 
teren ie dalsze próby w celu ustalenia, 
jak w ie lk ie  są pok łady soli potasowych 
w tych okolicach.

W sze lk ie  d a n ev  p rzem aw ia ją  za 
tem, żc poszu k iw an ia  1 zakończą- się 
pomyślnie. O ile  poszuk iw an ia  ie cza­
dzą  w 'yn ik i pom yślne, lo goppodankwa 
narodowe Polski zyska nowe siły w 
po: tac: surowca, mrzułdwdnego nu 
rynkach całeęo świata P rz y  ew entu ­
alnym  u dzie len iu  konce-sji na eksplo­
atację soli potasowych rząd nasz bę­
d z ie  bardzo ostrożny, aby w ła ś c ic ie ­
lam i koncesji nie byli przypadł owo 
przemysłowcy niemieccy, którzy ma­
jąc o b e c n ie  w  św m cic monopol ma ten1 
surowiec, mogą bvć  za in teresow an i w  
zah am ow an iu  polsk iej produkcji soli 
potasow ych . N a le ży  w reszc ie  -zauwa­
żyć , żc- rząd ow i polskiem/u przysługu­
je wyłączne prawo poszukiwania 1 
eksploatowania soli potasowych, za id  
powied-niem w yn ag rod zen iem  dla w ła ­
śc ic ie li terenów .

 o------

POPIERAJCIE L1GE
m o r h k ą  i  R z e c z n ą
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DYLEMAT.

Lwów, 22. stycizinia.

O m aw iając dyskusję nad bu!diżeile.m 
Min. W . R . i  O. P. wtspoiminielliśmy o 
trudnej częstokroć i nieiwdlzięcizmcij s y ­
tuacji państw a w obec kon flik tów , ro z ­
w ija ją cych  się na 'p łaszczyźn ie w y zn a ­
niowej. .Tako p rzyk ład  podaliśm y spsa- 
wę rewindykacji kościołów kresowych. 
Dziś .poddamy ją krótk iem u rozpatrze­
niu.

Prob lem  ipowstał iw grudniu u. r., 
gdy  fes. arcybiskup w ileń sk i i ibiiskupi 
w o łyńsk i i  'poleski w n ieś li do sądów  
masowe pozwy o .zlwirol około (w ed ług 
innej w ers ji —  ponad) 500 ib. kościo­
łów  kato lick ich , obecm-ie ariaudujących 
się w  posiadan iu  c e rk w i pratwosław- 
noj. M otyw  pozw ów  jest jedn akow y: 

świąty uie nieprawnie zagrabione przez 
rząd rosyjski toinny powrócić do pra­
wowitego właściciela. W  opublikow a­
nych następnie foomenitanz-ach stw ier- 
dizają ks. ks. biskupi, że domagają, się 
zw rotu  jedynie najniezbędniejszej czę­
ści świątyń, a n ie  wezyr/kich spor­
nych , tudzież w y jaśn ia ją , że w eszli n a  
drogę sądow ą <tyiikto d latego, pon iew aż 
w  żaden  Lniny sposób dochodzić p raw  
koście lnych  .nie m ogli, a dalsze zrwile- 

kamie groziłoby pnzedawinmniem rosz­
czeń.

0  ile w iadom o nam , dotychczas je 
dymie w  jednym  w ypadku  isprawa b y ła  
rozpatryw an a  p rzez  sąd, pnzyczem  
zw rócono pozew  ce lem  nzecacwego u- 
zasadn ien ia  igo. W  innych wypadkach 
duże .'trudmośioi w y w o ła ło  'złożenie 
wstępnych  apftatt, s ięga jących  —  w obec 
w artości ohjelkltów —  sum bardzo po­
w ażn ych . N ie  'jest w yk lu czon e, iże m a ­
sowe postępowanie nie ruszy  z  m ie j­
sca przed w ydan iem  zasadniczego azze 
czenia pr-zeiz Sąd  N a jw y żs zy . W  k a ż ­
dym  razie  op in ia kół p raw n iczych  
idzie w  tym  kierunku, że  zagadnienie 
jest wysoce skcmpiiikciwane, nie d a  się 
za ła tw ić  schem atyczn ie, leciz miusi być 
inaczej oceniane w  wyipadku, gdy  ch o ­
dzi o zw ro t świątyń i klasztorów ła­
cińskich, skonifckowanydh p rzez  w ła ­
dze zaborcze ze  wizigPydów p o lity c z ­
nych, inaczej w  stosunkiu dto skomfis- 

kow anych  kościołów un ick ich, a  jesz- 
etze inaczej, gdy ctodzii o  'teb . kościo ły  
unickie, które zam ien iono na p raw o­
sław ne skutkiem apostaizja duchow­
nych i paraijau. Tu szan.se p ozw ów  
są pono zupełnie w ą tp 1 iwe.

A le  n ie chodzi nam  o  p raw n ą  stro­
nę kon flik tu , le c z  po lityczną . W  tai 
ch w ili w yb ija  się ona na .plan p ie rw ­
szy  i  ro zw ija  .n ieza leżn ie od postępo­
w an ia  sądo vv ego. Sam ym  faktem  iwnie 
sien ią po'Zwów i m ożliw ość ią ich u- 
znan.ia została luno. ść p raw osław na 
ze lek tryzow ana . P o ja w iły  się odezw y , 
w  tonie nam iętnym  w izyw ające do 
obrony i  tw orzen ia  w spólnego frontu 
pod hasłem  odparcia  ,ygrożacej fclęsfci“ . 
N ie  trzeb a  dodawać, że  iwśtród rosną­
cego ferm entu n a  sw ych  postenunika< h 
n a łych m ia -t ita n ę ii agitatoray z pod 
różn ych  znaków , w n osząc 'jeszcze w ię  
cej podniecenia, iz-amieszania i  ro zc ią ­
gając ogran iczony odcinek w a lk i na 
szerokie fa le  ży c ia  politycznego.

Z  takim i skutkam i pozw u l ic z y ła  
się strona pozyw ająca . D latego spoty­
kam y -poro projektów, mających na

5 * n  proiem zmiany M M
Zapowiedź posła Kiem ika w im. Psasla, Gfit.D. i N. b R.

(Telefonem od naszego korespondenta).

jów poselskich, natom iast b e zw zg lę ­
d n ie  za utrzymaniem parlamentary­
zmu w dotychczasowej formie. B ęd ą  
też  w y su n ię te  p ew n e  postu la ty  do ty ­
czące obrony parlamentaryzmu i  p o­
s łów  przed atakami prasy, które w  o- 
statn ich m ies iącach  b y ły  szczególnie 
silne, a w  w ie lu  w yp ad ka ch  d la par-

W a rs za w a , 21 styczn ia  (Z ) .  W ic e  
p rzew od n iczący  k o m is ji kon stytu cy j­
ne j Se jm u , p ose ł C zap iń sk i (P P S ) ,  o- 
tw ie ra ją c  d z is ie jsze  p os ied zen ie , p o ­
w ita ł p rzew od n iczą cego  k om is ji pro f. 
M ak ow sk iego , k tó ry  p o w ró c ił ju ż do 
zd row ia , lecz  .nie ozuje s ię  jeszcze  na 
siłach, aby  p rzew od n iczyć .

Komisja p rz y d z ie li ła  p o s ło w i Ko- 
marnń kiemu (K I.  N a r.) r e fe ra t  w  
sp ra w ie  rewizji artykułu 25 Konsty­
tucji.

W  dalszej deba c ie  generalnej za­
b ra ł g łos  poseł Kicrnik (P ia s t ).  P o ­
seł K ie rn ik  w imieniu Piasta wystą­
pi! z zapowiedzią nowego własnego 
projektu zmiany Konstytucji, który 
zosta ł w ło n ie  P ia s ta  uzgodniony i w 
najbliższych dniach będzie zgłoszo­
ny formalnie do laski marszałkow­
skiej.

W e d łh g  in fo rm a cy j W a szego  K o ­
respon den ta  p ro jek t ten  jes t projek­
tem  kompromisowym. P ia s t jes t za 
wzmocnieniem władzy Prezydenta, i 
częśc iow em  og ra n iczen iem  przywilc-

lamentu niekorzystnie przejaskra­
wione.

Poseł Kiernnilk k oń czy  ośw iadcze­
niem , że projekt RBW iR . w  obeemam 
jago brzm ien iu , nie mtoże stać się u- 
stawą. Klub P iasta, te wapTędów for. 
madnyoh nie mógł I rzedsta .yić swojego 
projektu, ob ocrnie zapow iada  zaś wtnie- 
sdenie projektu wspó'nie z CH. D. i N. 
P. R. Projekt tern. pośredni między pro­
pozycjami B®WR. a lewusy, będzie 
mógł dać się suibsL ai em dla komisji.

Następny m ów oa  poseł LecLmkki 
flBB.) odjpiora zairtault, jakoby klub 
B B W R . ch c ia ł obniżyć autorytet Sej­
mu. D ążym y  do tago, alby usunąć pe­
wne wady w stosunkach pomiędzy 
władzą na'-ze5ną a Sejmem, które to

Od dziś słynny przebój dźw iękow y  U n iw ersa łu  
według powieści Edny Ferber p. t.

S M  M E f lM I
W  głównych rolach

LAURA LA PUOTE i Józef Schildkraut
Celem umożliw ienia szerokiej P. T. Publiczności zobaczenia tego arcydzieła 
Dyrekcja zadecydowała obniżenie cen wstępu na pierwszy seans już od dnia 

Zniżki w ażn e . prem iery. Zniżki w ażne .

celu złagodzenia skutków ewent. wy­
roków. M ów i s ię  o  rciztożenmi egzeku­
c ji w yroków  na1 laita, aż do  chwali, 
gdy ludność praw osław n a  w ybudu je 
nowe św iątyn io , a pom kwaź z  Włae-. 
nych środków .na to się n ie  zdobędzie, 
w ięc apeluje się o pomoc państwową. 
A  pon iew aż zmów 'ta pom oc inusóaŁi.by 
iść w dziesiątki i setki mffljanów, rwi-ęc 
proponuje się w ypuszczan ie spec jak isij 
rau ly, lub specja lnych zmników dbie- 
gow ycli. Ze stromy kompo temiferej odpo­
w iedziano ma to, że  b yłaby  lo niedo­
puszczalna inflacja.

W idizhny stąd, że  rząd , gdyby na­

w et .pragnął, nie może zająć w tym 
całym konflikcie stammwY a  neutral­
nego. Z jednaj stromy .powinno miu iza- 
leżeć na zwycięstwie prawa, przez po­
litykę rosyjską m iawątplówie naruszo­
nego, z  drugiej to  zw yc ięstw o musiał­
by opłacać ze skarbu państwa i ponad 
siły państwa. Jeśli dodam y, że  rosną­
cy ma kresach ferment jest z jaw isk iem  
wysoce .n.iebozpioczinun, 'zrozum iemy, 
że z państw owego punktu w.iiclzonia 
jest mowy „d y lem a t w y zn a n io w y ", 
m ogący ła tw o  przerodzić się w  w ęjnę 
relig ijną , rzeczą niepożądaną, rzt azą, 
co do której neutralności zachować 
nie można.

Tak ze spraw y stanowczo słusznej 
i  o o iz iw e j rodzi s ię  splot zagadnień

nader zaw-kłanych i drażliwych. K a ż ­
dy 'krok może ła tw o  obrazić  czy jeś  
najśw iętsze uczucia, gdy równocześnie 
bierność m oże ła tw o doprowadzać do 
w yU  sbju, którego tłumi eni-e epadinie
w y łączn ie  na wt-aidze państw ow e. Sttąd 
od p ierw szych  ch w il d a ły  się s łyszeć  
głosy, tt&frnlnjącj >do kompromisu, jako 
jedynie możtwego rozwiązania. P oza ­
sądowem u i fcompromisowremu za ła t­
w ien iu  m usia łyby  iw p ie rw szym  r z ę ­
dzie u lec spraw y tych spornych oh- 
jekftów, które dla ludności prawostław- 
nej są przedmiotem szczególnego kultu 
i k tórych  u traty  nie i/mioslahy bez 
rozpaicżLawcgo oporiu.

Pom-adto w  posiadan iu  p raw osław ia  
są z  pewnością św iątyn ie , k tóre m oż- 
■naby zw róc ić  besz dotfMawego uszczaiib- 
ku dla w iernych . Z  drugiej stromy nie 
brak i  w  'pociwie ob-jekitńw, k t ó r y ś  po­
siadanie, choć p raw nie uzasadnione, 
n ie b y ło b y  dlla katoliiików nieizbędine. 
Taka, na racji życiowej zbudowana 
wymiana, wi.nma być  przedlmiotem 
konrpiromisu. A  panieiwajż w  (jego doj­
ściu do skutku tak bardzo zaintereso­
wane jest .państwo, w ięc  też inicjaty­
wy i pośrednictwa ua'cźy oczekiwać 
właśnie od czynników państwowych.

Będzie to -jedna z  najtruliTciejszyoh 
m&Jjacyj rządu, a ie  też jedna z  naj­
bardziej m ezbędnych .

wady zostaiy ogóln ie ■aanważoine. —  
Wszyroy wiemy, że pnzed Polską stoją 
wielkie trudności, zarówno natury 
międzynart irwej, gospodarczej, knltu- 
nLaej, jak i narodowościowej. Trudno­
ści le mogą być us.umi,ęJte tylko przez 
wielkie wyaPki całego kraju, obltozione 
na długą metę. Jest. Ito możliwo tyllko 
w razie slLnetj władizy rządzącej.

M y  sądzim y, że  tak ie gruntow ne 
u zd row ien ie  Se.imu nie jest rzeczą mo­
żliwa. Mó-wca nznaj.e te te zy  i docho­
dzi do p rzekon an ia , że  n iem a inn ej 
d rogi jak zdjęcie z Sejmn pewnych o- 
bowiązków, ldlórym on nie m oże po­
dołać. M ów iąc d a le j o w ła d zy  P re z y ­
den ta  Rzpllilcj, tw ierd z i że  w ład zę  tę 
•należy p rzedew szys tk iem  w zm ocn ić  
moralnie przez wybór bezpośredni Gło 
wy Państwa przez cały naród.

N a  podstaw ie  naszego projektu kon 
stytucji nie można prze./idzieć na dłu­
gą metę konil ktn między Prezyden­
tem Rzplitej a większ.ścdą parlamen­
tu.

Poseł Grynj'aum (Koło żyd.) zau­
w a ża , iż  punkt c ię żk ośc i sp raw y nie 
leży w  powiększeniu władzy Prezyden 
ta i Rząiu, lecz w  sferze praw Obywa­
teli robotników i narodu we w za jem ­
nych  ich  stosunkach. D a to lepsze w y ­
niki niż reforma władzy. Jesteśm y za 
zw iększen iem  autorytetu Prezydenta 
Rzplitej —  k oń czy  m ó w ca  —  lecz  
sprzec iw iam y- .się wszechwład,#”,u, 
jak  rów n ież  ogran iczen iu  p ra w  Sejm u. 
N a  tem  dyskusję p rzerw an o . Następ­
ne posiedzen ie  kom is ji odbędzie się w  
sobotę o godz. 1030 rano. Do głosu za ­
p isanych  jest jeszcze  15 mówców.

 o------

Poseł estoński wręczył 
listy uwieizytelniajęce.
(Telefonem  od naSzego korespondenta.)

W a rszaw a , 21. styczniki. (Z ). P re ­
zydent* RizpLitej pnzyjął dziś ma d łu ż­
sze j aud jencji posła polsk iego w  Ri o de 
Jamebo p. Grabowskiego. NaStęipnde od­
b y ła  się ma Zatmikiu mm szyetaść w rę­
czen ia  lis tów  uwirMzyitahiaaiacyoh 
p rzez naw o m  am cw an ego posła Eaton ji  
Totffera. Poseł Tofifer .paizybył do W a r­
sza w y  wprost z  R zym u , gd^aie dotych­
czas ipefeU obow iązk i posła. Ośw iad­
c z y ł »n  inr^tostoiwrótotoin p rasy : 
„R irsyjażd mój d'o Po lsk i n.a-stapLl w  
urizyy h y ln ych  okolicnmoścńatclł, pon ie­

w a ż  m iędzy Estonją a Yi ,łtą istirieóą 
wepótue w ę z ły  sympa^H, pon iew aż o- 
ba  niaisize .narody od za ran ia  naszego 
bytbu .piństrwoiwogo dążą wwpolme do 
zabezipie izen ia  sob ie w szechstronnego 

rozw oju  i nrerTdlagtoSci W iz y ta  na- 
czeiinilka państw a estońskiego, która 
nastąpi 9. lutego, a k tórej zapow iedź 
talk żyw em  echem  -zadowoienia zosta ła  
w  Polsce powittama, jest na jlepszym  
dowodem  uczuć p rzy ja źn i, jaikde łączą 
nasze narody w  ich  w spółpracy  nad 
utrw alen iom  pokoju"

  o -------
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IfkoiKtyfriowiEiie się syndykatu
emigracyjnego.

RZĄD REPREZENTUJE 60 PROC. UDZIAŁÓW .
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, (st). S yn d yk a t em ig ra  
c y jn y  m a jący  za zadan ie  ocnronę cu 
dzoziemców przed wyzyskaniem ze 
strony agentów emigracyjnych oraz 
p op a rc ie  polskich spraw morskich, 
u kon stytu ow a ł s ię  ja k o  spółka z ogr. 
odp., w  k tó re j rząd  p o lsk i posiada  
60 proc. udziału, a T o w a rzy s tw a  ok rę  
tow e  40 proc. W  sk ład  zarządu  syn ­
dykatu  z ło żon ego  z dziewięciu osób, 
w ch o d z i pięciu delegatów rządu i 
czterech przedstawicieli linij okrę­

towych. W  sk ład  zarządu  z ram ien ia* 
rządu  w ch odzą  ja k o  p re ze s  d y rek to r  
u rzęd u  em ig ra cy jn eg o  p. Nakoniecz- 
nikoH, naczeLnicy w yd z ia łu  w  u rzę ­
d z ie  em ig ra cy jn ym  Gadomski i Dur- 
kacz, k om an dor Pistel z Ż eg lu g i P o l­
sk ie j, o ra z  n acze ln ik  rachu by w M in. 
p ra cy  Kokoszkiewicz. S yn d yk a t o- 
tw ie ra  w  ca łym  k ra ju  sieć oddziałów 
agencyj w l ic zb ie  przeszło 100. P ra w  
doDodolbnie p ie rw s zy  e tap  o rga n iza ­
c ji o b e jm ie  Wołyń, Polesie i Mało-

Dzieci, odżywiał e

F O S F A T Y N A  
F Ą  L I Ę R A

mają zawsze świeże różowe policzki, dobize 
rozwinięte mięśnie i zdrowy wygląd. 

Niezrównanej dob-oci mączka odżywcza jest 
^ w sz^ d z ie jd o^ n ab Y c ia^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

polskę Wschodnie, a n astęp n ie  inn e 
w o jew ód ztw a . Z a p ew n e  w  syn d yk a ­
c ie  b edą  za tru d n ien i u rzęd n icy  po­
szczególnych biur okrętowych, k tó ­
rzy  od p ow iad a ją  wymogom organiza 
cyjnym. L in je  o k rę to w e  butlą nada l 
is tn ia ły . S yn d yk a t b ęd z ie  sp rzed a ­
w a ł karty okrętowe na wszystkie 
linje.

*----- » —

■

759 mu zi. przyznała komisja m o w a
Min. Spraw Wawnętrznych jako trzymiesięczny fundusz dyspozycyjny.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 21 styczn ia  (Z ) .  D z i­
s ie jszy  d z ień  p o lity c zn y  na te ren ie  
s e jm o w ym  b y ł jednym z ciekawszych 
podczas toczących się obrad budżeto 
wycli.

Soc ja liśc i i  cen trc jfew  sprzeciwia 
li się — ja k  w ia d o m o  —  u d z ie len iu  
pewnych sum na propagandę. D z i­
s ia j w sku tek  p o rozu m ien ia  s o c ja li­
stów  i  c en tro lew u  przyznano Min. 
spraw zagranicznych kredyt 75 tys. 
zł. przeznaczonych na uroczystości i 
wydatki związane z przyjazdem na­
czelnika państwa estońskiego do War 
szaw y.

N astępn ie  o d b yw a ła  s ię  bardzo  
ożyw io n a  dyskusja  w sprawie fundu 
szu dyspozycyjnego Min. spraw 
wewn. na tle kredytów dodatko­
wych. N a le ży  p rzyp om n ieć , że  M in. 
żąda ło  na k w a r ta ł 2 i pół milj. zł. P o  
se ł Rataj p rz ed s ta w ił s tan ow isko  
w ięk szośc i, że  fundusz d ysp ozycy jn y  
na ok res  k re d y tó w  dodatkow ych  p o ­

winien wynosić ogółem 3 milj. zł., a 
zatem na okres 3 miesięczny kredy­
tów dodatkowych 750 tys. zł. Stano­
wisko posła Rataja zostało ostatecz­
nie zrealizowane.

{Kom isja w  g losow an iu  p rzy zn a ła  
tyłku kredyt na fundusz dyspozycyjny 
Min. spraw wewn. na okres 3 miesię­
cy w kredytar-h dodatkowych 750 tys. 
zł.

N atom iast nie wywołała większej 
aysnnsji sprawa subwencji nagłej dla 
miasta Łodzi. K om is ja  u ch w a liła  mi- 
ljon złotych dla ratowania sytuacji d 
pomocy dla bezrobotnych. P r z y  dysku­
sji nad bu dżeiem  p rzys z łym  1930-31, 
gdy  ro zw a ża n o  c a ły  sze reg  sp raw , z 
d zia łu  M in. ośw ia ty , skr. ślono 1500  
tys. na wychowanie fizyczne, n a to ­
m iast p rzyzn an o  100 tys. na odnowie­
nie i koasei rację kości na Marjaolrie- 
go w Krakowie oraz pół miUjoma zł. na 
Bibljotekę Jagiellońską. W szystk ie  
w n iosk i mmiejuszości odrzucono.

Po latach optymizmu - załamanie się.
Warszawa, 21 s tyczn ia . (P A T ) Sej 

m ow a  kom isja budżetow a przystąp iła  
na d zifie jiszem  posiedzen iu  do obrad 
nad preliminarzem budżetowym łnini- 
sterstwa Przemysłu i  Handlu.

R eferen t poseł Kaczanowski za- 
tuważa, że  po latach  op tym izm u  n a ­
stąp iło nagłe załamanie się życia go­
spodarczego. P rz y c zy n y  togo z ła  m ów ­
ca  nie widza w y łą c z n e  w  korujunktiu- 
rzfc św iatow ej, ale w niezorganizowa­
nym rynku we..mjliOTłym i złym u- 
stroju pieniężnym. Zm ian y, które re- 
feremit proponuje w  pre lim inarzu , 'zo­
sta ły  już uzgodnione z  m in isterstwem  
przem ysłu  i handlu  i  m in isterstw em  
skarbu. Sumę dochodów p ro p o n u j re­
ferent p odw yższyć  o 4J279.250 zł , w y ­

datki zaś o 1.077.670 zł

Przedsiębiorstwa
państwowe,

W  da lszym  ciągtu sweigo referatu, 
m ów ca om aw ia  uw agi N a jw . Łaby K . 
P „  m iędzy  inn ym i w  spraw ie zw łok i 
u rzą lizeń  portow ych  w  G dyn i, w  sp ra­
w ie  n iew łaśc iw e j runowy z  kom oro  jam 
francnsko-polrk iem  lid. P rzechodząc 
do | rzedsjętaiorsłw pań»rt o wvcb refe­
ren t 'zauw aża, że  w ym aga ją  one grun­
tow nej reform y. U dzia ł Fołm inu  w  
konkurencji na ftow ej jest z jaw isk iem  
n ieb tap ta  =znem. Cena produktów rop­

nych  'została podwyższoafa, chociaż 
surogaty staniały. Dalej om aw ia  re fe ­
ren t sprawę firmy „PłuduŁoja", poda­
je w  wąltpiiwoiść, c z y  lo ż y  w  interesie 
naszym  popieranie towarzystw o mie­
szanym kaprale, jak  nip. p o tto - lb ry - 
tyjskiego tow arzystw a  okrętowego. —  
W arun k i p racy  róbotmilków portow ych  
w ym aga ją  ipolepszcnia, gdyż pan/uje 
tam  wyizyisfk.

Min. Kwiatkowski 
o wPolm?niett

Minister przemysłu i handlu inż. 

Kwiatkowski, zabierając głos, zapowia­

da, że oświadczenie swoje w  sprawach 

zasadnicyeh złoży po przemówieniu 

wszystkich posłów, teraz zaś odpowie

tylko na niektóre kwestje, poruszone 
przez sprawozdawcę.

Minister podkreśla, że badanie za­
rzutów N IK P . co do Polm inu odbyło się 
na jego żądanie i zarzuty zostały po­
twierdzone. Minister zwolnił zaraz na­
czelnego dyrektora i wyznaczył nowego 
a sprawę skierował na drogę sądową. 
Suma wymieniona przez referenta (pół­

tora miljona złotych) nie odpowiada rze­
czywistości. Idzie  tam o sumę o połowę 
mniejszą, jednak są także pretensje stro­
ny przeciwnej. Minister przestudjował 
sprawę zaległości z opłat górniczych i 
polecił intensywne ich ściąganie. W  spra 
w ie likwidacji Tow. W isła— Bałtyk i wy­
płacenia mu subweneji, minister zazna- 

( cza, że subwencja nie jest stratą^ dla 
skarbu państwa, gdyż była wypłacona 
na zakup okrętu, który zwróci wyłożoną 
nań sim ę.

Co do zarzutu  w  sprawie budo­
wy Gdyni oraz konsorcjum francu­
sko - polskiego, m in is te r  zauważa, 
że  strona fin an sow a  d la te j w ą tp li­
w ości już nie istnieje, g d y ż  bu dow a 
portu  w  G d yn i została ukończona rok 
wcześniej. W k o ń cu  od p o w ia d a ł m in i­
ster na d a lsze  p os taw ion e  p rzea  r e fe  
ren ta  zarzu ty.

P o  p rz em ó w ien iu  m in is tra  K w ia t  
k o w sk iego  ro zw in ę ła  s ię  dyskusja, 
w  k tó re j za b ie ra li g ło s : p o s ło w ie
Zaleski (K I. N a r .),  Krzyżanowski 
(B B ), R o zm a n n  (K I. Ż yd .), Rogusz- 
czak i Sanojca.

Na te in  p rzew od n ic zą cy  k om is ji 
za rzą d z ił p rz e rw ę  do g o d z in y  16.30.

llrjro.it konsumpcji wewnętrznej.
N a  posiedzen iu  popołudn iow em  po­

seł Dabski (S tr. C M .) zwraca, uw agę 
na nikłość subwencji na lądowy prze­
mysł artystyczny.

Pu.el Szydłów ki (P ia s t) zau w aża , 
■iż jesteśm y w  w y ją tk o w e j -sytuacji. —  
W skutek  zam kn ięc ia  dwćch granic lą­
dowych jesteśmy poniekąd oblężeni. 
M am y jednak  i p ew ne p lusy, jak 
wzrost konsumpcji wewnętrznej i  stały 
przyrost ludności, który wpływa na

rozwój produkcji. M yln a  b y łab y  taka 
po lityka  g-ospcdarcza, k ló rab y  popie-, 
ra la  ty lko kun-suinenta, p o lityk a  gospo 
diarcza musi mieć także na względzie 
popieranie produkcji. Co do sprawy, 
karteli m ów ca za zn acza , że  prąd do 
n acjon a lizac ji produkcji i do porozu­
m ień gospodarczych  jest w  ostatnim 
czasie powszechny, ch odz i bow iem  o  
nporzadkowanie rynku.

Soraua ik s®  f lz ia iw e l
była tematem obrad podkomisji prawrrezej,

W a rsza w a , 21 s tyczn ia  (P A T ) .  
D n ia  21 b. m. o d b y ło  s ię  pod p r z e ­
w odn ic tw em  p«sła Pierackiego (K I. 
N ar.) p o s ied zen ie  podkomisji prawni 
czej do sprawy ustawy dziennikar­
skie j. Na p o s ied zen iu  m ięd zy  in n ym i 
obecn i b y l i  przedstawiciel Minister­
stwa Pracy, Ministerstwa Spraw We 
wnętrznyeh, Ministerstwa Sprawiedli 
wości, Związku Wydawców i Związ­
ku Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich.

Na wstępie na w n io s ek  posła  Sei- 
dlera (BB) k om is ja  u ch w a liła  p o w o ­
łać jeszcze  rzeczoznawców z ramienia 
Związku pracowników prasy perjo- 
dycznej.

P ie rw s z y  r e fe r e n t  p ose ł Se-idler

RUBINSTEIN W RADIO!
Dnia 23 stycznia we czwartek znakomity 
pianista wykona z udziałem orkiestry 
Filha rnonji W .ir ;zawskiej pod dyrekcją 
JERZEGO BOJANOWSKIEGÓ koncert 
b-mol Czajkowskiego, utwory Chopina, 

AlbeUiza, de Falla i Liszta.

C Z Y  M A S Z  J U Ż  R A D J G O D B IO R fM B K  ?

s tw ie rd z ił, ż e  n ie  w y p o w ia d a ją c  sw e 
go  zdan ia  co do  tem a tów  prac, podko 
m is ja  m oże  ro zw ią zyw a ć  za g a d n ie ­
nia, k tó re  m a p rz ed  sobą  do rozstrzy  
gn ięc ia . Z a ga dn ien ia  te są następu­
ją ce :

1) Gzy ustaw a dzienn ikarska m a 
za jm ow ać się ty'ko maturalną stroną 
bytu dziennikarzy, o zy  też i ang-amiiza- 
cyjn ą , 2) Gzy ustaw a m a dotyczyć 
tylko pracom r łó.. dziennikarskich, 
ozy też m a obejm ow ać taikże i wydaw­
ców, 3) Ozy -ust-nwa zaw ierać  m a roz- 
budewę samorządu dziennikarzy i wy­
dawców, ozy  też nie. -4) O zy ustawa 
z  16. m arca !Q28 o  ufoeąpieczemu pra­
cow n ików  u m ysłow ych  jest dostate­
czną, c zy  też n a leży  ją  rozszerzyć w 
stosunku do zawodowych datennJkairzy. 
5) Jeżeli tak, cizy do raasze-izecnie m-a- 

być m in im alne, o z y  poważne.

Drugi referen t poseł GLsIkosz jPIPS.) 
podzie lił c a ły  m ateria ł, M óry  m a przed 
sobą kom isja, na 7, zagadnień, co  dio 
k tórych  ze sw ego stanowi* ka postaw ił 

zasadnicze tezy. Zagadn ien ia 'te na­

stępujące :

1) D e fin ic ja  pojęcia  „dziennikarz 
zawodowy", 2) O rgan izacja  zewnętrz* 
no - zawodowa. 3) .O rgan izacja  wew­
nętrzna pracy 'taieumafluarskrej 4) Uzna,
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Mowa powitalna króla Jerzego.
zrani ej r^rnia włulu ciężarów, jaJkic o- nie, c ię ża rów , przytłaczających ludz­

kie pramio -pńbkcsne zawodu dzlaa-
tnkarskiego. 5) S zczegó ln a  ochrona 
pracy zawodowej dziennikarskiej. 6) 
Spraw ą etyki Azłeninfeiirakie}. 7) K w e ­
st ja materfcRina.

W  dyskusji, k tóra się w y ło n iła  nad 
re fe ra tam i, p rzedstaw ic ie l 7 r iązkn  
W y d a w c ó w , redaktor N ik le w ic z  uznał 
te zę ,-że  n ied ozw o lo n e  jest ro zs trzyga ­
n ie  sp raw  m ateria ln ych  i orga n iza cy j­
n y ch  w  postac i s tw orzen ia  Izb y  P rasy .

Przedstawiciele Związku Syndykatów 
Dziennikarzy pp. Bazylewski i Goro- 
stern uważają, zarówno jak i referent 
Ciołkosz, że. sprawy materjalne i ekono­
miczne zawodu dziennikarskiego dadzą 
się rozstrzygnąć w ramach wniosku po­
selskiego o ustawie dziennikarskiej. W 
razie, gdyby podkomisja zadecydowała 
omówienie także sprawy utworzenia 
Izby, przedstawiciele Związku Syndyka­
tów Dziennikarzy proszą o zwłokę dla 
przedstawienia podkomisji opinji orga­
nizacji dziennikarskich w tej sprawie.

Przewodniczący komisji poseł Pierac- 
ki zarządził przerwę, po której podko­
misja miała zadecydować w głosowaniu, 
czy weźm ie za podstawę swoich dalszych 
prac projekt ustawy według wniosków 
poselskich, czy t e ż ' omawiać będzie te­
mat rozszerzony przez dołączenie do 
wniosków projektu o Izbach prasowych.

Po przerw ie podkomisja prawnicza, 
po krótkiej dyskusji odrzuciła wniosek, 
aby ustawą dziennikarską objąć wspól­
nie organizacje • wydawców i dziennika­
rzy, poczem postanowiono, aby wnioski 
poselskie przesłać komisji ochrony pra­
cy do zaopinjowania.

W Y C O F A N IE  D7TENNJKA P E R S C N A L  
M SW O JSK.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W ar sza sra, 21. sj ycizmia. (Z ). W c zo ­
ra jszy  D zienn ik  .personalny M S W ojsk, 
zosta ł ■wycofań y z  powclłu  om yłk i w  
um ieszczen iu  kółku nazw isk. N  <wy 
D zienn ik  personalny z popraw ien iem  
b łędów  ukaże się w  di n/u jutrzejszym .

 o-----
W YPŁA TA . PENSYJ Z A  POŚREDNIC­

TWEM PKO.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. stycznia (Z ) Min. spr. 
wewn. poleciło śląskiemu urzędowo’ wo­
jewódzkiemu, aby wyplata pensyj urzęd­
niczych na terenie tego województwa 
odbywała się za pośrednictwem odJziału 
katowickiego PKO. Po raz p ierwszy iro- 
wacja ta ma być zastosowana w7 dniu 1. 
lutego.

P. NAKONIECZNIKOFF POW RÓCIŁ 
Z LONDYNU.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warsźawa, 21. stycznia (Z ) Powrócił 

z Londynu do W arszawy dyrektor urzę­
du emigracyjnego p. Nakoniecznikoff, 
który brał udział w  posiedzeniach Rady 
nadzorczej polsko brytyjskiego towarzy­
stwa okrętowego.

GEN. GAJ W  MIŃSKU.
^Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 s tyczn ia  (s t). Z p o ­
g ra n ic za  so w ie ck ie go  don oszą : D o
M ińska p rz y b y ł b. dowódca kawałerji 
sowieckiej słynny gen. Gaj, k tó ry  
podczas in w a z ji b o ls z e w ic k ie j w r. 

1920 dowodził korpusem kawałerji, 
idącej na Wilno, Grodno i Płock. G aj, 
k tó ry  o b ecn ie  je s t  profesorem woj­
skowej akademji w Moskwie, w y g ło ­
sić m a w  M ińsku  s ze re g  odczytów 
na temat obrony granic Białorusi so 
wieckiej. Jak  słychać w zw ią zk u  z 
p rzy ja zd em  G a ja  p rzygo to w yw a n e  
są w M ińsku antypolskie manifesta­
cje.

Londyn, 21. styczn ia. (P A T ). Dziś 
w  .południe w  kró lew skiej ga ler]i laby 
lordów  odbyto 1się uroczyste otwarcie 
konferencji morrkiej.

Otwierając? 'kon feren cję, król Jerzy 
wygłosił przemówienie, w  którem  za­
zn aczy ł, że z  uczuciem  szczere',o za­
dowolenia przybył na konferencją, aby 
pow itać delegatów  pięciu wialklch mo­
carstw morskich, k tórzy  zb iera ją  się 
w  celu  eliminowania przykrych na­
stępstw w dziedzinie rozres+n zbrojeń 
morskich i do ograniczenia ich rozwo­
ju do konieczności, iwskaizamych bez­
pieczeństwem narodów. K ró l w ie rzy , 
że  delegaci o ż yw ie n i są jednomyślnie 
szlachetną intencją usunięcia raz na 
zawsze tej przeszkody na drodze do 
pokoju, opartego na szczęściu  ,i ładzie. 
W ierzę  mocno, żc w yn ik i korlłerancji 
doprowadzą do natychmiastowe ja

( fa c ia  g z a a s !
Londyn, 2.1 styczn ia . (P A T ) P rze- 

m aw ia ją c -n a  posiedzeniu in'auguracyj- 
nem konferencji morskiej, prem jer
francusk i Tardieu ośw iadczy ł, ze umo 
ż ltw ie n ie  sukcesu wysiłkom czynio­
nym na drodze do ograniczenia zbro­
jeń morskich, jest rzeczą bardzo tru­
dną. N iem a  ma tem atycznej form u ły , 
któraby ok reśla ła  potrzebę każdego
mocarstwa w dziedzinie zbrojeń mor­
skich, w obec  tego potrzeby  każdego
państw a p rzedstaw ia ją  arę. jako pewne 
propozycje, które interpretowane w du-

becuie ,'przygin.i.a.tają narody, jak rów ­
nież dadzą snhstrat komisji rozbroje­
niowej lig i Narodów oraz ipnzy:szłej 
powszechnej konferenoji rozbrojenio­
wej do jeszcze bajrdiziej szczegółowego 
omówienia tego planu. W  tej S a iź te ji  
będę ślediził ob rady  kamfereneiji .z jak- 
na jw iększą uwagą.

Po p rzem ów ien iu  kró la  otworzył ze­
branie Macdonald, który wygłosił prze 
mówienie, wskazując na zadania konie 
rencji i wyrażając głęboką wiarę, iż 
k on feren c ja  osiągnie swój cel, związa­
ny z powszechnem dążeniem narodów, 
aby zmniejszone zostały olbrzymie 
ciężary finasowe, jak ich  w ym a ga ją  
zbrojenia, które znow u w e s z ły  na d ro ­
gę niebezpiecznego współzawodnictwa 
i p rzypenkna ją  epokę, która poprzedza 
la  wielką wojnę.

Mira i aa aa
chu ogólnego porozumienia, jak i o ży ­
w ia  konfert-ącię,- m ogą stać się w ’ p rzy  
sz łośc i pudsl.a.vyą rów n ow ag i. Suma 
tych potrzeb —  m ów ił Tard ieu  —  jest 
rezultatem położenia geograficznego 
danego państwa, jego w aru n ków  eko­
nom iczn ych , m orskieh, ko lon ia ln ych , 
p o lity czn ych  i obronnych . B iorąc za 
podstawę te potrzeby, m usim y znaleść 
pom iędzy  wjmeg^mi bezpieczeństwa 
a dyspozyc jam i, które je zagw aran tu ­
ją., średnią, opartą na uczciwości i

kość nowoczesną.
Pakt L ig i N a ro d ów  i paki K eu oga  

p rz e tw o rzy ły  już potrzeby absolutne 
w potrzeby względne. K a żd y  z  uczest­
n ików  kon feren c ji m oże rozważać za­
gadnienie potrzeby pod kątem wzro­
s t  gwarancji, aby osiągnąć najdodat- 
n ie jsze  w arunki, które pczwolą. nam 
op racow ać właściwy układ techniczny. 

. D la  sp raw y powodzenia, w spóln ego 
d z ie ła  Francja przynosi swoją dobrą 
i silną wolę.

G iow n y  d e leg a t S tan ów  Z jed n o ­
czonych S tim son  ośw ia d czy ł m ięd zy  

inn ym i, że  k on fe ren c ja  dążyć b ęd z ie  
w ed łu g  p ow szech n ego  oczek iw a n ia  
n ic  ty lk o  do o s ią gn ię c ia  d o raźn ego  
p o ro zu m ien ia  w  d z ied z in ie  o g ran ic zę  
n ia  zb ro jeń , le c z  tak że  do nadan ia  
ak c ji m ięd zy n a ro d o w e j c iąg ło śc i w  
d z ied z in ie  r o zb ro je n ia  n ie  ty lk o  na 
m orzu , a le  ró w n ie ż  na lą d z ie  i  w  po 
w ie tr zu  uw ażając, że  sp ra w y  lu d zk ie  
n ie  m a ją  ch arak teru  sta tycznego, 
a le  są c ią g łe  w  sw j'm  rozw o ju .

K o n fe ren c ja  o tw ie ra  s ię  pod  zna­
k am i p orozu m ien ia  zau fan ia  i  w7spól 
p racy  m ięd zy n a ro d o w e j. S tany Zj. 
m ogą za p ew n ić  E u rop ę  o sw7c j g o to ­
w ośc i k on tyn u ow an ia  w sp ó łp ra cy  roz 
p oczę te j na po lu  o g ra n ic zen ia  zb ro ­
jeń  p rzez  k o n fe ren c ję  w aszyn g to ń ­
ską. A m e ry k a  w id z i r ea ln e  pod staw y  
te j w sp ó łp ra cy . •

Delegat japoński Wakatsuki, który 
przem awiał po japońsku, dziękował kró­
low i, rządowi i społeczeństwu angiel­
skiemu ża gościnę udzieloną konferencji, 
oświadczając w  toku swego przem ów ie­
nia, nacechowanego serdecznością żo 
konferencja dążyć powinna nictylko do 
zatrzymania zbrojeń na ich poziomic dzi- 

( siejszym, ale powinna pójść dalej, obni­
żając ten poziom do granic, uniemożli­
wiających współzawodnictwo, niebez­
pieczne dla pokoju i nie naruszających 
interesów bezpieczeństwa i swobodnego 
rozwoju wszystkich państw świata.

Wszystkie przemówienia tłumaczone 
były bezpośrednio na język angielski i 
francuski. Posiedzenie zakończono o 
godz. 3.30.

 c -----

CZICZERIN OOFNĄł PROŚBĘ 
O DYMISJĘ.

Berlin, 21. styozmia. (PIAT). Z M o­
stowy donoszą;, ż e  iSawjeoki kom isarz 
spraw -zagran ica  lyeh  Czictze^m po roz­
m ow ie ze Stiailimom i  u iogając nacisko­
w i ze  sitrany Liozinych w ysok ich  oso­
bistości z kół sowijedkiicih, zdec-yiduwał 
się na ra z ie  co fnąć sw oja  prośibę o dy­
misję, i ogran iczyć s :ę do tym czasow e­
go dłuższego urioipu w ypoczynkow ego.

  o-------

PO PYT  NA KRÓLEW NE W ŁOSKIE. 

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. styczria (Z ) Z Rzy- 
f  mu donoszą: w  kolach dworskich krąży 

pogłoska, że podczas uroczystości ślub­
nych następcy tronu, nastąpiły nieoficjal 
ne zaręczyny króla bułgarskiego Borysa 
z irzeeią córką królestwa w łoskiego 23- 
letnią ks. Gjowanną. W szelkie przeszko­
dy natury relig ijnej zostały usunięte 
podczas audjencji króla Borysa u Papie­
ża i kard. GasparTego. Urzędowe ogło­
szenie zaręczyn pest przew idywane do­
piero w lecie, ślub zaś odbyłby się nie­
zwykle uroczyście wczesną jesienią. 

e O------

MIN. GRAND I P R Z Y B Y W A  DO 
W A R S ZA W Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 21. stycznia (Z ) Jak się 

Wasz korespondent dowiaduje, wioski 
Min. spraw zagrań p. Dimo Grandi przy 
będzie do Warszawy po zakończeniu o- 
brad konferencji morskiej w Londynie, 
której jest głównym delegatem rządu 
włoskiego. P. min. Grandi już oddawna i 
zamierzał złożyć rew izytę rządowi pol­
skiemu za pobyt min. Zaleskiego w 
Rzymie. Dwukrotnie ustalany termin za­
mierzonej podróży p. min. Granditogo 
do Warszawy, musiał ulec odroczeniu z 
uwagi na to, że wówczas na przeszkodzie 
stanęły m iędzynarodowe konferencje o 
doniosłem znaczeniu, w  których min. 
Grandi brał udział. Pobyt min. Gran- 
d i‘ego w  Warszawie potrwa 2— 3 dni.
W  tym czasie p. Grandi będz!e gościem 
rządu polskiego. Ambasada włoska w 
W arszawie oraz tutejsza kolonja włoska 
czynią przygotowania do uroczystego 

„ przyjęcia wybitnego polbyka włoskiego.

szczerości, która p o zw o li na ogran iczę-

Komunika r  a Kołom»ja-Z$&sscz£ki
ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE PRZEZ TERYTORJUM RUMUŃSKIE.

■ (Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 styczn ia  (s t). W  w y  
n iku  zeszłoroczn ych  rok ow a ń  polsko- 
rumuńskich o tw a rty  zosta je  ruch ko­
lejowy na przestrzeni Kolomyja- 
Zaleszczyiki przez Jasionów Polny. W  
dniu  27 b. m. nastąp i uroczyste o- 
twarcic odbudowanego mostu na 
Dniestrze, co da m ożność p rze ja zdu  
bez formalności paszportowych z P o l 
ski do Polski przez terytorjum ru­
muńskie. W  u roczystośc i o tw a rc ia

m ostu w e źm ie  u d z ia ł Min. komuni­
kacji Kuehn o ra z  pi zed s ta w ić ie le  
piasy i zaproszeni goście. Z Rum unji 
p rz y b ę d z ie  Miuister handlu i przem. 
w gronie wyższych urzędników i pra 
sy bukareszteńskiej: N a ra z ie  urucho 
m iona b ęd z ie  jed n a  p a ra  p oc ią gów  
m ięd zy  Zaleszczykami a Kołomyją, a 
od 15 czerw ca  jeszcze  jed n a  para , k tó  
ra b ęd z ie  m ia ła  po łą czen ie  ze  Lwo­
wem, Warszawą i t. d.

KINOTEATRY W  DALEKOBIEŻNYCH 
POCIĄGACH

(Telefonem od miszrgo korespondenta)

Warszawa, 21 styczn ia , (st) Do 
M in. K om u n ikac ji w p łyn ę ła  oferta na 
urządzenie w  pociąc ach dalekobież­
nych kinoteatrów. W  specja ln ie urzą­
d zon ym  w agon ie  um toszczonoby ekran 
i a> ara. projekcyjny. D u ży  w agon 
m ógłby  ipomi,esc'ić Kilkadziesiąt osób. 
Z a  n iew ie lk ą  opłatą w stęp  do wagonu 
k inow ego m ie lib y  w s zy s cy  pasażero­
w ie . Zan im  będzto pow zięta  jakako l­
w iek  d ecy z ja  w  tej spraw ie, musi ‘być 
przedtem  ustalona zasada, c z y  w ago ­
n y  k in ow e będą. w łasn ością  Min. komn 
nikacji, cży też oferenci zakupią na 
własny rachunek i płacić będą z urzą- 
dom kolejowym czynsz za przejazd 
wagonu kinowego. K in em atogra f k o­
le jo w y  ‘ m ógłby s łu żyć do wyświetla­
nia specjalnych filmów propagando­
wych kolejowych, turystycznych i tn. 

  o-------
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NA WIDNOKRĘGU 
PO LITYCZN YM .

„Nowy kurs 
prof. Bartla"

L w ó w , 22. styózn ia. 

Tnzebail)y być śiupyan, głuchym , 
p o b a w io n y m  w ęchu  i zm ysłu  tem pe­
ratury, by nie s tw iaw k ić , że  od ch w ili 
objęcia prezesury gabinetu p rzez  .pirof. 
Rantila „coś się zm ien iło ". Kiweshją 
sporną jcal cu n a jw yżej, jaką w ielkość 
roprezemhiije to „coś ". Ci są zdania, że 
..cale nicporoziumkanie"' polega n a p o * 
zoize i  snggestji, inni —  że .zmiana 
jost, że  u ży jem y term inologii p. pre­
m iera, „rzeczywistą rzeczywistośoią". 
Zagadin im ic to rozpatru je w osialmiem 
.„Dale" p. 1. Kediryn., którego kareapan- 
dorucje warazawuskio odznaczają  się 
fjrseważmic uurriaidcowiainą nautiraJno- 
śc.ią i dobrem  podicluwyTcciniesm sytu­
acji.

N a  terenie pazasa jm ow y ,m —  w e ­
dług „ t l i ła "  —  zaszły  pewne n iew ąt­
p liw e, choć jeszcze .nieliczne -zmiany. 
Tu na leży  dymisja p. Jaroszewicza, 
przeprow adzona „w  nagłym  trybie*" 
bo drogą cyrkularna, podpisanego pnzez 
m inistrów. Reszita „obraca  się w  sfe­
rze w iary , nadziej i i ż y c zeń ". N ato­
m iast w  Sejm ie zaszła  w ie lka  różnica.

„Cod-zień pracu je kiltoa ikomisyij, 
a  dw a do tirzcoh ra zy  w  tyigicdni.u 

odbyw a ją  się posiedzemia. plenarne. 
A n i jednego z  tych posiedzeń nie o- 

' puszcza ją  m in istrow ie, prezes .rady 
■min. 1 liczn i w yżs i u rzęd n icy  m iiii- 
sitórja.ln.i. W yg ła sza ją  rzeczow e o- 
świadttzenia, odpow iadają n a  zapy­
lan ia , nie ataku ją na gnuincie p o li­
tyczn ym , • zapisują poselskie uw agi 
z faik.tycanemi danem i, podkreślają 
nietkiedy m anifestacyjn ie iswą dobrą 
w o lę  wisipółipracy... N ie  u lega też 
w ątp liw ości, że faklty te, choć ską­
pe, wpływa:ją na zm ianę mastmojów, 
zamianę atm osfery, która pow oli u- 
w a łn ia  się od daw nych  w iecznych  
pogróżek, -złośliwych uwag, od' na­
t ę ż o n e g o  w yczek iw a n ia  coraz to 
nowego, niespodzianego „m an ew ru ". 
W yczu w a  się najprawdę jakby po­
wrót od amonmalmych sitoisu.nlkóiw 

'kryzysu w iiiermanencji —  do sto­
sunków u-s tabitózowan. yc h *'.

Po takiej ocenie „odp rężen ia " 
p rzech odzi p. K edryn  do „drugiej stro­
n y  medaliu". Chodzi o ,.kryzys w obo­
zie san a cy jn ym ", o cizem ty le się mó­
w i, a w ięce j szepcze na ucho.

„D z iw n e  stanow isko takich cza ­
sopism, jak „G aze ta  P o lska", ^Ku­
r ier  Po ran n y", „Dizień Po lsk i", „S ło ­
w o "  itp. polega n a  tem, że  dzienn ik i 
te są *)iety,llko wobec nowego nząjdn 
chłodne i powściągliwe, lecz  że 
w prost patrzą na prof. B artla  ja t  
na niemiłego intruza, którego w y ­
padałoby ozem prędzej un ieszkodli­
w ić  w  sposób uipnzejmy, aJe stanow ­
czy . Do takich „u prze jm ych  sposo­
b ó w " n a leży  utożsam ianie ,p. B artla  
■z p. SwiitaJskiim („n ic  się nie zm ie ­
n iło " ),  stałe prceippwiadame ,p. Bart- 
low i n iepow odzen ia  jego pacyfiika- 
cyjnpj m isji, suchy ton sejm owych 
spraw ozdań bez jednego pnzychyJine- 
go k iw n ięc ia  głową... R zecz  jasna, ,że 
iza  tym i organam i prasow ym i 9toi 
część oboziu sanacyjnego, k tóra w i­
doczn ie posiada u redaktorów  i w y ­
daw ców  w ięcej autorytetu i posłu­
chu, n iż sam —  rząd. Grupa ta —  
to t. aw. blok pułlkowniikowisko-kon- 
senw aływ ny, to pułk. Koc z  „G aze ty

Kwestja ży­
wotna d I a 
LWOWIAN : Sprawa podwyżki czynszów 
w domach miejskich w oświetleniu komisarza 

Rządu prof. dra Nadolskiego
Lwów, 22 styczn ia.

W  ostatnim  czas ie  p o ja w iły  się 
artykuły, atakujące Radę prwyboczną 
i p oszczegó lnych  ich cz łon ków  z  pow o ■ 
du uchw alonej podwyżki czynszów w 
domach miejskich. W  św ie tle  tych ar­
tyku łów  ma gm in a m. L w o w a  rzeko­
m o c iągn ąć „paskarskie zyski" z do­
mów miejskich, wybudowanych z fun­
duszów przeznaczonych na rozbudo­
wę, z k rzyw d ą  lokatorów , p rzyczem  
przeciętna u chw alon ego  obecnie p rzez 
R adę p rzyboczn ą  c zyn szu  za m ieszka 
nie jednopoko jow e z kuchn ią  ma rze­
komo wynosić 110 do 130 złotych mie­
sięcznie.

W obec p ow yższego  Zarząd  m iasta 
podaje do pu b liczn e j w iadom ości, że 
c zy n s ze  w  n ow ych  budynkach .miej­
skich, ustanaw iane b y ły  w  poprzed­
nich la lach  doraźnie i bez uwzględnie­
nia rzeczywistych kosztów budowy, 
wskutek czego  b y ły  n ierów nom ierne, 
(często  z.a m ieszkan ia  w iększe  i s ło ­
neczn e na I p. p łacon o  m n ie j, n iż za 
inne, w  tym  sam ym  dom u położone, 
m niejsze, po stronie północnej i np. na 
U l p .), a przytem  w  następstw ie opar­
c ia  ich n a  fa łs zy w e j ka lku lac ji były 
tak niskie, źe gmina stale do nich do­
kładała, i to sumy dochodzące do se­
tek tysięcy rocznie.

Szczęśliwa garstka obywateli.
W  len sposób kap ita ł, u ży ty  na bu­

dow ę -tych dom ów  z funduszów  publi­
czn ych . u zyskan y  w drodze oprocen­
towanych pożyczek bankowych, a c z ę ­
śc iow o  rów n ież  z oprocen tow an ych  
pożyczek z fundusze na rozbudowę, 
topn ia ł pow o li w  k ieszen iach  le j szczę­
ś liw sze j garstki ob yw ate li, k tórzy  już 
o trzym a li m ieszkan ia , ze szkodą in­
nych, pozbawionych zupełnie dachu 
nad głową, lub m ieszka ją cych  w  w a ­
runkach d la  zd row ia  i bezp ieczeń stw a 
ży c ia  n iem oż liw ych ; w  konsekw encji 
bow iem  tak iego etanu rzeczy , Gmina 
nie mogłaby kontynuować akcji budo­
wy dalszych demów mieszkalnych, 
których brak w  'm ieście naszern c iąg le  
tak do tk liw ie  da je się odczuwać.

Gmina nie chce 
ciągnąć zysków.

Przys lępu jąc  do u regu low an ia  tej 
■sprawy, na w ezw a n ie  R a d y  p rzyb ocz­
nej, pow zięte  j&szcze p rzy  uchw alan iu  
w  lu tym  1929 r. budżetu na rok 1929- 
1930 —  Zarząd  m iasta  poddał ją szcze 
golowej rozwadze. P o d w yżk a  c z y n ­
szów  została oparta na kalkulacji wy­
kluczającej jakiekolwiek zyski ua 
rzecz Gminy i po wszechstronnem  ro z ­
patrzen iu  uchw alona w  drodze regu­
lam in ow e j, p rz e z  M agistrat, K om is ję  
budżetow ą i pełną R adę przyboczną.

U ch w a łą  R ady  p rzyb o c zn e j ustano­
w iona zosta ła  przedew szystk iem . za ­
sada , 
nych

że Gm ina z 
(od r. 1927)

n ow o w ybudow a- 
don iów  m iejsk ich

nie może czerpać żadnych zysków. —
W yzn a czon e  czyn sze  powinny pokryć 
tylko oprocentowanie i amortyzację po­
życzek, włożonych w budowę demów 
mieszkalnych. A by  p rzy lem  m ożliw ie  
jak n a jm n iej dotknąć p od w yżk am i lo ­
ka torów  dom ów  m iejskich, nie podnio­
sła Gm ina do w łaśc iw e j, z kalku lacji 
w y n ik a ją c e j w ysokości c zyn szów , w  
t. zw. barakach miejskich (budynki 
1 -p ięlrow e, m urow ane, o 'mieszkankach 
jed n o izb o w ych ) p rzy  ul. iPełtew nej, 
ale je znacznie obniżyła, przezn acza ­
jąc -równocześnie, zgodnie z w n io ­
skiem ks. dra >Szydelskiego, z fundu­
s zó w ' opieki społecznej kwotę 100.090 
zł. rocznie na cele indywidualnej ob­
niżki czynszów, dla tych lokatorów 
demów miejskich, którzy ze w zg lędów  
rzeczow ych  (dochody, slan rodzinny 
etc.) szczegó ln ie  na tu "zasługiw ać bę­
dą,

100.000 złotych rocznie.
W yn ik a  z  lego jasno, że Gm ina 

nie ty lko n ie  ma zam iaru  c iągnąć z 
tych dom ów  zysków , le c z  p rzec iw n ie , j 
z podatków ogólnych  —  dopłacać do 
nich będzie jeszcze po 100.000 zł. ro­
cznie, aby pokryć oprocen tow an ie  po­
ży c zek  zac iągn ię tych  n a  budowę tych 
dom ów. —  Nadto dla u lżen ia  lokato­
rom, postan ow iła  R ada p rzyboczn a, 
że  podwyżka czynszów ma być wpro­
wadzona w  życie nie na raz, leetz w 
dwóch ratach, a to od dn ia  1 lutego 
i od 1 lip ca  1930 r. w  ten sposób, że 
w  każdym  z  tych term inów  ob o w ią zy ­
w ać  będzie po lew a  u ch w a lon ej pod­
w yżk i.

C elem  un ikn ięcia  do tych czasow e j 
n ierów n om icrn ości i dow o lności w  o- 
zna-c.zeniu c zyn szów , w z ię to  obecnie 
pod rozw agę obszar mieszkania w  me 
trach kwadratowych, położen ie  okien 
w  stosunku do stron św ia ta  i k on dy­
gnacje, na której m ieszkan ie  się zn a j­
duję, co spotkało się z u zn an iem  ze 
■strony lokatorów . —  N a  tych zasa­
dach ustalone c zyn sze , w  dom ach 
p rzy  ul. St-ryjskiej i Zborow sk ich  w a-

P o fe ld e j", .pos. M ack iew icz -ze „S ło ­
w a " , pos. P iaseck i z  „D n ia  Poilisfcie- 
go“ , Erenlbeirg z „Kurjetra Porajune- 
■go“ , to c i sana torzy , kftónzy w p raw ­
dzie g łoszą p o ted b ę  dyiscypLkiy jako 
■podstawy łanłu społecznego i pań­
stwowego, ale d la  k tórych  dr. świ- 
tałsld był jednak o tyle sympatycz­
niejszy od ptrof. Bartla, że z  d yscy ­
p lin y  wobec now ego szefa  rządu po­

zosta ły  tylko drobne szctząiiiki. D z ien ­
n ik i, które dotąd nie (Znały innego 
system u puMicystyciznego, jak re­

k lam a i adoracja, nagle stały się 
„krytyczne", raptem  poczę ły  daw ać 
rządow i „ ż y c z liw e  ra d y ", zairriasit 
k łan iać się w  pas, poczę ły  tnucihę 
kpiąco uśmiechać się i k lepać po r a ­
mieniu... Jesteśmy w  ton sposób 
św iadkam i dw óch  z jaw isk : .pewinego 
oczyszczan ia  akniosfery na gimtncie 
seumowym, jako następstwa amrainy 
taktyk i rządow ej i rów nocześn ie za­
gęszczenia atmosfery wewnątrz sa­
mego obozu rządzącego jako następ­
stw a  akcji .jpuilkowmików", kltónzy 

odeszli od w ład zy , ale nie poddali

s ię i  nie u tracili nadzie.ji —- po­

w ro tu ".
Tyie  „D iło “ . Na zakończenie i dla u- 

zupelnienia obrazu mały przykład stylu 
„krytycznego" w organie tych, którzy o- 
deszli, ale nie poddali się. „Przegląd 
W ieczorny" w art. „Zamiast likwidacji 
rozkruszanie" stwierdza, że opozycja zre 
zygnowawszy z ataku czołowego, przy­
stąpiła do planowego „rozkruszania sy­
stemu pomajowego". I  oto czytamy:

„T a  metoda daje się jednak tylko 
wtedy zastosować, gdy siła oporu po 
przeciwnej stronie (a w ięc w  danym 
razie w  rządzie), nie ujawnia się z ca­
łą bezwzględnością i mocą. Jeżeli np. 
rusza się do ataku na b. ministra spra­
wiedliwości z całem mnóstwem wielo- 

, barwnych i wielodymnych fa jerw er­
ków, a z drugiej strony napotyka się 
na łagodny i dobrotliwy uśmieszek — 
to oczywiśeie metoda „rozkruszauia" 
jest celowa. I tak po kolei w  innych 
resortach".

Czy można wyraźniej powiedzieć, że 
to, co p. Car stworzył swą „bezwzględno 
ścią i mocą", niszczy dzisiaj p. Dutkie­
wicz swym „łagodnym uśmiechem"?

hają się od 1 lutego 1930 r. za pokój> 
przedpekój i  kuchnię przeciętnie w gra­
nicach od 62.50 zł. do 70 zł., a od 1 lip 
ca 1930 w kwotach od 70 zł. do 90 zł. 
miesięcznie, a ty lko m in im a ln a  ilość, 
ho za led w ie  10 na ogólną liczbę 200 
m ieszkań jednopoko jow ych  z  kuchriią 
dochodzi przy najwyższej podwyitce 
do kwet 110 zł. i 116 zł. miesięcznie. 
Są lo jednak m ieszkan ia  ba id zo  ob­
szerne i na jlep ie j położone. N a jlepszą  
m iarą w ie lk ośc i tych m ieszkań  jest 
fakt, że w ie le  m ieszkań 2 pokojow ych  
jest od nich tańszych, bo p rzy  m aksy 
m alncj podw yżce , czynsz za mieszka­
nia 2-pokojowe wynosić bedzie od 100 
do 120 złotych. —  T y lk o  d la 8 m iesz­
kań d w u poko jow ych , obszernych , w  
n a jn ow szych  budynkach m iejsk ich  
położ/onych, w yznaczono- czynsz ną 
130 do 140 zł. miesięcznie.

Niemal o połową 
niższe.

C y fry  pow yższe  św ia d czą  w ym o­
w n ie , jak n ieuzasadn ione są  w spom ­
niane ataki. W ystępu je  to jaskraw o, 
zw łaszcza  z porównania z czynszami 
w nowych domach prywatnych wa 
Lwowie, które u sta liły  się d z iś  p ow ­
szechn ie na 100 zł. m ies ięczn ie  za 
k a żd y  pokój, a n a  50 zł. z a  kuchnię, 
p rzy  zap łac ie  ca łego  c zyn szu  z  góry, 
c on a jm n ie j za  rok, a  część  jej za d w a  
lata . W  porów n ainu  z tą pow szechn ie 
w  m ieście m iarą, przec iętne czyn sze  
w  dom ach m iejsk ich  są niemal o po­
łowę niższe, co  w e  w ła ś c iw em  św ie ­
tle s taw ia  tendencyjność w spom nia­
n ych  zarzu tów .

Dr. Otto Nadolski 
K om isa rz  R ządu  p. o. P rezyd en ta  m

K IE R O W N IC Y  S Z K Ó Ł  POCZMI- 
S T R Z A M I.

(Telefonem od naszego ł orespondenta.)

Warszawa, 21 styczn ia  (s t). M in. 
poczt i tel. p rzys tą p iło  do pornczenia 
agend pocztowych we wsiach o sła­
bym naogól ruchu kierownikom 
szkół powszechnych w  danych miej­
scow ościach  za specjalnem wymagre 
dzeniem.
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Był solą w oku bojowców
więc odpokutował życiem.

Lwów, 22. sityaania.
C— ). Przed  sądem przys ięg łych  

rozpoczęła  się w czora j rozprawa prze* 
ciwiko 9-ciu młdiym parcbezf kom i u- 
czukun i.i nrazjałnym z Wierzbiąża. 
pow. Sokal, oskarżonym  o  zihrodnię 
skrytobójczego moa Ic.«*wa i zdrady 
głównej.

N a  ław ie  oskamżonych zasiedili: 
W łod z im ie rz  Pokidko, ia t 17, uczeń
g im n azja ln y, K ryć  Pokidko, la t 21, 
rolnik, K ry ć  Szym .ów, la t 21, mollmik, 
M ichał Pokidko, la t 24, ro ln ik, H ryć 
Ogrodnik, lait 21, rolnik, S tefan Pokid­
ko, roln ik, la t 25, H ryń  Pokidko, la t 
26, roln ik , Hillary Pokidko, iłait 21, ro l­
nik i M ichał Paka łka, la t 23, uczeń
gi.mnaajailny.

Dnia 14. lipca uid . ”. odibyrwała się 
w czytelni „Prc iwity" w Wóerabiążu, 
pow. Sokal, zabawa

z muzyką i tańcami, 
w czasie lot6raj wyibuctiJa bójka m e- 
dzy Filipem Hirycóoiwem a Aleksan­
drem Pokidką. Po zabaw ie Iliryoiów  u- 
diał się do stodoły swego ojca i lam
położył się i pać. Około drugiej po p ó ł­
nocy brat jego Myikieta, przybyw szy  

dio stodoły, zasta ł go 
charczącego z prre "We1 mą głową. 

Przen iesiony do ch a ty  po kilkunastu 
m inutach Pffip Hiryciów zmarł. N a 
inieijiscu, gdzie został postrzelony, zn a­
leziono Laskę z browninga kalibru 
r x 75.

D ochodzen ia  w y k a za ły , że mordu 
dukonał HiJ ary Pokidko, zwany Ogro­
dnikiem, k ióry  p rzy zn a ł się do tej 
zbrodni, w skazu jąc na moralnych 
sprawców Hrycia Szymkowa, zwane­
go Borysem, "Włodzimierza Pokidło, 
zwanego Pawełkiem i Michała Pokid- 
ke, zwanego „Kaczorem". Z ezn a ł on 
w  d a le zym  ciągu , że m ord .m ia ł cha­
rakter polityczny'i t y ł  w yn ik iem  w re 
giego stosunku, k tóry pan ow ał m iędzy  
zam ordow anym , a  Pok .dkam i, tw orzą ­

cym i
tajną bojówkę U. W . 0.

B ojów kę tę za ło ży li W ło d z im ie rz  Po­
kidko, uczeń  V I kl. gimn. w  Sokalu, 
oraz H ryć  S zym ków , k tórzy  z końcem  
1928 r. w c iągn ę li do n iej H ilarego  Po- 
kidkę. Co w ieczo ra  w  lokalu  „P rośw i- 
ty “  lub. w  koopera tyw ie  m leczarsk ie j 
od b y w a li tajne zebrania, na których 
od czy tyw a n o  egzemplarze „Surmy11. 
W  now ych  c z łon kó w  w p a ja li obow ią- 
zek bezwzględnego posłuszeństwa roz­
kazom organizacji, grożąc śmiercią za 
zdradę lub nieposłuszeństwo. Celem  
organ iza c ji b y ła  walka z Polakami o 
wyzwolenie Btałopolaki woho dniej z

pod panowania polskiego, a hasłem  
rmało być  b icie w dzwony cerkiewne, 
lnb dźwięk trąb. W  dniu 23 c ze rw ca  
uh. r. na m ie jscow ym  cm en tarzu  od­
było  się zebranie, na którem  W ło d z i­
m ierz  Pokidko m ów ił o B.-arabowej, 
Atamańcznkn i W  erbie kim.

Zamordowany F ilip  Hryciów był 
solą w oku bojoweów, 

którzy postanowili go zgiadzić i .do tego 
celu upatrzyli sobie H ilarego Pokidkę. 
Dnia 24. czerwca oświadczyli mu, że na­
leży z F ilipem  Hryciowem zrobić koniec. 
Namawiali gbo, by Filipa wywabił w 
pole i tam zastrzelił go z rewolweru, 
którego m ieli mu dostarczyć. H ilary je ­
dnak odmówił, podobnie również odmó­
w i! dnia 7. liuca, gdy go nakłaniano po­

nownie, dopiero w  dniu 14. lipca zgodził 
się na tę propozycję, wziął od Szymko- 
wą rew olw er i latarkę, udał się do sto­
doły Hryciowa, a zastawszy go śpiącego, 
zaświecił latarkę i z odległości dwóch 
kroków strzelił do niego, poczem wy­
szedł. Na polu oddał rew olw er i latarkę 
Szymkowi, a sam udał się na spoczynek.

Policja po stwierdzeniu tych wszyst­
kich .nformacji, całą kompanję areszto­
wała. W  śledztwie sądowem H ilary Po- 
kiuka zeznania poprzednie potwierdził, 
a dopiero na wczorajszej rozprawie 
przed sądem przysięgłych zm ienił je o 
tyle, że jako motyw zbrodni podał rywa­
lizację o dziewczynę. Wszyscy inni o- 
skarżeni w iny się wyparli. Rozprawa
potrwa 5 dni. Trybunałowi przewodniczy 
radca Angielski, oskarżał prokurator dr. 
Laniewski, bronią adwokasi dr. Staro- 
solski, dr. Bruckner, dr. Wołoszyn, dr. 
Hankiew irz i dr. Weinsaf*

M d l f l D  PPdpiHMIia R M ii.
ŚLEDZTW O ZNAJDUJE SIĘ NA WŁAŚCIWYM TROPIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21. styczn ia. (dt). Z  Ł o ­
dzi do.noszą: W  dniu wiozoirayszytm w
późnych godzinach w ieczorn ych  m ie-

Tajemnica prze y 3ki pocztowe
ZAMIAST SUKIEN TEKTURA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 stycznia (s t ).  F irm a  
ku p ieck a  Hoffman, Nalewki 8, zam ó 
w iła  e le ga n ck ie , n a jn ow sze j m ody 
cztery suknie. Su kn ie  te m ia ły  być 
p rzezn aczon e d la  córki i cudotwórcy 
z góry Kalwarji. G d y  tow ar nadszed ł

na d w orzec  g łó w n y , w ys ła n o  tam  je ­
dn ego  z subjektów, k tó ry  o d eb ra ł p a ­
czkę, a po  o tw a rc iu  je j  zamiast czte­
rech sukien znalazł tylko tekturę. 
Z am k i na paczce i  p ie c zęc ie  w ca le  
n ie  b y ły  naruszone.

A f c a ł  suma m
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. stycznia (st) Tragiczny 
wypadek wydarzył się wczoraj w  Tea­
trze Narodowym w Warszawie. Grano 
tam sztukę „Bal w  obłokach". Wczoraj 
szy dzień był specjalnie uroczysty, gdyż 
na przedstawienie przybył p. P rezjden t 
tlzplitcj ze świtą. Na kilka minut przed 
przedstawieniem przybył do teatru świet 
ny artysta Józef Węgrzyn, który gra w  
tej sztuce i pośpieszył do swej gardero­
by, aby się przebrać. Idąc potknął się i 
u padl.

Straszny ból w  klatce piersiowej o- 
uebrał mu na chwilę przytomność. Ponie 
waż jednak było to na kilka minut przed 
rozpoczęciem przedstawienia, W ęgrzyn 
zacisnął zęby i nie zdążywszy nawet 
stwierdzić przyczyny bólu, przebrał się 
i wyszedł na sceno. Pomimo dotkliwego 
bólu zapanował nad sobą i grał do koń­
ca. Dopiero gdy zeszedł ze sceny, usunął 
się na ziem ię i zemdlał.

Sprowadzono lekarza, który stw ier­
dził, że w  czasie upadku W ęgrzyn zła­
mał sobie żebro. Natychmiast obandażo­
wano go i przew ieziono do mioszkani-i, 
gdzie lekarz polecił mu leżeć w zupel-

Ziemia z czterech magii
MIAŁA DUPCMÓC DO WYGRANIA DOLARÓWKL

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 styczn ia , (s t) Do 
pan i R. i jc córk i, zam ieszk a łych  w  
G rudziądzu , p rzy  ul. Toruńsk iej, przy 
szła  cygan ka Pan ie  k a za ły  -sobie wró 
żyć z kart. Sprytna cygan ka  w yd ob y ­
ła  od nich w iadom ość, że posiadają 
dolarówki, i powiedziała, że mocą 
swych czarów, może sprawić, że wygra 
ją, ale muszą jej za to zapłacić, P a ­
n ie  u szczęś liw ion e nadzieją , zg o d z :ły  
się, cygan ka  ob ieca ła  odrrawić swoje 
czary i zażąda ła  na początek, aby je, 
dostarczono ziemi z czterech mogił.

O w yzn a czon e j p rz e z  cygan kę  go­

d z in ie  obie panie udały się na miej­
scowy cmentarz i sch ow a ły  się przed 
dozorcą, k tóry  w krótce zam knął b ra­
mę. K ied y  ks iężyc  był już w ysok o  na 
n k b ie , p oczę ły  się skradać d-o ozna­
czonych grobów. W tem  jednej z nich 
w yd a fo  się, że  w ;d z i białą postać. Ze 
strasznym  k rzyk iem  rzu c iły  się do 
ucieczki i z trudem  przedosta ły  się 
p rzez w ysok i paTkan. S tarsza pani z e ­
skakując z parkanu, upadła tak nie­
szczęśliwie, że złamała nogę. Obie do­
sta ły s iln ego  w strząsu  nerw ow ego.

nym spokoju. Wiadomość o wysiłku zna­
komitego artysty, który ze złamanmn 
żebrem grał swoją rolę, wywołała ogro­
mne wrażenie w  całej Warszawie, któ­
rej W ęgrzyn jest w ielk im  ulubieńcem. 
Dzisiejsze przedstawienie „Balu w  o- 
błokach" zostało odwołane*

sakańcy domu p rzy  ul Północnej 29. 
zostali .zaalarm ow ani Luizytam i: zabił 
się, zabił się. Na schodach ujrtzeii bie- 

i gnącego z  przerażen iem  w  oczach or- 
dynansa pppłk. Mbecan stawa Kaimie- 
niob rudzkiego. G dy lokatorzy  iweszli 

dio m ieszkan ia, oazom ach przedstaw ił 
się straszny widok. N a podłodze leża ł 
w mundurze pułkownik, a  z  m ałej 
rank i w  g łow ie sączy ła  się wąskim 
strumieniem krew. Denat dogoryw ał, 
obok niego le ża ł m a ły . rew o lw er  k a li­
bru 6.35. Ppułk. Kamieniobrodzki był 
k ierow n ik iem  składnicy sa niita -nij IV. 
wojskower-) szpitala okręgowego w Ło­
dzi, a od kilku dni m ieszka ł sam, gdyż 
żona jego wyjechała do Przemyśla, Od 
czasu  w y jazdu  żony zdrada i ł  om dzi­
wne zdenerwowania. W czo ra j w ieczo ­
rem  pow róc iw szy  do domu, k a za ł or- 
dynainsowi, by udał się do kuchni i 
w  tym  czas ie  strzelił sohie w  głowę. 
Ordymans w y w a ży w s zy  zam knięte 
d rzw i, zaalarmował sąsiadów. P ow ia ­
dom ione o sam obójstw ie W ładze w o j­
skowe w ; zc zę ły  na tychm iastow e ś ledz­
tw o w  celu  wyjaśnienia zagadkowej 
śm ierci ppuifc. K. i 's ą  już podobno na 
w łaśc iw ym  tropie.

R y n  ł: j  w a r s z a w s k ic h  j u b i le r ó w .
NIEPROSZENI GOŚCIE MIAST DRZVFIAMI MCHODZĄ

WNICE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

PRZEZ PI-

Warszawa, 21 stycznia (s t). One- 
rdaj dokonano włamania do sklepu 
jubilerskiego Jagodzińskiego przy 
ilic y  Nowy świat 61, g d z ie  z rab ow a  
10 rozm a itych  kosztow n ości na sumę 
200 tysięcy złotych. W czo ra j do p i ­
w n icy  ju b ile ra  Staputkow-skiego przy 
ul. Marszałkowskiej 40 zrob ion o  pod 
kop  i zrab ow a n o  kosztow n ości na su­

m ę 10 tys ięcy  zł D ziś  rano d o  sk lepu  
ju b ile rs k ie g o  p rzy  ul. Wileńskiej 3, 
na P ra d ze  u s iło w a li dostać  s ię  wła­
m yw acze. Z ło d z ie ji  za trzym an o  pod­
czas operacji w piwnicy, zn a le z ion o  
p rzy  nich dw a  duże worki z latarka­
mi elektryczncmi, witrychami, masą 
do roztapiania metali i t. p.

papuzia s n a  aimiołata p a l t
SKORZYSTAŁ Z TEGO WARSZAWSKI OGRÓD ZOOLOGICZNY.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. shetznia. (s t). 
W skutek a larm ów  o m nożących  się 

w ypadkach  choroby >pnpwd( j  za-gramicą 
i wskutek obaw y pnzed zawerczemlejn 
tej choroby do Polski, ezereg w War- 
* z wie osób, wlaścTciedi papug, zdecy­
dowało ąię oddać pajptmgi do ogrcHn zo­
ologicznego. Do tej chwiili oddano dwa­
dzieścia kilka papug. Zarząd  ogrodu 
zoologicznego poddaje każdą patpugę 
5-*imiowej kwaa antamde, W eteryn arze  
badają ptak' i obserwują, dopiero po­
tem papugi wpuszczane są do Matek 
ogólnych. W eteryn arze  w arszaw scy  

o trzym ali do badania kilkaset papug. 
W  y  stosowano do w szystk ich  w łaśc i­

c ie li papug sparjalnr ostrzeżenie, alby 

zaprzestano karmienia papug z nst-
W śród okazów , które o trzym a ł ogród 
zoalogicEny, zmiaijdwją, się uioraiz bar­
dzo piękne, przedstaw ic jące wielką, 
wartość.

W iadom ość o  papuzi, (j zarazie  (przy­
czy n iła  się do ziuipelinbgo zastoju han­
dlu ptakami Jedyny na SJądkiu zakład 
hodowli ptaków zamwnstóch w Katowi­
cach stos przed bankructwem, bow iem  
w  ostadnich cizltereoh tygodniach nie 
cprzedał ani jednej papugi, ani innych  

pbaków również nikt nie chce kupo­
wać.

 o -
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Ze seicjiTu. Par& Katz t j ĝo krowa
Przemówienie, które winien przeczytać każdy obrońca sądowy.

Lwów, 22 styczn ia .

(? )  R zeźn ik  Jakub L e ib  K a tz , za ­
m ieszk a ły  na Zam h rstynow ie , m a sta­
n ow czo  pecha w żyoin. C ierp i za  n ie­

d o p e łn ia n e  w in y . Tą, która n a raz iła  
p. Ku tza na w ie lk ie  n iep rzy jem n ośc i, 
była... krowa. Z w yc za jn a  nasza k ró w ­
ka, k tóre j za ch c ia ło  s ię  ra z  w  życ iu  
pobrykać.

P r z e z  dobry hum or sw ej k ro w y  mu 
siał p. K a tz  stanąć przed sądem jako 
oskarżon y p rzez  n ie jaką  Janinę Het­
man, zam ieszk a łą  ró w n ież  na Zam ar- 
s lyn ow ie . Celem  n a leży tego  zrozu m ie­
n ia sp raw y  oddajem y głos oskarżo ­
nem u:

„W y s o k ie  Sądz ie ! Jestem  oskarżo­
n y  p rzez  p. Janinę H etm an , która 
tw ierdzi, że  moja krowa ją pobodła, 
raniąc ją w czoło, w nogę i rękę. Ja
znam  m oją k row ę i w iem , że ona bez 
powodów niezdolną by była do wyko­
nania takiego napadn. K ażd y  c z łow iek  
ma swoją fantazję, swoje wybryki, raz
jest tr ze źw y , dru gi ra z  p ijan y . Tak 
samo dzieje się n zwierząt. R a z  są
smutne, dru gi ra z  b rykają . Ja, gdy 
w idzę  zaw ian ego  c z ło w iek a  u nas na 
Za inarstynow ie, to odchodzę dyskret­
nie na drngą stronę-, bo pocóż narażać 
się na n iep rzy jem n ośc i?  P ó źn ie j tak i 
pijak  b ron ić  się będzie w  sądzie, że 
nic nie pamięta, że b y ł w  hum orze 
i zróo mu coś. Z w ie rzę ta  c z ło w iek  lek ­
c e w a ży , jeszcze  pic.s potrafi od czasu  
do  czasu  zm usić kogoś do szacunku —  
krow a n igdy.

G d yb y  pan i H etm an postąpiła  Lak 
z moią krową, jak ja z tym pijakiem, 
w szystko  b y ło b y  w  porządku. A le  ona 
chciała być Hiszpanką, torreadorem , 
on a  dop row ad ziła  m oją krów kę do 
szewskiej pasji, a że k row a  m a rogi, a 
pan i H etm an n ie, więc doszło do nle-

S tw ierdzam  z ca łą  stanow czością, 
że  moja krowa była wówczas w  hu­
morze, upiła się wonną trawką. K ro w y  
też m ają swoje przyjem ności. P rz y ­
p row ad zon y  tutaj, m ój dozorca, może 
zeznać, że krowia dota/l n ikom u nic 
z łegc  n ie  zrob iła , że jest łagodna jak 
baranek. Ja zresztą  mogę tę krowę tu­
taj przyprowadzić i k a żd y  na pierw  • 
s zy  rzu t oka ząu w aży , że n ie  d ra żn io ­
na, n ie jest zdolna do takiego napadu.

Z resztą  co  ja  m ogę odpow iadać za  
k row ę. W  d zis ie jszych  c ię żk ich  c za ­
sach c z ło w iek  naw et za  siebie nie mo­
że  odpow iadać! P rzec ie ż  n iem ożliw e  
jest p rzew id z ieć , k iedy  k row a  będzie 
bodzie , a k iedy  nie. A k t oskarżen ia  
izarzuca, że ario ja  k io w a  jest .złośliwa. 
Jak lo m oże odpow iadać p raw dzie , 
k ied y  ona d otych czas  ani mnie, ani 
nikomu z moich domowników niczego 
złego nie zrobiła/1.

P rzem ow a  p. K a tza , aczk o lw iek  
w yp o w ied z ia n a  z w ie lk ą  swadą, nie 
odniosła skutku. Sąd orzek ł, że  p. K a tz  
jest w ipleoi i zasądził go na dwa dnu 
aresztu z żarn. na 10 zł. grzywny, na 

zap ła cen ie  ty tu łem  odszkodow an ia  60

W i l l
i l L O l P .

zł. i  n a  pon ies ien ie  kosztów  sporu w 
w ysokośc i 20 z ł.

P . K a tz  ro zgn iew a n y  w y s ze d ł z sa­
li. W  p”sedpok)jn splunął i rzek ł do

sw ego synka:
—  Taka  kirowa, ta  ona ty le  n ie  

w arta , ile  kosztu je. Jutro zrob ię z  nią 
kon iec, pó jd zie  do rzeźn i.

Krwawe rozruchy chłopskie
pod Bełżcem.

Ofiarę niesumiennej agitacji komunistycznej 
1 zabity, dwaj ranni.

Lwów, 22 styczn ia .
(— ) Wczoraj w południe nadeszła do Lwowa alarmująca wiadomość o 

krwawych ruzrnchach w  okolicy Rawy Ruskiej. Pierwsze wieśi i brzmia­
ły wysoce niepokojąco, albowiem głosiły, że tłum zrewoltowanych chłopów 
napadł na posterunek policji, przyczem w powstałej walce po obn stronach 
padły trupy.

Tuż po otrzymaniu tych wieści, zasiągnęliśnry informacji n źródła zajść. 
Przedstawiają się one następująco: Oto z okazji tygodnia „trzech L. L. L.“,
o którego niepowodzeniu na terenie warszawskim, i lwowskim już donosi- 
li&ry, agitatorzy k o mu ni styczni postanowili przerzucić się na prowincję i 
z nieuświadomionych chłopów wykrzesać materjał, mający świadczyć wo­
bec Kcminternu o żywej działalności.

Wczoraj rano agitatorzy ci rozwinęli żywą akcję na terenie powiatu 
rawskiego i około godz. 10 zdołali w przyoiólkn Łatyle, o»ok Bełżca zgro­
madzić tłum, liczący około 1000 osób, na który złożyło się wielu mieszkań­
ców z powiatu tomaszowskiego. Tłum ten zacpatrzyli agitatorzy w  mnó­
stwo sztandarów i transparentów i po odporieibwh przemowach, wybitnie 
antypaństwowych i antyrządowych, uformowali pochód, który następnie 
z przed Bełżca ruszył w kierunku. Lu-lyczy.

Posterunek policji z Be'zca zauważywszy pochód, z którego padały 
okrzyki antypaństwowe, oraz dysząc śpiewy, postanowił demonstrantów 
nie dopuścić do dalszego maszerowania i w tym cełn trzej posterunkowi 
zastąpili pochodowi drogę. Na wezwanie do rozejścia się, z tłumu poczęły 
padać kamienie, a ci, którzy znajdowali się najbliżej, targnęli się czynnie 
na policjantów. Wobec olbrzymiej prrewsyi tli u o , który zagralżał życiu 
posterunkowych, byl-i oni zmuszeni nżyć bicni. Padła salwa trzystrzałowa, 
od której jeden z demonstrantów, nazwiskiem Pocikowski, padł trupem, je­
den został ciężko raniony a jeden lżej. Ił opieio po łych strzałach tłum 
począł się cofać i po kilku minutach poszedł w rozsypkę. Nastąpiły jesz­
cze utarczki, po których udało się policji opanować sytuację. Oczywiście 
agitatorzy, którzy tłum ten. wyprowadzili na ulicę, pozostali, jak zwykle, 
w tyle.

Na wiadomość o krwawean zajściu na miejsce przybył niebawem staro­
sta oraz powiatowy komendalnt policji, którzy wdrożyli natychmiast do­
chodzenia i  uwiadomili o wypadkach władze prokuratorskie. Jak się do­
wiadujemy, kilka osób, podejrzanych o aranżowanie pochodu, zostało już 
aresztowanych. Nie ulega wątpliwości, że działacze komunistyczni będą 
jeszcze próbowali w  innych wsiach organizować podobne wiece i pochody 
o charakterze antypaństwowym, by wykazać się przed Komintemem, że 
za pieniądze coś robią. Rzeczą wszystkich czynników obywatelskich jest 
zwrócenie uwagi rolnikom, by nie dawali posłuchu agitatorom, którzy ce­
lowo doprowadzają do starć z policją, powołaną do przestrzegania ładu i po­
rządku.

D LA C ZE G O  ?
RO SKASOWANIU JEDENASTKI...

Lwów, 22. styozmia. 

M ieszkań cy  ul. 29 L is top ad a  udają 
się. do P. T. R edakcji z  prośbą o  ener­
g iczn e  poruszen ie sp raw y  bardzo  n ie ­
regu la rn ego  ku rsow an ia  w o zó w  tram ­
w a jo w ych  Nr. 4. D aw n ie j k łu sow a ły  
■w ozy  Nr. 4 i  11, obecn ie  11 zn ies iono  
i  zam ias t czte rech  w o zów  11 dodano 
d w a  w o z y  4. W ob ec  tego, ż e  d z ie ln ica  
ta bardzo s ię rozb u d ow a ła  i rozbudo­
w u je , ścisk w  w o za ch  jest n iem o ż li­
w y , a  osob liw ie  m ied zy  godz. 7— 8, 
k ied y  lic zn a  rzeszia m ło d z ie ży  sp ieszy  
do szko ły  i m ięd zy  1— 2, k ied y  w raca . 
Czy n ic  m ożn aby  w ó w cza s  dodać w o ­
zu  d la m łod z ieży  szkolnej?  P ró cz  te­
go d la  zw yk łych  śm ierte ln ik ów  —  
n ie tram w a ja rzy  —  n iezro/unuałem  
jest, d la c z c g ^ n a  k ra ń cow e j stacji p rzy  
ul. G rochow sk ie j od p oczyw a ją  od razu  
trzy  w o zy , gdy  na p rzes trzen i n ie  ma 
an i jednego?  D alej, d laczego  przez 
część u licy  29 L is topada  jest n a  p rze ­
strzen i jak ich  100 m etrów  ty lk o  jeden 
tor, w obec  c zego  w o zy  w yczek u ją  po 
k ilka  m inut na k rzyżow an ie .

W  końcu d la czego  n iem a  na ca łe j 
d ługości u licy  Szy m on o w ic zew  p rzy ­
stanku, le c z  w o zy  za je żd ża ją  n a  śro­
dek u lic y  L istopada, błotn istej, śliskiej, 
n igdy nie c zy szczon e j i publiczność, 
w ys iad a ją c  musi brnąć po kostki kUlta! 
.metrów ulicą, zan im  dojdizie na tro^ 
tuar. A  p rzec ież  u licą S zym on ow iczów , 
jcdizic tram w a j tuż obok chodn ika i; 
m ożn aby  z  w o zu  'w ysiąść w prost na' 
chodnik.

Czytelnik.

t= iii= iii= iii= iii=w=ma

Leon i S s i r f l  flpi.il
Lwśw Legjonśw 1.

sprzedają detektory po 
następujących 

najniższych cenach: 
Aparat detektorowy Applazł. 16 

„ „Leopolis" ekranowy „ 20 
„  „Marconi" „ 24
„ „Polmet" bakelitowy „ 39 
„ „Nora" (zagraniczny) „ 45 
„ „Tefag" „ ekranowy,, 20

Wprost z teatru
do kryminału Niebezpieczna szajka
włamywaczy pccj kluczem.

Nie pomógł brewmne; i skfódany nóż.
Lwów, 22. stycznia.

{ — ) W  ostatn ich  dw óch  m ies ią ­
cach d ru ga  d z ie ln ica  L w o w a , a także 
i in n e  n a w ied zon e  h y ły  w p ros t pla­
gą w łam ań  mieszkaniowych. P o lic ja  
b y ła  bezradna wobec sprawców, k tó 
r zy  u m ie li zaw sze  

zatrzeć za sobą wszystkie ślady. 
A c z k o lw ie k  w  czas ie  n ie jed n eg o  w ła ­
m ania sp ra w cy  w id z ia n i b y l i  przez 
św iad k ów , to  je d n a k  p rz y  k o n fro n ­
tac ji p od e jrzan ych  nie można było ni 
kogo agnoskować. D o p ie ro  w  p ie rw ­
szych dn iach  styczn ia  a resz tow a n o  
robotnika z Browarów lwowskich Ste

fana Hołubkę, k tó ry  zosta ł rozpozna 
ny p r z e z  św ia d k ó w  ja k o  jeden ze 
sprawców włamania, przy ul. Podlew 
skiego 17. Hołuibka w y p a r ł  s ię  sta­
n ow czo zarzucanej mu zbrodni i na­
wet przedstawił swoje alibi. I b y łb y  
m oże  s ię  z  te g o  w y k rę c ił ,  g d y b y  n ie  
to, ż e  p o lic ja  usta liła , iż  pozos taw a ł 
on w  śc isłym  k on tak c ie  ze znanym 
złodziejem z Kleparowa Marjancm 
Zadorożnym, k tó ry  ró w n ie ż  został 

p rz e z  ś w ia d k ó w  rozpozn an y, ja k o  

drugi sprawca włamania. 
P o lic ja  jed n a k o w o ż  w ie d z ia ła , że  

p ró c z  n ich  b y 1 i  dalsi wspólnicy, któ

rych n ie  m ożn a b y ło  w żaden sposób 
ująć, g d y ż  b y l i  w  ś w ie c ie  z ło d z ie j­
sk im  nieznani. W kou cu  jed n a k  u dało  
s ię  p o lic j i  uzystać wiadomość, że  j e ­
d en  z  cz łon ków  tej sza jk i w  dn iu  18 
s tyczn ia  w ie c zo re m  u da ł s ię  do Te­
atru na operetkę „Księżniczka Chi­
cago". W y w ia d o w c y , k tó rzy  się u d a li 
do teatru ce lem  u jęc ia  tego z łod z ie ja , 
nie posiadali zupłhric jego rysopiru, 
lecz jedynie skazani byli 

Dla intuicję, 
c z y l i  t. zw . „n os  p o lic y jn y " . I  istota  «  
nos  fen  ich  tym  ra zem  równjrś nie *a« 
wiódł.
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P oczą tkow o  ■wysiłki ich  n ie  d a w a ­
ły  żadnego rezu ltatu . .Dopiero w  w e ­
stybulu, po skończeniem przedstawie­
niu za u w a ży li, jak  jeden z w ych od zą ­
cych  gości ubrany w  futro, w ' kape­
luszu „J ła b iga ", n ie zn aczn ie  w y ją ł  z  
k ieszen i spodini browning i przełożył 
go do kieszmi futra. Tym  m anew rem  
gość ten  zwrócił na siebie uwagę wy­
wiadowców i gdy zn a la z ł się- n a  u licy , 
w y w ia d o w cy  przytrzymali go.

Z a tr z y m m y  z najspoHojniejszą w  
kwiecie miną wyraził zdziwienie, że 
jako spokojny i p orządn y  ob yw a te l 
jest n a gab yw an y  p rzez  funkcjonariu­
szy policyjnych i nie omieszkał dodać, 
że wyciągu ie z teąo najdalej idąca kon 
sekwencje. W y w ia d o w c y  n ie  d a li się 
jednak tym  ośw iadczen iem  speszyć i 
zaproponowali mn udanie się do biur 
Wydziału śledczego, ce lem  w y ja ś n ie ­
n ia  p ew n ej sp raw y. Osoljp ik  ten w  da l 
szym  c iągu  oponował przeciwko uda­
niu się na komisariat, podarąc, że n a­
z y w a  s ię  Mieczysław Krasnopolski i 
jest urzędnik om firmy „Ekon omat" 
p rzy  uf? T rzec iego  M aja.

N ie  wanuszyło 'to jednak w y  wiadotw- 
ców  i  nzeikomy Krasncipo-JskL m usiał 

udać się do Wydziału śledczego. Tu­
taj p rzyc iśn ię ty  do miuiru, w reszc ie  po- 
w iedizial pr.arvidę/że riazyiwe się Alek- 
sazlier Pilichiawioz, jest synom  doaor- 
c y  wier-ienaia, dezunleirem z VL p. lot­
niczego.

P rzy zn a ł się do popełn ien ia 

sra/egu włamań,
. w skazując, że  w szystk ie  nzecizy, które 
m a n a  sobie, kupione są za pieniądze 
pochodzące z włamań. W  końcu w śka- 
'za ł na głć wnego heossata szajki, k tó ­
rym  b y ł zn a n y  iżłodtzieij Machał Gioroń, 
'a’ e za razem  ostrzegł poiliioję, że  Goroń 
.uzbircjany jest w  nabity rewolwer i nóż 
i należy się mieć przed nom na bacz­
ności. Jeszicize tej sam e] n ccy  w y w ia ­
dow cy odna leźli G oren ia w  m ieszka­
niu kochanki jago Karoliny Klimkie­
wicz, w  rea lności p rzy  u li K ró la  lL psiz- 
azyńsk iego 2.

G«iy w y w ia d o w cy  wttargnęlli do 
m ieszkan ia, pod poduszką zn a le ź li i- 

stótnie
nabity browning i wyostrzony

K I N O

,L F .W
Ul Dagover i Hans Stiiwe
MIŁOSNY SZEPT NOCY Wspaniała wystawa. —  

Mistrzowska gra. —  F ilm  pełen sentymentu węgierskiego 
i sensacji.

a  s w ó j  k r e s !
W Ś C IB S K A  P O L IC J A  I  T A J E M N IC A  A U T O M A T Ó W  T E L E F O -

N IC Z N Y C H .

Lwów, 22. styczn ia. polic ja  do (przekonania, że  są one nie­
czyste i obu przetrzymała. Ptazepnciwa- 
daona rew iz ja  w  m ieszkan iu  pnaettuzy- 
m anych  dała o alkę watą odpowiedź na

(— ) Od k ilk u  n a es if f iy  B o iska  
S p ó łk a  T e le fo n ic zn a  o trzym yw a ła  
in fo rm a c je  od  sw oich  fu n k c jon ariu ­
szy, że  jacyś  n ie w y ś le d z en i sp raw cy  
przy pomocy podrobionych kluczy o- 
twierają automaty telefoniczne i  z 
puszek  wyciągają gotówkę, w p ły w a ­
jącą  za ro zm o w y  te le fon ic zn e . Z a w ia  
dom ion a  o tern p o lic ja  od  p rzesz ło  
trzech  m ies ię c y  p r o w a d z i ła , żmudne 
dochodzenia, aż w  końcu w c zo ra j u- 
da ło  je j  s ię  sprawców tych systema­
tycznych kradzieży ująć. P o lic ja  pro 
wadząc inwigilację podejrzanych o 
te czyn y  oso b n ik ów  zau w aży ła , że 
n ie ja k i Eljasz Bubała, b ez  za jęc ia , o- 
raz Władysław Ostrowski la t 21, mon 
te r  ró w n ie ż  ob ecn ie  b e z  za jęc ia , p ro  
w ad zą  rozrzutny tryb życia, u b ie ra ­
jąc s ię  e legan cko .

Dochodząc do źróde ł dochodów, kiló-

dręczące policję pytanie, analleziono 
bow iem  u nich podrobić ue klucze do 
automatów telefonicznych, ora z  części 
składowe telefonów, kltóre Ostrowski 
w  tym  czasie., k iedy  pracow ał w  Ba­
jc ie , -kradł.

W obec  tych  dawiodów -winy, aresz­

tow ani przyznali sdę do systematycz­
nego okradania automatów, z  k tórych 
w y b ra li dotąd kółka tysięcy złotych. 
G łów n ie operow ali ipnzy autom atach 
w zamkniętych budkach, gdzie m ogli 
spokojnie bez obaiwy schwytania ich 
otwierać schowki i wyjmować pie­
niądze.

OBEJMUJE 54 STRON iMASZYNOWEGO DRUKU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21. stycznia (st) Sąd ape- j mocnienia wyroku. Obrońcy oskarżonego
lacyjny ogłosił dziś motywy wyroku, 
skazującego arcybiskupa mariawickiego 
Kowalskiego. Kowalski jest skazany za 
czyny niemoralne na 4 lat w ięzienia, za­
stępującego dom poprawy. Karę tę zła­
godzono na mocy amnestji do 2 lat i S 
miesięcy więzienia. Motywy wyroku są 
bardzo obszerne. Zaw ierają one uzasa­
dnienie na 54 stronach pisma maszyno­
wego. Kowalski przebywa na wolności

re p ozw a la ły  na tak ió  życ ie , doszła i za kaucją 1.000 zł., do czasu uprawo-

FEJLETON „G A Z . POR." z 23. I. 1930.

p a w e ł  b o u r g e t c

Świadectwo 
zdrowia.

— Świadectwo lekarskie przed ślu­
bem ?! Ach! W  istocie! Tyle  się o tein 
mówi i  pisze—  podchwycił doktór X — 
kiedy jeden z gości rapbmknął o wadze 
i znaczeniu tego środka ochronnego w 
związku z pewnym ponurym dramatem 
małżeńskim — i w  wypadku, o którym 
mowa, skłonni jesteśmy w ierzyć w  ko­
nieczność odnośnego zarządzenia praw­
nego. Po głębszej jednak rozwadze łatwo 
przyjść do przekonania, że jest to miecz 
obosieczny i zagadnienie nie jest tak pro 
ste, jakiem się na pierwszy rzut oka w y­
daje. Ileż tu możliwych powikłań. Jaka 
Ludność wydania opinji naukowo ściśle 
uzasadnionej! I le  serc rozdartych, naj­
szczęśliwszych być może nalżeństw nie 
ząwartych na skutek poszlak chorób, któ 
re m igą  nigdy nie wybuchnąć! Jakie po­
le  do nadużyć i oszustw! Posłuchajcie 
tylko tej historji, będącej jednym z naj­
boleśniejszych . i najbardziej zarazem 
krzepiących ducha mego epizodów mojej 
ka ijery  zawodowej.

♦
Miałem podczas wojny w  ambulan­

sie prowincjonalnym dwie pielęgniarki 
matkę i córkę — panią Laurę i pannę 
Ludwukę —  obie pełne poświęcenia i 
nieporównanej gorliwości. Uczucie przy­
wiązania, jakie tego rodzaju pomocnice 
wzbudzają w  lekarzu, n ie . wygasa mimo 
przerwania wspólnej pracy. To też z ży­
wą radością powitałem pewnego dnia 
w  Paryżu panią Laurę, wchodzącą do

skłębimy nóż.
W  p.icsźkan iu  zmałoźLi mnósitwio sik.ua- 
diziańych rzeczy , jak  futro M im ikiow i- 
ozówinej, now e suikinie, u raz k itka par 

obuwia.
Goiroń wra^z z P iilich iaw iczem  ipiizy- 

iina li się dó •właaWńfe do .miuszlkani-a 
kupoa Cziglmra pizy ul. św. Teresy 26, 
gdzie okradli gotówkę <w kw oc ie  7.000 
zł., książeczkę MKO. na kilka tysięcy 
złotych i weksle.

Ponieważ książeczka była w-inkulowa 
na i nie mogli wobec tego podjąć pie­
niędzy w  kasie, przeto razem z wekslem 
rzucili ją do 9krzyuki pocztowej. W ła­
manie do mieszkania Cziglera było nace­
chowane

niezw A la  śmiałością.

W łamywacze ci, poinformowani o jego 
trybie życia, byli przekonani, że nie za­
staną go w  domu, tymczasem, gdy wtar­
gnęli do pokoju, C zigler spal i na od­
głos kroków zbudził się, a wówczas obaj 
zaświeciwszy latarką w7 oczy, zmusili go 
do milczenia, pod groźbą użycia broni, 
poczem w  szybkiem tempie rozbili szafę 
i wyrw ali przyśrubowaną do dna kaset­
kę, zawierającą gotówkę.

Fozatem, jak dotąd przyznali się oni 
do 10 włamań mieszkaniowych. Ponie­
waż dochodzenia nie zostały jeszcze u- 
końezone, gdyż wypływają coraz nowe 
sprawy, a ponadto odbywa się jeszcze 
wyszukiwanie i odbieranie od paserów 
skradzionych rzeczy, przeto wszystkich 
szczegółów tej sprawy na ^azie podać nic 
możemy.

w  ciągu dwóch tygodni mają prawo zło­
żyć skargę kasacyjną do Sadu Najwyż­
szego. Term in ten zaczyna się od dui.j 
dzisiejszego i może być ze -względu na 
obfitość materjalu przedłużony.

N ie  k ła m a liś m y  tw ie r d z ą c  s ta le , 

ż e  je d y n ie  O r y g .  '

H - H K J P J
wyłączy Lwów i tak się stało.
h a r t l e j  g ó r ą ;
H ARTLEJ W Y ŁĄ C Z A ! 
HARTLEJ NAJLEPSZY! 
Cena za aparat z lampami zł. 600.

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o ls k ę

Leon i Hor.ryk Appel
Lwów, Legjonów 1. Tei. 4-58.
W a ru n k i n a jd o g o d n ie js z e .

mego gabinetu w  godzinach moich przy­
jęć.

—  Ach! — zawołałem, całując je j rę­
ce — paui u mnie? Jakżebym się cieszył, 
gdyby nie obawa, że choroba sprowadza 
panią do stolicy.

—  Nie jestem chora, panie doktorze, 
i nie ośmieliłabym się zabierać ci dro­
giego czasu, gdyby nie to, że chodzi o 
moją córkę...

—  Panna Ludwika cierpiąca?
—  Broń Boże, ale... zamierza wyjść 

zamąż za młodego, m iłego i bardzo inte­
ligentnego inżyniera, zamieszkałego od 
roku w  naszem mieście. My z mężem 
jednakże zwlekam y ze zgodą, nosząc się 
z myślą zażądania świadectwa zdrowia 
od Lucjana 6tak ma na im ię miody czło­
w iek ). Przeliy ł bowiem wojnę doktorze, 
uległ gazowemu zatruciu pod Yerdun 
i rodzice jego umarli na płuca! Nie mo­
żemy wydać córki za człowieka, zagro­
żonego gruźlicą, i dlatego doktorze...

—  Chcielibyście państwo abym, zba­
dawszy tego młodzieńca, wydał opinję 
o stanie jego zdrowia? —  przerwałem.

—  W  im ię sympatji, jaką okazywałeś 
nam zawsze, doktorze!

— Pani zapomina, że lekarza obowią­
zuje tajemnico zawodowa... Nie będę 
miał prawa zdradzić wyniku mej auskul- 
tacji.

— Przede mną!... tak!..,
—  Ń ie rozumiem w  takim razie..
—  Jeżeli ja zażądam od Lucjana świa 

dectwa zdrowia z pańskim podpisem?
—  Ach, zapewne! Chory ma zawsze 

prawo żądać prawdy od doktora. Ale, 
niech się pani zastanowi nad tym kro­
kiem Pan Lucjan może odmówić pani 
żądaniu, przez urażoną dumę chociażby, 
a jeśli p. Ludwika kocha go...

—  Dziś wieczorem  wracamy z me-

zem do domu — przerwała mi pani Lau­
ra żywo, wstając z krzesła — w tej jedy­
nie sprawie bowiem, przyjechaliśmy do 
Paryża. Jutro pomówię z Lucjanem. Je­
żeli kocha prawdziw ie naszą córkę; uie 
odmówi mi i będzie u pana pojutrze.

W istocie otrzymałem nazajutrz dzięk 
czynną depeszę t)d pani Laury, oznaj­
miającą przyjazd pana Lucjana i w n ie­
spełna dwadzieścia cztery godziny, kan­
dydat do ręki panny Ludwiki był u mnie 
— średniego wzrostu, silnej budowy mło 
dy człowiek, istny okaz zdrowia, które­
mu po askultacji wydałem bez namysłu 
uajpochlebniejsze świadectwo.

Trzeba trafu, że wkrótce potem w e­
zwany zostałem przez jednego z mych 
kolegów na konsyljum do zamku, znaj­
dującego się w  pobliżu miasta, w  któ- 
rem mieszkała pani Laura z córką. Rad 
je odwiedzić, wyznaczyłem koledze przy­
jazd mój na sobotę, by móc niedzielę po­
święcić moim byłym współpracownicom.

Po odbytej naradzie z kolegą w  zam­
ku, wym ówiwszy się od ofiarowanego 
mi noclegu około godziny siódmej w ie ­
czorem zadzwoniłem do mieszkania pani 
Laury i wprowadzony przez służącą do 
saloniku przyglądałem się w  oczekiwa­
niu pani domu stojącemu na sztalugach 
portretowi młodego człowieka, o rysach 
twarzy, pełnych inteligencji i zadumy.

— Prawda, jaki podobny! —  rozległ 
się za inomi plecami glos pani Laury. 
Nie zdążyłem odpowiedzieć na to zagad­
kowe pytanie, gdyż p. Ludwika, która 
weszła z matką upadła na sofę nawpól 
zemdlona.

Podbiegiem  i nachyliłem się nad nią. 
Podczas gdy pani Laura stała tuż obok 
wylękła, panna Ludwika szepnęła mi do 
słyszalnym ledw ie szeptem do ucha: 
„Niech mama wyjdzie za wszelka cenę

z pokoju..."
Zbity z tropu poprosiłem panią Lau­

rę o krople walerjanowe na eterze i ter­
mometr. Ledw ie drzw i się za nią zam­
knęły, panna Ludwika odezwała się 
szybko:

—  Nie jestem chora, panie doktorze! 
A le  widząc pana, wpatrzonego w  por­
tret mego narzeczonego... prawdziwego 
narzeczonego... nie tego, którego pan w i- 
dział u siebie w  Paryżu i słysząc mamy 
wykrzyknik „Prawda, jaki podobny" — 
musiałam uprzedzić pańską odpowiedź: 
„A le ż  nie znam modelu, łaskawa pani!"..

—  Ja... ja... doktorze... — ciągnęła 
młoda dziewczyna, tragicznym głosem — 
wymogłam na Lucjanie, że uprosił jed­
nego ze swych towarzyszy broni, które­
mu ocalił w  Verdun życie, by odegrał tę 
komedję Bo jemu, doktorze, par odmó­
wiłby świadectw., zdrowia, jemu... zagro­
żonemu gruźlicą!...

—  Pani... pani... —  przerwałem  jej 
pełen oburzenia — sprowokowała mnie 
do wydania fałszywego świadectwa zdro­
wia? Ja nie mogę pozwolić na to! Po­
wiem pani Laurze o tym szantażu!...

— Nie pora na dyskusję — odparła 
panna Ludwika głosem, w którym wyczu 
łem postanowienie niezłomne —  bo ma­
ma lada chwila wróci. Ja muszę zostać 
żoną Lucjana, bo kocham go, jestem je­
go kochanką i... i... w  ciąży!... Powiedz, 
doktorze, matce mojej, co uważasz za 
stosowne, w iedz jednak o tein, że za pro­
giem tego pokoju odbierani sobie życie. 
.Moje samobójstwo, lub twoje milczenie! 
Wybieraj, panie dok!orze!

Weszhi na to pani Laura z kroplami 
i termometrem w ręku, a troska w  o- 
czach. Uspokoiłem biedną matkę, tłuma­
cząc nagłe zasłabnięcie panny Ludwiki 
wyczerpaniem npr> w w «n , zupełnie
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„ H a l t !  Muzyka nie gra!“
Krwawa masakra z błahej przyczyny.

Lwów, 22. styczn ia.
(— ). D n ia  10. września ulb. r. w e  

w s i Stronnej o d b y w a li się wesele w  
m i*§ fta n iu  Franciszka Gremia. M iędzy  
innym i b y ł tam WhAcny gospodarz Jar 
Piziak z synami Edwardem, Józefem 
i Leopoldem, k tórzy  w  w esołym  na­
stroju zabawiali się ikuioami. Około 
w ieczo ra  w szed ł na .podwórze taffo do- 
nru parobek Michał Miśków i chcąc 
zadość uczynić sw e j fan tazji, zawołał: 
„Hali! Muzyka nie gra". N a to ode­
s s a ł  się Józef Piziaik, K tóry w  tej 

' c h w ili t-ańfcSjł z jedną z d z iew czyn  

w  te słowa: „Czejo cncestz, przecież
muzyka gra?". Odpowiedź 'tę u w a la ł 
w;d,ociZ]>ic M iśków  za obelgę, albow iem  
natychmiast Piziaka ugoliozktrwał. N a  
odgłos powstałej nwanltiury p rzyb ieg li 
z pomocą. Piziaikoiwi jego bracia , OTaz 
przyjaciel YJasyl Ml orobij.

Sprzeczka, Która .przybrała na ha- 
łaślWiwoeci, wyiwswbife z obok z;naijd'uiją- 
cJJ się kooperatywy Piotra Łania, An­
drzeja Dmytryszyma, Pawła Olejnika, 
zwanego „saganem", Karola Kiszczy- 
ja i in., którzy stanęli po strome Mi- 
śkowa i rzucili się na Fiziaika.

N A D E S Ł A N E .

ID EALN Y ODBIÓR  
Radjostacji i« ow ‘  kiej
zapewnia kom pletny aparat 

kryształkowy

„ P  O  l M  i”  T ”

Podziękowanie.
JWP. Dr. EMILOWI ROSENBERGOWI
(lekarz, w szech  .nauk w e Liwow ie ul. 
Hetmańska 24 za nader um iejętne i 
pom yślno przcprawaćtean-ic- operacji w  
ćhoro.bLp m ojej żoa“  o,raz z.a bardzo 
troskiówą op ie#ę z  g łęb i serca dziękuję. 

1142 Bolesław Tyńskd.

sztą zrozumiałem wobec zbliżającej się 
przełomowej chwili w  jej życiu i wbrew 
pierwotnemu zamiarowi pożegnawszy sifs 
z paniami niezwłocznie tej samej nocy 
jeszcze wyjechałem do Paryża, szarpany 
sprzecznemi uczuciami.

Niebawem przyszło oficjalne zawiado­
m ienie o ślubie panny Ludwiki z panem 
Lucjanem, ja jednak nie mogłem się 
przemóc, by w., niyśl najelementarniej- 
szych prawideł grzeczności towarzyskiej 
przesiać życzenia w  dniu oznaczonym.

Jakież było moje zdumienie, kiedy 
nazajutrz po ceręmonji ślubnej młoda 
mężatka, promieniejąca szczęściem, ale 
poważna, skupiona i jakgdyby trwożna 
weszła do mego gabinetu. Siedząc na 
lym samym fotelu, co matka jej przed 
sześciu tygodniami, ode/.wała się głębo­
kim i pełnym wzruszenia głosem:

—  Oto jestem, panie doktorze! P rzy­
jechałam podziękować ci i pow iedzieć ,i 
że skłamałam przed tobą. Mój drogi mąż 
nie jest zdolny do niehonorowego czynu. 
Nie byłam jego kochanką przed ślubem 
i nie groziła mi ciąża. A le  nie m iaLm  
innego sposobu do zmuszenia cię, panie 
doktorze do zachowania tajemnicy. A  te­
raz, doktorze, błagam cię, weź mego mę­
ża w  swoje niezawodne ręce i uzdrów 
mi go.

Zgodziłem  się, oczywiście i, wyleczy­
łem dzięki jej niezrównanej troskliwości 
i pomocy tego chorego na gruźlicę, któ- 
remubym surowo był zabronił tworzenia 
rodziny, gdyby się był dał zbadać przed 
ślubem, jak tego żądała pani Laura, a 
który dziś. po sześciu 1 itach jest zupeł­
nie zdrów zarówno jak żona i jego dzieci 
tryskające zdrowiem : trójka, z których 
pierwsze pry r s z ł o  na świat w dziew ięg 
miesięcy po ślubie — jasny dowód, że p. 
Ludwika oszkalo\yała siebie i męża z ini- 
łQ**i <ilą niego. Tłum. C. S,

Rozpoczęła się masakra, aluowiem 
zwolennicy Miśkowa uzbrojeni byli w 
noże pok-ereszowałi swoich przeciwni­
ków  w  okropny sposób, a najgorzej do­
stało się Edwardowi P iziakow i, który 
otrzymawszy głęboką ranę w  serce, zg i­
nął na miejscu, padając trupem u nóg 
swej danserki.

K rw awą tę awanturę zlikwidowała 
policja, aresztując sprawców zabójstwa. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
że śmiertelny cios P iziakow i zadał P iotr 

. Łań. Wczoraj Łan w  towarzystw ie Dmy-

tryszj na, Oleinika i K iszcźyja stanął 
przed trybunałem, któremu przewodni­
czył radca Łyczkowski. Po przeprowadzę 
nej rozpraw ie zapadł wyrok, skazujący 
Lania na 4 lata w ięzienia za zbrodnię 
zabójstwa, Dmytryszyna na 6 miesięcy. 
Olejnika na 3 miesiące. Sprawa Kiszczy- 
ja została wyłączona, albowiem nie zja- 
v  ił się na rozprawę poszkodowany Wo- 
robij.

Oskarżenie wnosił prok. Tournello. 
bronili adw. dr. Ewyn i dr. Rothfeld.

Ud m U ze®  M i r a  nim gacizw .
W  J A K I SPOSÓB EG ZEKW U JĄ OBECNIE W IERZYTELNOŚCI U NIESUMIEN­

NYCH  D ŁU ŻNIKÓ W .
(Od naszego korespondenta.)

Tłumacz, w styczniu. zawodowych
Nielada sensacja zdarzyła się w  po- stało:

w iecie tłumackim. Nikt bowiem  nie mógł I Handlarze 
by przypuścić, by handlarz nierogacizny 
uprowadzony mógł zostać przez swoich

kolegów. A  oto jak się

nierogacizny z Tłumacza 
Jan Paszkowski, Franciszek Plauszewski 
Wasyl DutKa, Franciszek Żyw iecki, Ste­

fan Warszczuk i Jan Płaszkiewicz udali 
się jednym wozem na targ do Kamionek 
w powiecie kołomyjskim, celem wspól­
nego zakupu świń. W  drodze spotkali 
również z zawodu handlarza nieroga­
cizną Wacława Rapińskiego z Kamionek, 
wobec którego po krótkiej naradzie po­
stąpili w  sposób conajmniej bardzo dzi­
wny. Mianowicie napadli go razem, pu­
czem grożąc mu użyciem rewolweru i 
noża, zaciągnęli go na swój wóz. Na wo­
zie przykryli go płachtą, a bojąc sic by 
nic uciekł, wszyscy na nim usiedli. Po 
tej bardzo niewygodnej dla Rapińskiego 
jeździe zajechawszy do Tłumacza do do­
mu Paszkowskiego zabrali mu tam 500 
zl. w getówce, w ieprzka oraz Lonia z wo 
zem, a tak ogołoconego wypuścili ia 
wolną stopę. Naturalnie Rapiński dał 
znać natychmiast policji, która wszyst­
kich sprawców ujęła i odstawiła do w ię­
zienia sądu okręgowego w Kołomyji.

W edle krążących, wersji miał to być 
samosąd kolegów Paszkowskiego. Rapiu- 
ski bowiem pożyczywszy na krótki czas 
500 zł. od Paszkowskiego, mimo posia­
dania pieniędzy nie cheiał ich dobrowol­
nie zwrócić. W  ten sposób chcieli oni 
upiec dw ie pieczenie, mianowicie odzy­
skanie pieniędzy bez procesu w króikim 
czasie, oraz ukaranie Rapińskiego. Po­
stępowanie to naturalnie stoi w  kolizji 
z kodeksem karnym, a dopiero śledztwo 
wykaże, jak sprawa przedstawia się w 
rzeczywistości, to znaczy czy aresztowa­
ni odpowiadać będą za rabunek, czy też 
jedym e za ograniczenie osobistej wol­
ności.

BagsteBa'bierze
udział w Konkursie! TJenZ Z t,
Wytnij dziś 
kupon Nr. 7^

Lwów, 22. styoznia.
3agatela —  inaigiicizinc .sławo, w p ro ­

wadza,jąć<* :w drżen ie każdą, Lw:c>- 
wia.nkc;.

Bagatela —  cel miainzeń żądinych 
bezltroslkicj zabawy młodzieńców.

Bagatela —  piękny sen, (jakby w y ­
czarow an y  z  ba.jki „T ys ią ca  i jednej 
nocy....

N ie  trza lig  ch yba  Czyllcilinfikom 
tłw m aozyćpęó to jest Baigatefla! Kaiżdy 
w ie o  tesn i  każdy  ją. zna.

A  dla tych nicJfcznytch, k tórzy  .nie 
w ied zą  —  króciutka jnifonmaclja:

Bagatda —  to pnz&oudiny bar przy 
ni. Rejtana, (prowadzany sprężyńcic 
pnzetz zma.nego pinzc-myslowcia lwow­

skiego ip. Franciszka Moszkowicza.
„P a n  n a  B a ^ a M i"  postarał się o  to, 

by (Ziaómić rwszyrtkich. T ak  (urządzone­
go lokalfu niamiasiz w  ca łe j Podace. Ko- 
nzą się p rzed  BaigaHdą, w arszaw sk ie  
O azy  i N itouches, poznańskie .Mgniry 
Roaiges, krakowskie Eispamade, łódiz- 
k ie  Gra.ndhotfile.

O lśn iew ające kaskady św iatła  w ab ią  
i czaru ją  oko, św ietna orkiestra zn ie­
w a la  do tańców . W  B agate li naw et 
p a ra litycy  muszą .tańczyć. A  gdy  (zmę­
c zysz  się tańcem  .i flirtem , czek a  cię  
inna n iespodzianka, Program . W  r y t ­
m icznym  p ląsie p rężą  sw e snm kłe 
c ia ła  zagran iczne tancerk i, sypie (dow­
cipam i Bronoiwiski, 'bawią w eso łym i

R U B IN ST E IN  W  R A D K I
Dnia 23 stycznia o 8-ej w iecz.

C A Ł A  P O L S K A
przy radioodbiornikach

f J ! t ó £ 2 2 ł  'ego

Do P. T. Funkcjonariuszy Państwowych, 
Samorządowych i Prywatnych.

W związku z uruchomieniem radjo- 
\vej stccji nadawczej w e Lwow ie, przy- 
gptiwaliśm y olbrzymi zapas aparatów 
detektorowych, kto. y sprzedawać bę­
dziemy P. T. Urzędnikom na warunkach 
nader dogodnych. Wychodząc bowiem 
z założenia, że jednorazowy wydatek z 
JO czy ln w cbeepyeh krytycznych wa­
runkach ekonomicznych byłby dla nie­
jednego połaczeny z w ielkicm i trudno 
ści r.ni natury finansowej, a chcąc każde­

mu umożliwić r.abycie aparatu, postano­
wiliśmy rozłożyć przypadającą należy- 
tość na spłaty miesięczne po kilka za­
ledw ie złotych r ie  podwyższając przy- 
tem c.en g i.tw kow ych . Zrzeszeniom i 
związkom udzielamy ponadto przy kol- 
lekly wrycii zamówieniach specjalnego 
opiutu

LEON i H E NR YK  A PPE L  

L w łw , Legjenów  1. Tel. 458.

kupletam i na jrozm aitsze (pieśniarki.
A  nad ranem , k iedy  syt zabaw y, 

w olno c iągn iesz p rzez słomkę cocita.il, 
nastro jow y śp iew ak (wprowadzi cię 
p ieśn iam i w  kra inę m arzeń.

K ilk a  godizł.n igpędizarrych w  ,roz- 
kuszmej bom bonierce pozostaw ia n ie­
za tarto  wspom nienie...

Bo p. Franciszek  Moszkiow.Lcz um iał 
w prow adzić w  .życie lwowskie 

nutę prawdziwie wytwnną, 
zabarw ić  je śiwiekn-ością w esela, nie 

w yk lu cza jącą  dobrogo tonu.

Miech żyje wino, 
niech ^yje humor!

Dz.ięki tej s ław id> ,„B agate li" i jej 
twóncy .wszyscy nasi Ozytelm icy, idący 
z postępem czasu  i utniejący życ ie  
brać na iwesoło, zaiMiwnc ze  sizjczerein 
zadow olen iem  odn a leź li w  spisie piesdw 
S'Zorzędinych finm lw ow sk ic li, które 
prtzylącz\ ły  s.ię do konkiuirisiu karn a­
wałow ego „G a ze ty  Porann oj", nazwi­
sko p. Fiamnasarkia Mostzkowicza, który 
ob rmwał jaka ptreanje 2 kosze win, 
najprzedniejszej manka. Zaw artość Łych 
koszów  jest godna zapraiwdę podnie- 
b enia najwykwinboipisz»a i smakosza, 
jak o tem  poucza w  yazcizególinienie w 
spisie nagród.

T u  ty lk o  pow iem y, że * zapewne 
lau reat o zy  (laureatka, n a  których 
przypadną łasikawcim ztrządzeniem lo­
su te

cenne wygrane,
rozkoszu jąc się W tow arzys tw ie  przy­
jac ió ł oryginalnym koniakiem fran­
cuskim marki Martel, wybotmem wi 
nem Honte Santerae i perlącom się 
przopyszinie szampanem francusikim, 
doizna wTażeń podobnyioh, jakie b y ły  
wdziałem  bajecznyid i szicizęśłirwcóiw, 
w prow adzonych  pnzeiz dobrego genju- 

6za do
zaczarowanego przybytku...

Z m js ł sm'aku będzie mu p rzew ód .
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FliniF Pfll fi znakom it^ sP ° r owiec, ulubieniec całego św iata  
L . U U I  L  ■ U L U  po ryw a  b raw u row ą  odw agą  i g rą  w  św ietnym

film ie p. t. G Z Y  EDDIE POLO ZAWINIŁ. Dram at sensacyjno-sa-
lonow y  w  10. aktach.

N ad p ro g ram : N a jnow szy  tygodnik  Gaum onta i 2-akt. kom edja am eryk.

makiem; ukażą m u s.ię wszyisfókie 
noki i ponęty „Bagateli",

której ma,pewne n ie  elba.gatelii2iuije, ale 
p rzy  n a jb liższe j sposobności n ie  om ie­
szka  w rzeczyw istośc i odwiedizić.

A  teraz., M ili Czytelniicy, uczyńcie  
ponow ny przrrląd wygranych, fctóre 
zosta ły  w  .pomżdj podlanym spisie po­
now n ie wzbogacona; n ow ym i darami.

Spis premij kon­
kursowych.

1) Wspaniały błękitny lis, dar fir­
my futrzanej S. Fisoh, przy ul. Het­
mańskiej 24.

2) Ct llier z prewdadwcgo tchórza, 
ofiarowane również przez tę firmę.

3— 14) Tnzón prześlicznych kcmbi- 
nacyj jedwabnych z me gazyi u firmy 
artykułów bieliźnianych M. Beyer i 
Sta, przy ni. Lec omó w 1.

15— 19) 5 bomów mia pół tozrua ar­
tystycznych zdjęć gabinet c wych w  
dwóch pozycjach w artyst. Zakładzie 
fotogr. Hennera (wtaśc. L. Jager), ul. 
Koralnicka 4.

20— 25) 3 abonamenty na 6 zabie- 
górr kosmetycznych w  Instytucie pięk­
ności Haliny Śladowskiej przy ni. A- 
kademickiej 21, oraz 3 komplety środ­
ków upiększających najlepszej marki 
paryskiej „Cedib", ofiarowanych rów­
nież przez powyższą firmę.

26) Wspaniały tweed na kostjum 
wiosenny, dar magazynu towarów bła 
watnych Antoniego Ut Ary, przy nl. 
Halickiej 10.

27) Wytworny materiał na suknię 
z oiepe mumgol impriime, równie ofia­
rowany przez powyższą firmę.

28 i 29) 2 przepiękne szale Batako­
wane z crep® georgette, ofiarowane 
przez firmę S. Kisłryn, przy nl. Hali­

ckiej 20 i 21.
30— 34) 4 artystycznie rzeźbione 

kasety zakopiańskie, nauehiione cze- 
kclaikami, oraz jako piąta premia 
dwa wykwintne torty, ofiarowane 
przez znaną cukiernię „Pszczółka", 
Rynek 27.

35— 39) 1) torebka srebrna ręczna,
2) artystycznie wykonany klosz pla­
terowy na ciasta, 3) koszyk z plateru 
na cukry i czekoladki, 4) platerowa 
cukiernica, ozdobnie wykonana. —  
Wszystkie powyższe premje ofiarowa­
ne przez znaną Fabrykę i Magazyn 
biżuterii, srebra stołowego a zegarków 
Władysława Buszka, przy ul. Akade­
mickiej 6.

40 i 41) 2 najwytworniejsze kape­
lusze wiosenne, znanego zasrczytnie 
magazynu Ft. Tomaszewskiej, przy ul. 
Akademickiej 4.

42) Nader wytworny jedwabny szla­
frok damski, podbity watolina, dar 
pierwszorzędnego Magazynu konfekcji 
damskiej, Jakóba Posamemia, ul. A- 
kademicka 2, (Hotel George‘a).

43 i 44) 2 kosze win, z których ka­
żdy zawiera 1 butelkę litrową koniaku 
francu kiego marki Martel, 3 buteii i 
wina fiancnskiegj Haute Fa itrme i 1 
butelkę szampana francuskiego, ofia­
rowane przez Hurtownię win i wódek 
przy ul. Kcłłątaja 2, Franciszka Mosz- 
kowicza. znanego zaszczynfe we Lwo­
wie z licznych imprez przemysłowca.

45 i 46) Dwa passepartowt, każde

na dwie osoby, do kina „Oaza", upra­
wniające do ca’oro~znego wstępu na 
każdy program.

47 i 48) Dwa ko17̂  każdy zawie­
rający po 12 najwykwintniejszych 
konserw rybnych, (sardynki, byożki, 
szproty w  oliwie itrp.), gomółę sera Ei- 
camera, oraz po dwie flaszki naj- 
1 rzedniejszy~h krajowych win owoco­
wych, dar jednego z najstarszych 
lwowskich handlów delikatesów Kazi­
mierza Maksymowiija, nl. Sokoła 1.

49) Trwała ondulacja w  pierwszo­
rzędnym Zakładzie fryzjerskim dla 
pań „Grand Salon de Goiffnre pour 
Dames,, Maison „Mas", Koralnicka 8.

50 i 51) premje, ofiarowane ipnzez 
mnam i najlepiej renomowaną u ,pn- 
iblTizności Restaurację „Hygjena" przy 
ul. 3-go Maja 1. 10, a mianowAicie: dwa 
abonamenty na obiady i kolacje na 
przeciąg dni piętnastu. Wygrywający 
ma prawo do wyboru z ka?ty według 
upodobania najwytworniejszych dań 
w  następującym składzie: zupa, przy­
stawka, damie mięsne, legcmina, łub 
kompot. <

Nadto przyfbywają:
52 i 53) 2 ko* z j najwytworniej­

szych likierów Bwozewrkiego i Boh a, 
zawierające każdy po 2 litrowe flaszki 
-,A.bricotSny“, 1 litrową flankę „Ga- 
cao", takaż flaszkę „Blackheriybran- 
dy“ i 1 litrową flar kę „Bołsa", dar 
znanej zaszczytnie firmy Władysław 
Kozłowski, Handel delikatesów i win,

oraz pokoje do śniadań i restauracja 
p.zy ul. Gródeckiej 1. 85.

54 i 55) Wspaniała waza dekora­
cyjna znanych na cały świat holen­
derskich artystyczniwoh wyrobów fa­
jansowych marki Delfft, oraz 2) wy­
kwintny porcelanowy serwis do kawy 
i herbaty na 6 osób „Alt W im ", dai 
jeiin io z uajbogaciej zaopatrzonych 
we Lwowie składów szkl?. i porcelany 
firmy Aleksander Gnyśko przy ul. Ha­
lickiej 1. 20.

56, 57 i 58) Trzy premje ofiarowa­
ne przez zr "na zaszczytnie, pierwszo­
rzędną Fraciownię lnksusi wego obuwia 
męzkiego i damskiego Juljana Jaszczy - 
szyna przy nl. Z^tnorewicza 1. 3. Na 
premje te składają się: 1) para butów 
sukiennych do polowania, 2) damskie 
pantofelki luksusowe i 3) wykwintne 
półbuciki męzkie.

B Ł Ę K IT N Y  LIS.
Tak wygląda błękitny lis na ramionach 

uroczej Lwowianki.

Rada Zawiadowcza i współpracownicy Towarzystwa 
Akcyjnego dla przemysłu wosku ziemnego i oleju 

sknFrtego „Borysław" w Borysławiu.

Zawiadamiamy w głębokim smutku pogrążeni, że nasz nieodżiłowanej pa- 
nręci przyjaciel i szef

D a w i d  H a r t e n s t e i n
właściciel dóbr, przemy^owicc naftowy i długoletni członek Tiady 

Zawiadowczej naszego Towarzystwa

zmarł we Wiedniu dnia 20. stycznia 1930 w 63. roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 22. stycznia 1930, z domu żałoby we Wiedniu, 

Jego osobistość i zasługi położone około naszego przedsiębiorstwa pozo­
staną w trwałej nasiej pamięci.
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Pogadanka.

Sal i dancing jako cocha współczesności.
Lwów , 22. stycznia.

Poczuwając się do winnej daniny 
na ołtarzu aktualności w  sezonie kar 
nawałowym, nie możemy w  naszych 
tygodniowych pogadankach pominąć 
tematu, nasuwającego się z najwięk­
szą bezpośredniością, tj. tańca i roz­
patrzenia tego czynnika pod kątem 
widzenia życia współczesnego.

Jest już pewnikiem ogólnie uzna­
nym, że ostatni lat dziesiątek spro­
wadził w całym świecie o zachodniej 
kulturze wielki renesans tańca. Upo­
dobanie w rytmicznym ruchu w  takt 
muzyki wybuchło jakoby z epidemicz 
ną siłą, ogarnęło niby płomień wszyst 
kich, młodych i starych, najwyższe 
sfery towarzyskie, stan średni i klasę 
robotniczą. Jakby pod zaklęciem cza 
rodziejskiego rogu Oberona rozplą- 
sał się świat po wojnie i dotąd pląsa 
nieprzerwanie.

A le  jeśli tendencja taneczna za­
znacza się tak sunie w  dzisiejszym 
świecie, to niemniej spostrzegamy, że 
formy, w jakich występuje, stają się 
coraz bardziej różne od przekaza­
nych tradycją. W raz z jazzbandem i 
rozlicznemi trottami, dz!ałającenii na 
tarczywością rytmiki, wnikliwą w 
swej monotonji hałaśliwością i bez 
pośredniością prymitywu i wypiera- 
jącemi z powodzeniem sentymental­
ne walce, dystyngowane kadryle, lai 
siery i menuety, opanował arenę ta­
neczną, nowy duch, tak bardzo od­
mienny od tych niewidzialnych a je ­
dnak tak potężnych insp: -atorów. 
którzy do niedawna dzierżyli władze 
nad salą balową.

I ten nowy duch staje się potęż­
nym wrogiem tej właśnie sali balo­
wej. Do ostatniego lat dziesiątka po­
siadała ona niejako monopol na ta­
niec, rozumie się w  jego- znaczenia 
towarzyskiem —  nie zawodowem.

W ielkie bale reprezentacyjne, a 
wraz z nimi mniejsze lub większe wie 
czory i wieczorki taneczne, były do 
niedawna jedynym terenem, na któ­
rym można było zaspokoić swoje po­
trzeby rytmicznego ruchu, posiadały 
w tej mierze wyłączny monopol. Ale 
jedrak mimo tej wyłączności, która- 
by zdawała się wskazywać, że bal da 
wnego autoramentu służy wyłącznie 
tańcowi, jeśli przypatrzymy mu się 
krytycznie, to uderzy nas ciekawa 
sprzeczność. Taniec nie jest tam by­
najmniej nie tylko jedynym, ale na­
wet głównym celem.

Inne czynniki usuwają go zupeł­
nie na plan drugi, a czasem nawet na 
ostatni. Zapaleni amatorzy tańca wie 
dzą dobrze, że na wielkich balach re­
prezentacyjnych nie może być mowy 
o porządnem wytańczeniu się. Nie po 
zwala na to brak miejsca i wiele in­
nych względów. Wszak gdybyśmy u- 
czynjM przegląd uczestników wielkie­
go balu. to przekonalibyśmy się nie­
zawodnie, że najmniej połowa, a

może i trzy czwarte obecnych przy­
szło tu bynajmniej nie dla tańca. Po­
wodowały nimi względy reprezenta­
cyjne i  towarzyskie, a nawet między 
tańczącymi dominuje próżność, chęć 
pokazania wystawnej toalety, wido­
ki matrymonialne, zainteresowania 
erotyczne itp.

Wobec lego potężnego kręgu inte­
resów, związanych ze sobą ogniwo za 
ogniwem w  potężny łańcuch, taniec 
odgrywa rolę zdetronizowanego, na 
skutek milczącej, konwencjonalnej u 
gody królewicza, któremu puzosta- 
wiono tylko dla pozoru tytuł i insy­
gnia jego władzy.

I to zepchnięcie w  cień pierwiast­
ka tanecznego na balach i wieczo­
rach, przekazanych nam przez trady­
cję, jest może jednym z głównych po 
wodów, że nasza epoka, rozmiłowana 
w tańcu, znalazła dlań inny teren, na 
którym jest on naprawdę niepo­
dzielnym władcą.

Dancing... on występuje dziś na 
pierwszy plan, wyzwolony z tych 
wszystkich przepisów konwencjonal- 
ności towarzyskiej i dobiego tonu, 
z tych wszystkich względów ubocz­
nych, które wiążą okowami z kwia­
tów a błyskotek naturalny instynkt, 
naturalną namiętność ruchu, będący 
istotą tańca. I dlatego dancing jest 
bezwarunkowo najbardziej typowym 
przedstawicielem współczesnej roz­
tańczonej epoki. A  wszystkie jego 
wady i zalety płyną z tego źródła.

Już nawet w swojej złagodzonej 
formie, urządzany przez kluby towa­
rzyskie, stowarzyszenia i organizacje, 
umiał się wyzbyć ceremonjalności, 
nie wymaga ani specjalnych Drzygo-

towań, ani strojnych kosztownych toa 
let, ani nawet poświęcenia mu całej 
bezsennej nocy.. Niema tu, jak na ba­
lu, nieskończenie długich przerw, or­
kiestra gra niemal bt zustanku, moż­
na więc cały czas wykorzystać dla 
tańca.

Jeszcze silnśej jednak występuje 
ta wyłączna władza tańca, jako jedy­
nego celu na dancingach publicznych, 
pozbawionych zupełnie charakteru 
zabawy towarzyskiej. Przypatrzmy 
się takiej sali tanecznej w  wytwor- 
nem etablissement dancingowrm.

Kilkanaście czy kilkadziesiąt par 
tańczy przy dźwiękach hałaśliwego 
jazz-bandu poważnie, uroczyście nie­
mal, jak gdyby w  wykonaniu jakie­
goś religijnego rytuału. Rzadko kiedy 
tylko para zamienia ze sobą słowa. 
Spojeni ściśle, połączeni zmy słową 
rytmiką, są jednak sobie daisi, bar­
dziej obcy, aniżeli flirtujący ze sobą 
na odległy, konwencjonalny dystans 
pan i pani z najwytworniejszego to­
warzystwa.

Z chwiilą, gdy taniec się kończy, 
danser odprowadza dame na miejsce. 
Nieskończenie wytw orny ukłon z je­
go strony, zaledwie dostrzegalne ski­
nienie głowy damy, danser odchodzi, 
a oto widzimy, jak dyskretnym ru­
chem gdzieś w  kącie sali wsuwa do 
kieszeni banknot, ofiai owany mu 
pi zez danserke.

To tancerz zawodr wy. Nie łączy 
go z damą, którą przed chwilą trzy­
mał w  objęciu, nic więcej prócz tych

kilku kręgów tanecznych. Jest dla 
niej tem samem, co fryzjer ondulują- 
ey jej włosy, trener sportowy, funkcjo 
narjusz instytutu piękności, czy szo­
fer jej auta... Jedynym wymogiem  
jest, aby tańczył i prowadził dobrze, 
aby dostarczył jej sposobności wytań­
czenia się. Wszelkie inne pierwiastki 
są wykluczone, naturalnie jeśli cho­
dzi o prawdziwą damę. Poza wyjąt- 
kowemi wypadkami milczą tu sersa- 
cje zmysłowe, niie istnieją żadne u- 
borzre względy.

A  co jeszcze bardziej charaktery­
styczne, to że celowa rzeczowość, 
cechująca dzisiejsze pokolenie, nie o- 
granicza się tylko do tancerzy zawo­
dowych. Zapytajmy panie i panny, 
nawet na dancingach towarzyskich, o 
co im głównie chodzi. Na dziiewięć 
dziesiątych odpowiedzą z całą szczero 
ścią, że jedynym warunkiem, jakie 
go wymakają od partnera, to ażeby 
dobrze tańczył. Czego innego przy nie 
przerwanem niemal obracaniu się w  
kole tanecznem, naprawdę tutaj nie 
potrzeba, bo v'szak wszelkie zainte­
resowania tak uczuciowe, jak inte­
lektualne, pozostawia się na potem, 
do innego czasu i innego środowiska. 
Najbardziej wykształcona, najinteli­
gentniejsza pani czy panna przy 
dźwiękach tanga, fox-trotta lub blue­
sa staje się naiwnym pierwotnym  
człowiekiem, któiy wyżyw a się cały 
w ruchu tanecznym i niczego więcej 
w  danej cbwili nie pragnie i nie po­
trzebuje. J. P.

Z dziedziny mody.

Dlaczego moda się zmieniła?
Lwów, 23. s tyczn ia . 

P rzys łow ie  pow iada, że stara m i­
łość nie rdzew ieje . Plraiwdę tę rnuzna-

Z  kobiecego życia soołecznego.

Działalność Stow. Kobiet z wyż. wykształceniem.
no sprawę „Bifcirjograłji piśmiennictwa 
kobiet polskich", pozo.,bijącej pod na­
czelna redakcją dra Dugemji Kunkcweij. 
Pierwsze zeszyty okazowe tago w y­
dawnictwa przedstawiono ma Kongresie 
w Genewie. Dalsze pnące nad „BiMjo- 
grafją" postępują, pod tą samą redialk- 
cją żywo rdpnzjódi, a już w najbliż­
szych miesiącach zostaną nadesłane 
wszystkim refkfafcamtkom, które uiści­
ły przedpłatę na wydawnictwo, pierw­
szy tom, obejmujący okres 10-llecia 
niepodległej Polski.

Wydatna działalność Stowarzysze­
nia na potu naukowiem zaanacza się 
w  Utnządzaniiu szeregu odczytów, jalko- 
też w  urządzaniu na własną irężę i 
braniu udziału w  uroczystościach i ob­
chodach o zmoczeniu kulturalnem i 
narodowem, co jest dowodom żywot­
ności Stowarzyszenia. Nakoniec ze­
branie wystosowało apel, aby wszyst­
kie kobiety z dyplomem szkół akade­
mickich zapisywały się do Związku.

Lwów, 22. stycznia.
L w o w sk i oddzia ł P . S tow arzysze­

nia Kob iet z  wyższiem  wylkisizUałceniieim 
odbył zw ycza jn e  doroczne W a ln e  ze­
branie w  gm achu U n iw ersytetu  J. K ., 
na kltóram zarząd  z ło ży ł spraw ozdanie 
z  rocznej dzia ła ln ości, jakoteż spra- 
wo zdanie ze zjazdu  od d zia łów  S tow a­
rzyszen ia  w  Pozn an iu  i  m ięd zyn aro­
dowego Kongresu człon k iń  w  Gernowie.

P o  p rzy jęc iu  do w iadom ości spra­

wozdań, przystąp iono do w yb orów , 
które dały  następu jący w yn ik :

P rzew odn icząca : d r. ' Jadwiga L e- 
chiclka, zastęip. przew .: dr. Monia Lo- 

riow a, człon k in ie  za rząd u : dr. Janina 
Syniewska, W ah irja  Saratow ska, Ma- 
r ja  P istolów na, M arja Dowm arow iczó- 
w na, S tan is ław a Cizndowska i dlr. H e­
lena Schusterówna. W  skład kom isji 
rew izy jn e j w es z ły : dr. I.an^ntowa, dr. 
W anda M ajew ska i dr. M arja Wiiitkie- 
w iczow o.

W  dalszym  ciągu  zeb ran ia  omawiia-

by zastosować także do mody ostatnie­
go sezonu. Jakkolwiek przez szereg 
lat mogło się nam zdawać, że prze-

Modnu uyzmjL

zw y c ię ży liśm y  w  .zupełności Jawne 
kierunki i upodobania, że  nowo a  sme 
zasady  by-pemy i estetyki, k a za ły  nam
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ram i, to  dziś  iwidizimy jak  gdryiby <•■za- 
rudziejską oomuiwę w szystk iego, co  ,zda 
w a ło  s ię poginzdbame w  pytle zaipom- 
ndemia, pow rót do 'dawanych upodobań 
i do daw nego smaiku.

Niezmiernie oryginalna suknia balowa
w nowym stylu, z jedwabnego muślinu.

Suknia w izytowa z crepe satin białego 
i czarnego.

Po okrosie m ęskości w  stroju  i f r y ­
zurze, po kostium ach lailileur, Śklóre 

m ogłyśm y oożyoizać od naszych 'mę­
żów  i braci, po (krótko ściętych  w ło­
sach, poddajem y się na nowo na jbar­
dziej w yra fin ow a n ym  finezjom  k ob ie ­
cości w. stroju. N a  suknie ba low e r. 
1930 zaczudaimy szale koronkowe, ja ­
k ie noszono iz p rzed  stu laity, w ło sy  o 
pokaźnej już długości, zalkręcaimy w  

loczk i, przyipomimająice fryizuirę p. du 
Barry, co  w ięce j —  rezygn u jem y na­
w et z na jbardzie j cenmeg d‘La kob iety  
w łaściw ości, to jest suk;en krótkich, 
nadających nam  miłodizieńczość apa­

rycji.

Ptrzyjmuicury b ez  "Łem ran ia suiKiae

„KOBIETA W  DOMU I f tW C IB 11.

Modne rękawiczki.

długie, z bogatym  nzutem fa łdów , a 
nawet z tronem , co w szys tko  dkaauje 
na ban ic ję  z  sa li b a low ej panującą, tu  
jeszcze do miediaiwtna n iepodzie ln ie  
,yd!aiewiezynkę“  b ez  w zg lęd u  n a  to, 

c z y  lic zy ła  on,a lat piętnaście czy ip ięć-

(larnitury koronkowe w stylu „am ieu“ .

dziesiąit. tWi-az ,z Itrófką sufcniią .znilkła 
ona z w id ow n i s a li balio woj. D ługa 
suknia i trein dyktują, tem po i rytm  
poruszeń i gestów  m odnej .pani U c z y ­

nią niieśw.iadoinie i baz w y ra ch ow a n ia  
z najsinukilejszej diziowczymki skoń­
czon ą damę. Jej wdizięk m ajesta tyczny  
od d z ia ływ a  n a  św iat m ęśki now ym  
urokiem , stanow i dilań noiwy .pawalby 
który już Straciły te  zby t w idoczn e 
wdizięki, jak ie b ez osłonek poziwuilała 
a ż . .do p rzesytu  oglądać m oda lat 

ostatnich.

I w  tem  tk w i tajem nica nowe.’ poże­
ni i ainy w  m odzie. (Mad i musi c iąg le  
zadziw iać,, c iąg le  spraw iać urok 'nie­
spodzianki, jeś li nie chce utracić swej 
w ład zy . A  tych niespodzianek, n ie 
brak obecnie w ra z  e  dłuigiemi sukn ia­
m i w raca ją  te w szystk ie  atrybucije 
elegancji, które chaiakiteiryzowały daw­
ną w y tw o m o ść  stroju. W racają, w ięc  
rękaw iczk i, łudząco podobne do ty ch fl 
jakie m ożem y oglądać w  abiorach m u ­
zea ln ych  z epoki Cosainstwa —  i to 
nie ty lko  te, k tóre ochran ia ją  ręce 
przed zim nem  u licy , ale także długie 
rękaw iczk i ba low e. Naraizie dochodzą

one poza łokieć, a le m ożna się spo­
dziew ać, że n iebaw em  przed łużą się, 
ok ryw ając ca łe  mamię.

Podobnie n aw ró t do daw n ych  farm 
(przejaw ia się w  b iżuterii. —  N ow e, 
w  m odnym  śty lu  uttirzymname biżiuterje, 
k tórych  ca łą  wartość stanow iło a rty ­
styczne iwyKonaniip, ustępują coraz 
bardziej amitycanyitą kileijnotam w  sity! u 
rococo. Co itwaiwida, n ie wszystk ie ipa- 
nic m ogą sobie tpoawoliić na Gnosztowine 
p raw dziw e k le jnoty  an tyczne, w ięc  też 
robi się now e iimiltacije n a  stary w zór.

W ra z  z  zaim iłowaniem  do sta.ro- 
św ie cczyzn y  pow raca także na salę 
ba low ą akcesorium  stroju od: szeregu  
lat w yru gow ane, choć zapew n e bez 
p raktycznego uzasadn ien ia. Jest .nim 
w ach larz , k tóry  dziś w raca  do .mody 
zupełnie w  tej sam ej postaci, jak  go 
nosiły  nasze m atk i, a n a w et baibki. 
Nawirót ten m bił swojego prekursora 
jeszcze w  rokiu ubiegłym , gdy  na sali 
ba low ej ukazrytwały się pan ie  z w ie l­
k im i i pióra/ini steusriimi. T e ra z  jednak 
m odny w ach la rz  w ygląda  talk, jak

Młodociana toaleta ualowa z georgolle.

daw n iej i  .może spełn iać na łożycie  
swoje zadaniu cihłodzem.ią swej w łaści­
c ie lk i rozgrzanej tańcem.

Jedhcni .słowom .sala balow a w  ro­
ku obecnym  m oże nam dać ałudlzcnjc, 
iż  przen ieśliśm y W ę w  jakąś epokę 
z przed  lat k ilkudziesięc iu , a tylko 
w iększe w yra fin ow an ie  w szystk ich  e- 
fektów  pozw ala  nam pam iętać o gjfcic 
obecnej. l in a .

!

Rady praktyczne.

0 naczyniach i zastawach stołowych.
L w ó w , 22. styczn ia.

P a n ie , dba łe  o u trzy m a c ie  w  p o ­
rządku  sw ego  gosp od a rstw a , p o w in ­
ny od czasu do czasu czyn ić  p rzeg lą d  
zarów no naczyń  sto łow ych , ja k  i ku ­
chennych , b ie lizn y  s to ło w e j, p ośc ie lo ­
w e j i osob is te j, aby  p rzek on ać  się, 
czy n ie  za k ra d ły  s ię  ja k ie  b ra k i i co 
na leży  uzupełn ić. T e g o  rod za ju  p rz e ­
g lą d  p ozw a la  n a w et p rzy  sk rom n ym  
b u d żec ie  u trzym a ć  w szy s tk ie  zasoby 
d om ow e  w  porządku , p rz e z  u zu peł­
n ian ie  b ra k ó w  su kcesyw n ie , w  m ia ­
rę  tego , co n a jp iln ie js z e , a b y  un ik­
nąć od razu  w ię k s ze go  w yd a tk u , p rze  
chodzącego  naszą możność.

Czas obecn y  je s t n a js tosow n ie jszy  
do ta k ie g o  p rzeg ląd u  ze  w zg lęd u  na 
to, że  podczas św ią t B o żego  N a ro d ze ­
nia i w  o k re s ie  now oroezn ym  zw y k le  
każda go sp o d yn i o trzym u je  p od a rk i, 
k tó re  m ogą  u zu pełn ić  n ie k tó re  b ra k i 
w je j  dotychczasow ych  zasobach , a 
rów n ocześn ie , p rzy  w ięk szych  zasta­
wach i  p rzy jęc iach  św ią teezyn e li m o­
g ło  n ie jed n o  u lec  zn iszczen iu . S zcze ­
g ó ln ie j odnosi s ię  to d o  naezyń  szk ła  
nych i p o rce la n ow ych , szk lan ek , p ó ł­
m isków , ta le rzy . W ie m y  w szys tk ie  
n ies te ty , ja k  ła tw o  d ek o m p le tu ją  s ię  
nasze s e rw is y . A  p rz e c ie ż  n ic  n ie  ro­
b i b a rd z ie j p rz y k re g o  w ra żen ia , jak  
b rak  jed n o lito śc i w  zas ta w ie  s to ło ­
w e j. N ie  sposób n a w et na na jsk rom - 
n ie js zem  p rzy ję c iu , podać n iek tó rym  
z gośc i in n e  ta le rze  czy filiża m ri lub 
szk lan k i d ja tego , bo b ra k  nam  k om ­
p letu . A le  n a w et d la  z w y k łe g o  u ży t­
ku  d o m o w ego  p o w in ien  b yć  je d n o li­
ty  g a rn itu r  s to łow y, je ś li  chcem y na­
dać naszem u in te r ie u r  cechę w y tw o r-  
ności i d o b reg o  smaku.

Z tego  w zg lęd u  za leca  s ię  p ra k tycz  
nym  pan iom , aby  kupu jąc g a rn itu ry  
s to łow e , p a m ię ta ły  o  tem , ja k  ła tw o  
s ię  on e d ekom p le tu ją . —  W  dom ach 
zam ożnych , ro zu m ie  s ię  sam o p rzez  
s ię , że  zd ek o m p le to w a n y  g a rn itu r  za ­
stępu je  s ię  now ym . 1 tu p r z y  dosta­
tecznych środkach  p ien ię żn ych  taka 
w ym ia n a  n ie  p rzed s ta w ia  trudności.

W  w ięk szośc i d om ów  jed n ak , zw la  
szcza w  d z is ie jszych  trudnych  w aru n ­
kach gospodarczych , ku pno n ow ego  
ga rn itu ru  n ie  je s t rzeczą  ła tw ą . A b y  
u n iknąć tych trudności, p ow in n y  p a ­
n ie, ro zp o rząd za ją ce  sk rom n em i 
środ kam i, pam iętać  o te j zasadzie , 
aby  w y b ie ra ć  ta k ie  g a rn itu ry , k tó re  
fa b ry k i w y tw a rza ją  ca łem i se r jam i 
tak, że  w  k ażd e j ch w ili m ożna b ra k i 
zastąp ić d ok u p ien iem  p o trzeb n e j 
ilośc i tak ich  sam ych naczyń.

N iem n ie j d ob ra  gosp od yn i zw raca  
staranną u w a gę  na n a leży te  zaop a ­
tr zen ie  dom u w  n aczyn ia  kuchenne. 
N ie  je s t to b yn a jm n ie j zb y tk iem , je ­
ż e li  pan i za o p a trzy  s ię  w e  w szys tk ie  
a p a ra ty  pom ocn icze , jak  m aszyn k i do 
s iekan ia  in ięsa. m igd a łów , k ra jan ia  
ja rzyn  itp ., ja k  też w  n o w e  oszezęd ■ 
n ośc iow e  ga rn k i i  ryn k i. W j  datek  
ten b o w ie m  op łac i s ię  so w ic ie  tak  o- 
szczędnością  czasu, ja k  oszczędnością  
opału , a w reszc ie , co n a jw ażn ie jsze , 
oszczędnością  zd row ia , za g rożo n ego  
n ie ra z  b a rd zo  p ow a żn ie  p rzez  n ieh y- 
g ien ic zn e  naczyn ia  i  n ieh yg ien ic zn e  
p rzy rzą d za n ie  po traw .

T e  o s ta tn ie  rad y  w in n y  p an ie  na-' 
sze  w z ią ć  tem  b a rd z ie j pod u w agę, że  
n ies te ty , u nas w  P o lsce , n ie  korzysta  
s ię  p ra w ie  zu p e łn ie  z postępu  na po­
lu gosp od a rstw a  d om ow ego . J. P.

t
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KRONIKA
S T Y C Z N I A

y y ś e d a
W in c e n t .

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANI!. 
SKRYPTÓW ME ZWRACA

TEATR  W IEU K I:
Środa, 22-go stycznia o godz. 7.30 

„H alka" gość. wyst. K. W ragi, uroczyste 
przedstawienie z okazji styczn. powst. 
Ceny zniżono.

Czwartek, 23-go stycznia o gdoz. 7.30 
„Księżniczka Chicago".

Piątek, 24. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Maman do wzięcia".

TEATR  MAEY:
Środa, 22-go stycznia o godz. 7.30 

„M irta Efros".
Czwartek, 23-go stycznia o godz. 7.30 

„M irla Efros".
Piątek, 24. stycznia o godz. 7.30 w. 

„M irla Efros".
*

REPERTUAR TE ATR U  „GONG". 
Środa, „Rapacka w  Gongu" (go­

ścinny występ.
Czwartek, 23. bm. „Rapacka w  Gon­

gu" o' godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.
Piątek, 24, bm. „Rapacka w  Gongu" 

o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.
Sobota, 25. bm. „Rapacka w  Gongu"

0 godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.
Niedziela. 26. bm. „Rapacka w  Gon­

gu" o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 
Codziennie dwa przedstawienia o 7.30

1 9.30 wiecz.
★

REPERTUAR K INO TF ATRÓW: 
APOLLO : „Śpiewający Btazen1 z A l 

Jolsor.em.
CASINO: „Przedziw ne kłamstwo N i­

ny Petrów ny" z Brygidą Heim.
CHIM ERA: „K ró lew ska kochanka"
COLOSSEUM: „Groza śm ierci" i „Lot 

nik w  płomieniach".
FA TAM O RG A N A : „Miasto m iłości".
G R A Ż YN A : „Całuję Twoją dłoń Ma­

dame".
K O PERN IK : Całość. Obie serje ra­

zem. „He. Monte Christo".
LE W : „M iłosny szept nocy".
L U N A : „Atonia córa uiorza". 
M A R YS IE Ń K A : Całość. Obie serje ra­

zem. „H r. Monte Christo".
O AZA : „G rzesznica bez grzechu". 
P A ŁA C E : „Statek komedjantów" film 

dźwiękowy.
P A S A Ż : „Czy Eddie Polo zaw inił"
PA N : „O rły -wojenne".
POLON,TA: „Praw a sznady i krw i". 
PROMIEŃ: „Kozacy".

■ S T Y L O W Y : „Miasto rozkoszy". 
U C IECH A: „Ostatni — Syn".

C O L U M B IA  I
Wagneria Chopinata n

KAIM, Kopernika 11. i

Wiadomości teatralne,
Dziś w Teatrze W ielk im  po cenach 

zniżonych „H alka" z występem gościn­
nym znakomitego artysty Opery warszaw 
skiej p. W ragi, ku uczczeniu rocznicy 
Styczniowego Powstania. Pragnąc jak 
najszerszym warstwom publiczności u- 
przystępnić uczestnictwo w  tym uroczy­
stym obchodzie, pomimo pierwszorzęd­
nej obsady, ze świetnym gościem war­
szawskim na czele, dyrekcja teatru zna­
cznie zniżyła ceny na piękne przedsta­
w ien ie arcydzieła Moniuszki.

„Księżniczka Chicago" najnowszy 
„szlag ier" Kaimami cieszy się wciąż po­
wodzeniem publiczności, dzięki melodyj- 
ności swej muzyki, doskonale zgranej 
orkiestrze, świetnej podwójnej obsadzie, 
urozmaiconym ewolucjom „g irlsów " oraz 
pełnej przepychu wystawie. W  czwartek 
23. bm. w  Teatrze W ielk im  powtórzenie 
tej pięknej operetki z p. Marjanem 
Wawrzkowiczem  w roli K I. Sylwarji i z 
p. Kulczycką w roli miss Loyd. Przy 
pulpicie, znakomity dyrygent warszawski 
p. Górzyński.

„Maman cło wzięcia", świetna kroto- 
chwila A. Siedleckiego była przyjmowa­
na na wczorajszej prem ierze gorącymi 
oklaskami i salwami szczerego, bezpo­
średniego śmiechu. Wszyscy wykonawcy

H CESZ PÓ JŚĆ
Z A  D A R M O  

do kina „PAŁACE"
Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  
w naszym dziale inseratowym ■ *

z pp. Rasińska, Michnowską, Sławińską, 
Guttnerem, Rasińskim, Okornickim na 
czele tworzyli doskonale typy. Powtórze­
nie tej kapitalnej nowości odbędzie się 
w  piątek 24. bm.

Gościna warszawskiego zespołu w 
Teatrze Małym z nieporównaną Wandą 
Siemaszkową na ezele i z artystami tej 
miary jak p. W itold Kuncewicz, Zofja 
Sławińska i innymi, wywołała duże zain­
teresowanie w  naszem mieście. Znako­
mita sztuka Gordina „M irla Efros", gra­
na przez powyższy zespól w W arszawie 
przez dwa miesiące z rzędu przy w ypeł­
nionej sali stwarza duże pole do popisu 
dla całego zespołu i grana jest koncerto­
wo. Kreacja Wandy Sieinaszkowej w roli 
tytułowej jest zakrojona na miarę naj­
wyższą i przypomina „monumentalność" 
gry Heleny Modrzejewskiej, jak się wy­
raża jeden z najoświeceńszych krytyków 
polskich p. N. Limanowski. Dziś i dni 
następnych powtórzenie tego wysoce ar­
tystycznego przedstawienia.

♦
Teatr rew ji „Gong". Występy Haliny 

Rapackiej, która po truyinfach w tea­
trach stołecznych zwłaszcza w  teatrze 
„Qui pro Quo" odwiedziła rodzinny 
Lwów, cieszą się wyjątkowein powodze­
niem, zwłaszcza, iż pozostała część pro­
gramu należy niewątpliw ie do najbar­
dziej udanych. Od dziś ważne są zniżki 
wydane instytucjom. Przedsprzedaż w 
kinie „K opern ik ".

Nasz „Kącik rozrywkowy"
Lwów, 22. g tyem ia .

W  „K ą c ik u  ro z r y w k o w y m " z dnia 
w czo ra js zego  zak rad ła  s ię  sku tk iem  
n ied op a trzen ia  pom yłka , k tó rą  n in ie i 
szem  p rostu jem y.

M ia n o w ic ie  w  „S z a ra d z ie "  ostatni 
w ie rs z  m a b rzm ie ć  „przez długie 
trzeeie-drugie“  —  a n ie  p rz e z  d łu g ie  
d ru g ie -trzeo ie .

Wśród inżynierów kolej.
Lwów, 22. gly-ozłnia.

19. bm. odbyto się doroczne W a ln e  
Zgrom adzanie Ziwią<zfou .inżyn ierów  k o ­
le jow ych , na Mórean po ożyw ion e j dys 
kueji udzi elano absoliutorjum ustępu­
jącem u W y d z ia ło w i i wybram o n ow y 
w  osobach: pnezos: inż. Fr. Śwćrski, 
członkow ie W yd z ia łu  pp.: hiż. Romań­
ski, Dziekoński, J. Goldstein,, E. Łabno, 
M. K r go, A. Kucbaraki, S. Basoh. Ja­
ko .zastępcy: A. Tomaszewski i W , 
Kulka. Delegatem  do Zarządu  Gł. w y ­
brano ponownie inż. Frfiauiia, zast. 
inż. M. Pirgo. Do kom isji rew izy jn e j 
w esz li pp.: inż. J. Dumaszewski, A.
Ulmer i G. Jagiełło, D elegaci na Radę 
G łów ną: inż. B. H fige l, M. Proczkow- 
ski i W. Ostrowski. Do sądu honoro­
wego w esz li pp.: inż. Z. Jarosiewicz,
E. Volpel, K. Matkowski, M. Swoboda,
F. Janas, M. Urbata, A. MilskL J. Mań­
kowski i A. Marie.

N a posiedzeniu tem om aw iano ma- 
tetrjałne spraw y, datyicizące bytu  in ży ­
n ierów , jak: m ieszkan ia  służbowe dla 
naczeln ików  sekcji, sprawę p rzyd zia łu  

dodatków .budowlanych i  p rem ij c iep li­
kow ych  oraz obsadzan ie m iejsc służ­
bow ych  o charakterze techn icznym

tylko p rzez  In żyn ierów . .NaiStepn.ie o- 
m aw iano spraw ę feraibu m łodych  s ił 
i usuwanie miefkituriTdh w  sile  w ieku. 
K rytykow an o naw ą pragm atykę w  
§. 125 i 126, kltóra iszerzy spustoszenie 
i odstrasza m łodych  iiniżyrniarórw od 
wstąipienda do służby toolcjawej.

W  końcu w yb ran o  delleigiaitów:, k tó ­
r zy  w  pow yższych  spraw ach  imaiją in ­
terw en iow ać w  D yrekc ji i M in ister­
stw ie kom unikach.

 o—J

Podatek mieszkaniowy 
od zbytku.

Lwów, 22. stycznia.
N a w czo ra js ze j s es ji -Magistratu, 

odbytej pod p rzew odn ic tw em  p. Kom . 
Rządu dr. Ottona Nadolskiego, u chw a­
lono m iędzy  in, pobór na rok 1930-31 
podatku gminnego od zbytku mieszka­
niowego w  dotych czasow ej w ysokości 
tj. od każdego zbędnego pokoju 8 pre 
kom ornego, w zg lęd n ie  w artośc i c zy n ­
szow ej ca łego  m ieszkan ia  z  roku 1914, 
rozdzie lon o  szereg  straganów  na pl 
Tecdora, a w  końcu za ła tw ion o  -sze­
reg spraw  budow lanych .

— t i j -

Z  miasta.
Eeha samobójstwa 17-letniej dziew­

czyny. W  związku z wiadomością w  tej 
sprawie proszą nas o stwierdzenie, że 
17-łetnia Marja Hołowczakówna, zani. 
przy ul. Kainpiana 9. była służącą i nie 
jest identyczna z p. Marją Hołowczaków- 
ną, słuchaczką Konserwatorjum, zani. 
przy ul. Listopada 40.

Ile  zużyto wody w uh. tygodniu? W 
niedzielę, 12. bm. przy najniższej tem­
peraturze 2.— i najwyższej 0.— zużyto 
24.237 m. sześć, wody, i 3. bm. przy temp.
3.0 i 2.6 26.729 m. sześć., 14. bm. przy 
temp. 1.— i 1.4 26.403 m. sześć., 15. bm. 

• przy temp. 2.— i 2.4 27.369, 16. bm. przy 
temp. 3.— i 0.6 26.977 m. sześć., 17. bm. 
przy temp. 2.— i 0.7 26.678 m. sześć., 
przy temp. 2.6 i 1.4 26.745 m. sześć, i 19. 
bm. przy temp. 6.— i 1.6 23.705 ni. sześć, 
wody.

O —
Komunikaty.

Posiedzenie Sekcji Humanistycznej 
Związku zawodowego N. P. Sz. Śr. odbę­
dzie się 23. bnr. o godz. 7.30 wiecz. w 
gimnazjum przy ul. Kubali. Porządek 
dzienny: 1) P. Izydor Kardasz: „Nowsze 
kierunki w  psychologji i ich wartość pe­
dagogiczna. 2) P. Stefan Szach: „Sprawy 
zawodowe nauczycieli szkół średnich w 
Czechosłowacji".

Z „Odrodzenia". W  środę 22 bm. o g. 
!9. Ćwiczenia doc. Halbana, Nowy Uni­
wersytet' I. p. W  czwartek 23. bm. Koło 
kandydatów, Piekarska 28. W  piątek, 24. 
bm. odbędzie się zebranie dyskusyjne, 
na którem dr. doc. P igo wygłosi referat 
pt. „Reform a rolna". W  niedzielę 26. bm. 
odbędzie się uroezysty „Opłatek" o godz. 
18.30.

Małopolskie Tow. Lekarzy weteryna­
ryjnych. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się 25. bm. o godz. 18, w  II. sali wykła­
dowej Akademji medyeyny weterynaryj­
nej (ul. Kochanowskiego 61., parter). 1) 
l’ rof. dr. Szczudłowski: „0  za słabych
bólach porodowych u niektórych zw ie­
rząt". 2) Prof. dr. Zakrzewski: „C iekawy 
nowotwór w sercu psa“ .

Tow. Ochrony Zdrow ia pracowników 
dyrekcji okręgowej koleji państwowych

we Lw ow ie odbędzie I. walne zgroma­
dzenie 8. lutego br. o godz. 18. w  Przy- 
ehedui lekarskiej we Lwow ie, ul. Na 
Błonie 1. na 1. p.

Baczność Legjoniści! Zarząd Okręgu 
Związku Legjonistów Polskich w e Lw o­
wie niuiejszein komunikuje, że z dniem 
1. stycznia br. zorganizowany został we 
Lwow ie Oddział Związku Legjonistów z 
terenem działalności na miasto i powiat 
Lwów. Lokal Oddziału Związku Legjo­
nistów mieści się we Lw ow ie przy ul. 
Gródeckiej 69. ]. p. W  skład zarządu Od­
działu Związku wchodzą: prezes pułk. 
Karol Baczyński, wiceprezes kap. Jerzy 
Polak, sekretarz student med. Stanisław 
Balicki, skarbnik prokurent Tadeusz 
Sosnowski.

Rozkaz! Wzywam wszystkich człon­
ków Zw. Strzeleckiego 1-szej Kompanji 
(dawny Oddział I. — Zielona 7), by sta­
wili sie dnia 24. stycznia 1930 r. o godz.
18.30 w  lokalu Związku Strzeleckiego 
przy ul. Zyblikięw icza 33, I. p. w  ce­
lach ewidencyjnych. Nieobecność pociąga 
za sobą skreślenie z listy członków. 
(— ) Ile iz le r  Franciszek, p. O. D-ca 
Koinp. I.

Kronika policyjna.
(— ) Krafłzież na budowie. Z budo­

wy, przy ul. Potockiego 17 skradziono 
wczoraj na szkodę Andrzeja Patera ma- 
terjały do instalacji wodociągowej, war­
tości 500 z ł„ a na szkodę Bernarda Ju- 
ryina narzędzia wartości 350 zł.

( — ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Andrzeja Dzia­
nie za kradzież bielizny ze strychu Izaka 
Begleitera, przy ul. Kochanowskiego 85, 
Jana Mykietyna, schwytanego na gorą­
cym uczynku kradzieży wódki z wozu na 
pi. Strzeleckim na szkodę Rudolfa Ste­
fanowicza, Franciszka Ostrowskiego i 
Franciszka Biszczuka, jako podejrzanych 
o dokonanie kradzieży na szkodę Józefa 
Stfickera, Leona Liebermana, poszukiwa­
nego za kradzież, Ozjasza Reismana, po­
szukiwanego przez policję w  Bóbrce za 
sprzeniewierzenie, oraz Aleksandra Soł­
tysa, jako podejrzanego o kradzież na 
szkodę dyr. Michałowskiego, przy ul. 
Sykstuskiej.

Dla nadaw czych  stacyj M arco­
n iego na jodpow iedn ie jszy  

radioodbiorn ik

t ł l a h c c n i  ego

Kom plet detektorow y 44 zł.

Przy współudziale biura ogłoszeń Ru­
dolf Mosse powstała w  Brukseli nowa 
organizacja ogłoszeniowa pod nazwą 
Agence Bełge do Publicite pour PEuro- 
pe Centrale S. A. Towarzystwo to posta­
w iło sobie za zadanie zacieśnienie sto­
sunków ekonomicznych pomiędzy Belgją 
a pozostałymi krajami środkowoeuropej­
skimi. Przewodniczącym Rady Nadzor­
czej jest znany przedstawiciel w ielk iego 
przemysłu i deputowany Georges Mar- 
quet. Stronę belgijską reprezentuje w 
Radzie pozatem p. Duchene prezes .bel­
gijskiego Touring-KIubu.

— o—

Życie karnawału.
Bal reprezentacyjny TOM. W  dniu

20. bm. w  sali sesyjnej Prezydjum Iw. 
Sądu Apelacyjnego przy ul. Batorego 1, 
odbyło 'się pod przewodnictwem P. P re ­
zesowej Woycickiej, Przewodniczącej Cen 
tralnego Komitetu OTOM. i p. sędziny 
Serkowskiej. Przew . Iw. Okręgowego Ko 
mitetu OTOM. przy licznym udziale Pań
i Panów ze sfer obywatelskich miasta 
Lwowa, organizacyjne posiedzenie balu 
reprezentacyjnego na dochód TOM. Datę 
balu, który odbędzie się w salach To­
warzystwa Strzeleckiego przy ul. Kurko­
wej, ustalono na dzień 22. lutego br.

Zarząd Oddziału Związku Strzelec­
kiego w e Lw ow ie, urządza w  sobotę, 1. 
lutego o godz. 9. wiecz. w  salach Tow. 
im. Tadeusza Kościuszki przy ul. W ro­
nowskich 4, Zabawę taneczną, z nader 
urozmaiconym programem, na którą za­
prasza się wszystkich członków i sym­
patyków Związku Strzeleckiego.

Zarząd Kola • TSL. w  Janowie kolo 
Lwowa, urządza dnia 1. lutego br. w 
sali „Sokoła" W ieczór taneczny z muzy­
ką wojskową ze Lwowa. Akademicy za 
legitymacją mają wstęp wolny.
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Średniowieczna pokuta nieszcześiiwej tancerki.

Lwów, P2 stycznia.
C=) W  ok o licy  Lon dyn u  postradała 

w  tych d n iach  ży c ie  podczas p rze ­
jażdżk i sam ochodow ej śpiewaczka Ro­
sy Bera and. P rzed  d w om a  laty  b y ła  
ta  cudownie piękna dziewczyna ośrod­
k iem

sensacyjnej af~ry,
która tak że  poza  g ran icam i A n g lji b y ­
ła  bardzo żywe omawiana...

Oto pozn a ła  ona pew nego m ło ­
dego

arystokratę,
w  k tórym  zak o ch a ła  s ię  b e z  pam ięci... 
B y ł to syn  polityka, k tó ry  w  sw o im  
czas ie  odegra ł w  ży c iu  państw ow em  
A n g lji ro lę  bardzo w yb itn ą . M łod zie ­
n iec  pra-nął poślubić tancerkę, le c z  
oparła  się tem u stan ow czo rodzin a , 
k ló ra  starała się go przekonać, że tan 
cerka  c zy h a  ty lk o  n a  jego m ajątek, a 
ponadto kocha pewnej)u inżyniera...

Namzcozony k aza ł m iss Rosę śile- 
d z ie  i n iebaw em  doszed ł do  p rzekona­
n ia , że jego k rew n i —  con a jm n ie j w  
c zę ś c i —

mieli słuszność.
M iędzy  m łodym i doszło do gwałto­
wnych scen, a  w reszc ie  arystokrata 
ośw ia d czy ł tancerce, że  zresygnował 
z  pro jektów  m ałżeńsk ich . M iss  'Rosy 
b łaga ła  go, aby  w y z n a c z y ł  je j c zas  
próby i że ona n iew ą tp liw ie  okaże się 
godną jego miłości. N a rzec zo n y  zgo­
d z ił  się .na to pod w aru n k iem , że  
d z ie w c zy n a  p rzez  10 dni

nie opuści pokoju,
IklÓTy on w yn a jm ie  d la  n ie j w lon d yń ­
skiej w y tw o rn e j d z ie ln ic y . T an cerka  
m u sia ła  p rzys iąc, że w  c iągu  tego c z a ­
su nie p rzy jm ie  w iz y ty  —  nie p rze ­
c zy ta  k s iążk i an i d z ien n ika  —  n ie  bę­
d zie  kom unikow ała  się że św ia tem  — • 
ch odz iło  zatem  o coś w  rodzaju  śre­
dniowiecznej pokuty...

Gdy m is9 -R osy  w e s z ła  do' ow ego  
pokoju, w  którym  m ia ła  spędzić  10

Ze sportu.
M ISTRZOSTW A HOKEJOWE K L A S Y  B.

ROZPOCZYNAJĄ SIĘ.

Komunikat LOZHL. nr. 2,
Lw ów , 22. stycznia.

Ząrząd Lwowskiego Związku okr. ho­
keja  na Wdzie wzywa wszystkie kluby 
zalegające z wkładkami do natychmia­
stowego uregulowania wszelkich zobo­
wiązań finansowych.

Sekretarjat LOZHL. mieści się aż do 
odwołania w  redakcji „Gazety Porannej" 
Lwów, ul. Chorążczyzny 31. W szelkie pi­
sma skierowywać należy pod powyższym 
adresem na nazwisko red. Siissermanna, 
który urzęduje stale z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godz. 19—21 wiecz.

W  bieżącym tygodniu rozpoczynają 
się rozgrywki o mistrzostwo klasy B. Do 
rozgrywek stają LwOwianka, Hasmonea, 
Ukraina, Pogoń IB . Lechja IB  i Czarni 
I  B. Term iny wylosowano następujące: 
23. bm. Lechja I B — Ukraina, 24. bm. 
Hasmonea— Lwowianka. 25. bm. Pogoń 
I B— Czarni I  B, 26. bm. Ukraina —Po­
goń I B, 27. bm. Lechja I B-—Hasmonea, 
28. bm. Czarni I  B— Lwowianka, 29. bm. 
Hasmonea— Ukraina, 30. bin. Czarni IB  
— Lechja I  B. 31. bm. Pogoń I  B— Lw o­
wianka, 1. luty Czarni I B— Ukraina. 2. 
luty Pogoń I  B— Lechja I B, 3. luty Czar­
ni I B— Hasmonea, 4. luty Lwow ianka— 
Leehia I  B, 5. lutj Pogoń I  B— Hasmonea 
6. luty Ukraina— Lwowianka. Rozgrywki 
odbywać się będą w  jednej kolejce. K lu­
by wymienione na pierwszem  miejscu 
są gospodarzami.

(D o  ryciny na str. 1).

dni, spostrzegła, ze zd z iw ien iem , że 
jego śc ian y  sk ła d a ły  s ię  z

wielkich zwierciadeł.
Pokój u rząd zon y  b y ł w span ia le , ale 
p o zb aw ion y  okien. W  środku sufitu 
p łonęła  dn iem  i nocą lampa elektrycz­
na o bardzo silnom  św ietle . W  te j n ie ­
zw y k łe j kom nacie  spędziła  tancerka 
siedm  d n i. i  nocy, d ręczon a  n iepoko­
jem' i bezsennością , zm u szon a  do  ogtą 
d an ia  swoich n ie z lic zon ych  odbić w  
lustrze...

To w p łyn ę ło  s iln ie  na je j psychikę. 
Z razu  popadła w  -m elancholię i  d ługie

Plikbi r̂opagandyslycziy
POLREIEJ LIGI TRZE CIWALKOHOLOWTI.
Lwów, 2G stycznia.

Rozstrzygn^.cie konkursu Polskiej 
Ligi Przeciwalkoholowej na plakat
odbyło  się 19 bm. w- loka lu  L ig i. Jury 
s tan ow ili: prof. R ysza rd  Gawlikowski 
jako p rzew od n iczący , prof. Józef Pie­
niążek, prof. P a w e ł Gajewski, dyr. 
B ron is ław  Lachowicz i  ks. dr. Jan 
Ciemniewski. N a konkurs nadesłano 
d zies ięć  prac, z k tórych  po łow ę od­
rzucono. Z  pozosta łych  5 prac żadnej 
n ie p rzyzn a n o  p ie rw sze j nagrody; 
druga nagrodę w  k w oc ie  300 zl. p r z y ­
zn an o  p racy  z god łem  13 —  „P i j  a 
w yb ien a j".

K w o tę  p rzezn aczo n ą  n a  p ie rw szą  
nagrodę, ro zd z ie lon o  m ięd zy  trzy  pra­
ce  a m ian ow ic ie : p ra cy  :z godłem  ,JPo- 
n'edzmłek“ p rzyzn an o  250 zł., p racy 
z godłem  „Wampir" 150 zł., a prac.y 
z  godłem  „N G B " p rzyzn a n o  100 zł. 
W y ró żn io n o  pracę z god łem  „S a lv a “ 
—  tryp tyk  przedstaw  ia ją cy  p ijak a  i  
jego rod z in ę ; p racę  tę  polecono L id ze  
do zakupu z a  50 zł.

P o  o tw a rc iu  kopert okaza ło  się, że 
au toram i drugiej n agrody są  panow ie 
Jerzy Romański i Juljan Brznohow- 
ski, studenci P o lite ch n ik i lw o w sk ie j; 
autorką pracy z god łem  „P o n ied z ia ­
łe k "  jest pani Ludmiła Lamżunka, ab-

Zwyczaje handlowe.
Lwów, 22 styczn ia .

Komisja do ustalania Zwyczajów 
handlowych odby ła  swe posiedzen ie  
d n ia  18 s tyczn ia  1930 r. pod p rzew o ­
d n ictw em  r. d ra  Csali'. Po obszernej 
dyskusji ustalono zw y c z a je  hand low e 
w  przedm iocie  p rzec iętnego na tu ra lne­
go ubytku (m an ko) w  handlu benzyną 
i naftą o ra z  p rzec ię tn ego  okresu zu ży -

G1EŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA,

Lw ów , 21. stycznia.
Na giełdzie akc. tendencja chwiejna, 

usposobienie spokojne. —  Na giełdzie 
zbożowej tendencja bardzo słaba, uspo­
sobienie wybitnie zniżkowe.

m i godzinam i s iedz ia ła  gdzieś w  k ą ­
c ie , p a j z ą c  b ezm yś ln ie  p rzed  sieb ie . 
Ósmego d n ia  dosta ła  nagle

ataku furji i
i rzu c iła  c ię żk ą  w a z ę  nad jedna ze 
ścian lu strzan ych . N astępn ie uderzyła  
głową o drugą ścianę, ab™ ją także 
stłuc. M usiano ją  w reszc ie  p rze ­
w ieźć  do

smatorjnm.
Tam  trzeba ją  b y ło  u lokow ać w  osob­
nej celi. D opiero n iedaw n o  odzyskała 
zdrowie, le c z  n ieb aw em  pad ła  ofiarą 
katastrofy antomoh4owej.„

■solwejitka pań stw ow ej s zk o ły  sztuki 
zdobn iczej w  P ozn an iu ; -autorem p ra ­
c y  z  god łem  „W a m p ir "  jest prof. Ka­
zimierz Bekański ze L w o w a ; autorem7 l
pracy  z godłom  „N C B " jest p a n i Na- 
talja Hekker z Włocławka, w reszc ie  
au torem  p ra cy  z godłem  „S a lv a “  jest 
p. K a z im ie rz  Alw.as ze L w o w a .

P a n o w ie , którym  p rzyzn an o  n agro ­
dy , zechcą  zg łos ić  -się po odb iór do 
prezesa  L ig i  ks. dra Ciemniewskiego 
(u l. Jab łonow sk ich  2) cod z ien n ie  m ię­
d zy  3— l  popołudn iu ; tam że odebrać 
m ożna cod zien n ie  prace n iedopu szczo­
ne do konkursu i n ien ag iod zon e.

Ponowne przesłuchanie 
Seinfelda.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21 s ty czn ia  (st). Jan 
Seinfeld, zn a jdu jący  się pod ś led z­
tw em  w  zw ią zk u  z podsłuchaniem 
rozmowy telefonicznej między Prc- 
mjerem Bartlem a Prezydentem Mo- 
ścickim, b y ł d z iś  poraź drugi od cza 
su aresztowania przesłuchany przez 
sędziego Luksemburga.

wiania się b eczek  że la zn ych  i d rew n ia  
n ych  na produkty n a f'o w e , następn ie 
co  do p ro w iz ji pośredn ika  w  hand lu  
byd łem , term in ów  rek lam acy j p rzy  do 
staw ie m a ryn a t ryb n ych , oraz w  
p rzedm ioc ie  dos taw y  faso li w  w yp a d ­
ku w zrostu  cen i  k lęsk i e lem entarnej, 
zdai zy ł s ię  obecn ie w  P a ryżu , św iad-

GIELDA ZBOŻOWA,
Lwów, 21 stycznia 

za 100 kg loco stacja nadawania (paritas 
2Cj km.)

Pszenica dworska ex 1929 33.75— 34.75, 
Pszenica zbiorowa ex 1929 31.50 —  32.50, 
Zyto jednoJ. ex 1929 19.25— 19.75, Żyto 
zbiorowe ex 1929 17.50--18.00 Jęczmień 
przemiałowy 16.00— 16.75, Owies małnp. 
ex 1929 15.25— 16 00, Kukurudza 23.50, 
24.50, Ziemniaki przemysł. 3,00— 75,00,

Fasola biała 60.00— 75.00, Fasola koloro­
wa 35.00— 45.00, Fasola krasa 45.00,
50.00, Groch pół Victoria 30.50— 35.50, 
Groch polny 23.50— 24.50, Bobik 24.00
25.00, W yka czarna 25.75— 26.75, W yka 
szara 24.00— 25.00, Siano słodkie pras. 
8.50— 9.50, Słoma prasowana 5.00— 6.00, 
Hreczka 22.50— 23.50, Len 65.00— 67.00, 
Łubin niebieski 20.00— 21.00, Otręby żyt­
nie 11.00— 11.50, Otręby pszenne 13.00,
13.55, Kasza hreczana 50 proc. poł. 46.00,
48.00, Kasza jęczmienna 35.00, 36.00, Pę­
cak 33.00, 34.00, Proso kraj. 26.75, 27.75, 
Makuch}' lniane 40.00, 4) .00, Mak nie­
bieski 140.00, 150.00, Mak siwy 110.00,
120.00, Koniczyna czerw, natur, 120.00,
130.00,

za 100 kg loco wagon Lw ów  
Pszenica dworska ex 1929 36.25, 37.25, 
Pszenica zbiorowa 34.00, 35.00, Żyto je ­
dno!. eV 1929 21.75, 22.25, Żyto zbiorowe
20.00, 20.50, Jęczmień przemiał. 18.25,
19.00, wies mał. ex 1929 17.75, 18.50, Mą­
ka pszenna 65 proc. 61.00, 62.00, Mąka 
żytnia typ urzędowy 37.00, 38.00, Otręby 
żytnie 11.50, 12.00, Otręby pszenne 13.50, 
14.00

G IEŁD A W ARSZAW SKA. 
W arszawa, 21 stycznia tPAT). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 120 i pół,, 120, 5 
proc. pożyczka dolarowa 75, 72 i pól, 5 
proc. pożyczka konwersyjna 50, 49 3,/4,
6 proc. pożyczka dolarowa 1920 79 i pół, ł
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 88 3/4,
8 proc. . Z. Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. 
L. Z. Banku Rolnego 94, 8 preo. Obliga­
cje Bku Gosp. Kraj 94, —  te same 7 proc. 
83 1/4.

W aluty i dewizy. Dolary 8.85 3/4. 
Belgja 123.84, ondyn 43.28, Nowy Jork 
8.87.8, Nowy .lo^k kabel 8.89.6, Paryż 
34 93, Praga 26.30 i pól, Szwajcarja 
171.82, Stockholm 238.70, W iedeń 125.08, 
W łochy 46.55.

Warszawa, 21 stycznia (PAT ). Bank 
Polski 182, 185, 185 1/4, Bank Zw. Sp. Za 
robkowych 78 i pól, F irle j 34, W ęg ie l 50, 
Nobel 11, Lilpop 36, Starachowice 20. 

G IELU A KRAKOW SKA.
Kraków, 21 stycznia (PA T ). Bank Pol 

ski j84, Zieleniewski 60, 61.
G IEŁDA ZURYCHS^A.

Zurych, 21 stycznia (PA T ). Paryż 
20.32 3/4, Londyn 25.19 1/4, N. Jork
5.17.55, Bruksela 72.05, W łochy 27.09, Hi 
szpanja 66.50, Amsterdam 208, Berlin 
123.69, W iedeń 72.80, Stockholm 138.90, 
Oslo 138.30, Kopenhaga 138.45, Sofja
3.73 i pół, Praga 15.31, W arszawa 58.02 
i pół, Budapeszt 40.50, Białogród 9.12 3/4, 
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.43 i pół,
Buka: eszt 3.07 i 3/4, Helsingfors 13.05, 
Buenos Aires 207.

G IEŁD A W IED EŃSKA.
Wiedeń, 21 stycznia (PA T ). Amster­

dam 285.20. Belgrad 12.51 5/8, Berlin
169.62, Bruksela 98.80, Budapeszt 124.15. 
Bukareszt 4.21 3/4, Kopenhaga 189.70, 
ondyn 34.54 i pół, Madryt 92.20, Medjo- 
lan 37.15 3/4, N. Jork 709.45, Oslo 189.50 
Paryż 27.87, Praga 20.98.5, Sofja 513 3/8 
Stockholm 190.30, W arszawa 79.53, 79.81, 
Zurych 137.08, Amerykańskie 706.30, Nie 
m ieckie 169.43 W łoskie 37.10, Jugosło­
wiańskie 12.40, Czeskie 20.95, W ęgierskie 
124.25, Szwajcarskie 136.73, Angielskie
345.15, olenderskie 284, Renta koronowa 
1 01.9, Dunaj S. Adria 92.50, Tureckie 
25 3/4, Bankverein 21 1/4, Krediłansta’ t 
51, Kompas 12.20, Laenderbank 27 1/4, 
Merkury 20.90, Kolej półn. 10.28 i pól, 
Austr. kol. państw. 26, A lp iny 36.20, 
Berg u. Huetten 855 i pół, Krupp 8 3/4, 
Rima 105, Skoda 372 i pół, Siersza 14 1/4 
Zieleniewski 47.

GIEŁDA LOiNDYNSKA.
Londyn, 21 stycznia (PA T ). N. Jork 

486.73, Paryż .123 91, Berlin 20.36 3/4, 
Montreal 492.50, Hiszpania 37.85, Am­
sterdam 12.11, Bruksela 34.96, W łochy 
92.99, Szwajcarja 251.18 3/4, Kopenhaga 
18.19 3/8, Stockholm 18.13 i póL Osio 
18j2l i pół, Helsingfors 193.72, Praga 
164.53, Budapeszt 27.83, Belgrad 276, So­
fja  673, Rumun ja 818. rsbona 108.25, Kon 
stanłynapol 10.37, Ateny 375.12 i pół, 
Wiedeń 34.60, Warszawa 43.39.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 21 stycznia (PAT ). Londyn 

123.91 i pół, N Jork 25.45 3/4. Bruksela 
354 i pół, Hiszpan ja 327 1/4, W łochy 
133 1/4, Szwajcarja 492, Kopenhaga 681, 
Amsterdam 10.2314, Oslo 680J4, Stock­
holm 683 1 /4, Praga 75.30, Rumnnja
15.15, Wiedeń 357.50, Berlin 608 i pół.

OBROTY r*wvrjMjr\j(
Lwów, 21. stycznia. 

Tendencja lekko zniżkowa. Obrót 
slaby.

DEWIZY.: D^Iaiy anr^yk.
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8.87.50, dolary kanad. 8.79.JO— a./U.ou, 
Korony czeski* 0.26.25— 0.26.50, Leje
0 05.00— 0.05.50, Szylingi 1.25.00— 1.2O.50, 
Franki francuskie 0.34.75— 0.35.00, Fran­
ki szwajcarskie 1.71.90— 1.72.10, Funty 
43.30.00— 43.50.00, Ozerwieńce 15.00.00—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 3C.40.00— 36.60 00,
20 frank. 3420.00— 34.50.00, 10 rańli
46.00.00.46.40.00.

SREBRO: Kor. austr 0.61.00 —0.02.00, 
5 kor. 3.25.00— 3.30.00, floreny 1.62.00—
1 65.00, ruble 2.50.00— 2.60.00, uopiejki
1.30.00.

Kącik radjoutg.
PROCR.4M AUDYCJI RAUTOWYCH, 

groda 22, sfycznia 193U.
Warszawa 1411 12.05 Muz. z piyt gra 

mofonowych, 17.45 Lekka muz. wied. w 
wyk. ork P. R. 19.25 Płyty gram. 20.30 
Recital H. Neemanna, aidtuoza na lutni.
21.30 Konc pupul. w  wyk. ork. P. R.
22..35 Konń PAT, 23.00 Muz. tan. KRA. 
KÓW 312 16.45 Ko-nc. płyl gram. 20.05 
Słow. muz. i pieśń ludowa, 20.30 Konc. 
wiecz. PuZNAN  334 13,05 konc. gram.
20.30 Konc. muz. lekkiej. KATOWICE  
408 20.05 Transm. konc. z sali Kons. Pań 
stwowego. W ILN O  385 12.05 Por. muz. 
popul. w wyk. ork. P. R. 16.15 Konc. ze 
społu P. R. LIPSK 259 16.30 Konc. po­
pularny solistów 19.30 Konc. lipskiej or­
kiestry symfonicznej, 21 00 niem. KO- 
PENAGA 28115 30 Koncert popołudnio­
wy 21.50 Spółcz. muzyka operetkowa 
BRNO 34219 25 Konc. ork. 22.15 Koncert 
orkiestry LONDYN 356 16.25 Muzyka kia 
syczna 19.40 Toccaty u Fugi Bacha. 21.00 
Koncert sym fon:czny 23.20 Muzyka tane­
czna SZTLTGART 360 12.00 Koncert spa 
cerowy 131.00 Muz kamer. FRANK­
FURT 390 16.00 Koncert 19.30 20.00 O 
ryginalne utwory Mozarta na fort. BER­
L IN  418 17.00 Muzyka lekka 19.45 Pieśni 
na p’ vt. gram. 22.30 Lekki konc. LAN- 
GLNBERG 473 13.05 Lekkin konc. 20.00 
Koncert wieczorny PRAGA 487 21.15 Mu 
Zyka  taneczna 22.15 Płyty gram. W IE ­
DEŃ 516 11.00 Poranna muzyka 15.30 
Lekkin koncert 16.45 Audycja muzyczna 
dla młodzipży. MONACUJUM 533 16 00 
Muzyka popularna KONIGSWUSTER-

*
Czwartek. 23. stycznia 1930, 

W A R S ZA W  4 1411 ' 12.40 13-ty kon­
cert szkolny. 16.15 Muzyka z płyt gram. 
19.25 P łyty  gram. 20.15 Koncert wiecz.
22.35 Koni. P A T . Kraków 312 16.15 Kon 
cert płyt gram. POZNAŃ 334 20.30 W ie­
czór kolend czesk. K ATO W IC E  408 12.10 
Muzyka. 16.20 Koncert z p łyl gram. 
W ILNO  385 16.15 Muzyka z płyt gram. 
L IP S K  259 16.30 Koncert radjoork. 
W esołe piosenki i duety. KOPENHAGA 
281 12.00 Transm. muz. z rest. W iw el.

FEJLETON „G A Z . POR." z 23. I. 1930

15 30 Koncert popoł. 20.15 Koncert man­
dolin. 22.00 Spółcz. muz. franc. BRNO 
342 16.30 Muzyka tan. 18.35 Muzyka dla 
tnłodz. LONDYN 356 13.00 Koncert jo - 
listów. 14.00 Muzyka organ. 16.45 Muzyka 
popul. 20.45 Pieśni staroangielskie. 21.0C 
Koncert symf. 22.35 Radjokabaret z udz. 
ork. S ZTU TG AR T 360 16.00 Koncert
radjoork. 19.36 Koncert ork. dętej. 
FR A N K FU R T  390 12.30 P łyty gram.
22.00 Koncert radjoork. BERLIN 418
16.30 Koncert dawnej muzyki. 1800 Mu­
zyka lekka. 20.00 Marsze w  wyk. ork. 
wojsk. LANGENRERG 473 13.06 Lekki 
koncert popoł. 17.30 Koncert radjoork.
23.00 M istrzowie jazzu (p łyty grnm.). 
P R A G A  487 12.35 Koncert radjoork. 
19.05 Muz. popul. 22.15 Muzyka popul. 
W IEDEŃ 316 11.00 Por. muz. 15.30 Lekki 
koncert. 20.00 Recital wiolonczelowy. 
21.45 Muzyka wieczorna. MONACHIUM 
533 16.30 Muzyka operetkowa. 17.25 Re­
cital fort. 20.50 Koncert symf. P A R Y Ż  
1725 13.30 Płyty gram. 16.15 Koncert.
19.35 P łyty gramof.

K. lek. upiL wi«Ł 
Dr. NORBERT JUPITER 

ipeejalisła chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki, Stanisławów. 9 ga 
Maja 11, Usuwami włosów etattroUią 
naświetlanie latam kwarcową, lecaenia 

bezoperacyjne iyl Nów. Ó418-?

I WOLNE POSAD? , 
10 groszy za wyraz I

l

O G ŁU SZEN IA .
FEN SJO N ATY l LKTNISJA 

10 groszy za wyras. I
TNTARÓW

pensjonat ZOFJÓW KA otwarty, p ierw ­
szorzędne utrzymanie z opalem 10 zł. 

dziennie; prześliczna zima.
1133-10

TR U SK AW IE C  sezon zim owy do £3. lu­
tego. Ceny mieszkań i cap ieli zniżone 
o 40%. Mieszkanie z calem utrzyma­
niem w willach , Parys", „Goplana", 
„Łazienk i", „Jadwm ówka" i „Postój' 
od zl. 12.— dziennie. Zgłoszenia tylko: 
Zarząd Zdrojowy, Truskawieo 9V4-4

I POMOC LEKARSKA. 1
Specjalista chorób skórnych, ueaeryuiiycJi 

i kosmetyM

Ir. I. ECCI3J b sak. szpitali 
wied. i  lwo.zsk. 

ordynuje od 8-10, 2-6, w n edzieię od 9-1. 
LWÓW, A S N Y K A  1, (róg Piłsudskiego) 
le i .  48-01. — L e c z e n i a  ż y l a k ó w

Spe jdlista shoU s dróg nrtzow reb i wener.

Br. tatacy Utoeateck
ord. od  8—9 i 3 -5 .

l w ó w .  T - h u n !i’Slra 4 . T e ł.  45j.ee

POSZUKUJĘ pokojowej z prasowaniem, 
uczc-wą, z dlugoletmemi referencjami. 
Zgłosić się ul. Sykstuska 56, I I  piętro 
na lew o między godz. 10 i pół a 12. 11 
południe. 1118-3

D ENTYSTYCZNY technik, katolik, per- 
fect w  robotach kauczukowych i meta­
lowych na prowincję poszukiwany. O- 
ferty p o j „Perfeot" do Administracji 
„Gazety Porannej", Lwów, Chorążczy- 
zny 31. 961-15

lOOll—2000 zł. m iesięcznie zarobią zdolni 
agenci przy sj .zedaży ratalnej obliga- 
ćyj państwowych najnowszym syste­
mem. Płacimy najwyższą bezkonkuren­
cyjną prowizję. Agentom, wykazują­
cym się obliczeniem innych banków 
płacimy stalą pensję. Początkujących 
pouczamy. Zgłoszenia: Bunk Ludowy, 
Stanisławów. 630-5

GOSPODYNI, kucharka (niem ka) po­
szukiwana do dworu. Pisemne lub o- 
sobiste zgłoszenia. Romar. Ławruk, 
Bełzec-dwor, powiat Rawa-Rusaa.

1152

AGENT placowy na Lwów, tylko bardzo 
zdolny zostanie przyjęty na dobrych 
warunkach. Zgłoszenia pod „W ie lk ie  
przedsiębiorstwo" do biura Ogłoszeń, 
Hetmańska 22. 1150

I
POSAD? POSZUKIWANE. 

3 gror te ze wyraz I
ZAJMĘ się domem u starszego Pana lub 

wdowca. Listy do Adm. „Krawczyn i 
29". 1143

PAN IE N KA pisząca na maszynie poszu­
kuje posady. L isty do Adm. „Poran­
nej" pod „M .“ 1135

SZOFER znany przy parowych młocar- 
niach traktorach narzędziach rolni­
czych poszukuje nasady. Rondiak Se­
men, Dobrzany, poczta Gródek Jagiel­
loński. 1132

OSOBA starsza szuka posady do jednej 
pani lub pana do wszystkiego ze szy­
ciem, Potockiego 50. 1130-2

B IE G ŁA  stenotypistki, polsko-niemiecka 
z długoletnią praktyką poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do administracji pod 
„Rutyna". 1134

BIURO Marji Rechter, Lwów, Chmielow­
skiego 9. telefon 6024. poleca młodą 
nauczycielkę z konwersacją francuską, 
muzyką, młodą Niernke muzykalną, 
bony z kilkuletni emi referencjami, nau 
czycieli, Francuzki. 1129

I MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

M IESZKAN IE  2 i 3 pokojowe, komfort, 
do wynajęcia. Bandurskiego 6. 1108-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. U

MOTOR w  chodzie 6 H. P. na gaz i ben­
zynę, okazyjnie do sprzedania pod a- 
aresem : P iotr Ruszel, Stanisławów,
Sapieżyńska 68. 1064-2

FO RTEPIAN  krótki, P IA N IN O  kupię za­
raz, gotówką plącę. Hanak, Piłsudskie­
go 21. pierwsze piętro. 1041-5

S Y P IA LN IE , jadalnie, salonowe, biuro­
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w  pa 
dwórzu. 1013-10

D L A  NOWORODKÓW kompletne wypra­
wki „SPO R T" tylko plac Halicki 3.

8C9-6

SCHW EIGHOFERA światowej sławy FOR 
T E P IA N Y , P IA N IN A  po bardzo przy­
stępnych CPDach, na dogodne =płaty 
poleca wyłączne zastępstwo „MONIU­
SZKO" Zimorowicza 10. 9301 3

LAM US, Romanowicza 10, poleca garni­
tury salonowe, dywany perskie, obra­
zy oraz tkaniny, porcelanę i srebro.

1149

Do kina „PAŁACE44 
za darmo

moga d iii pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Po annej”
ŁOPATYŃSKA, Bogdanówka 79.
PAMMER GUSTAW, ul. Gródecka 

1. 47.
KATZ RÓŻA, pl. Strzelecki 15.
H LIW A  SZYMON, ul. Kętrzyńskie­

go 1.
PRZYSZLAK ANNA, ul. Grunwaldz­

ka 12.

Vennis był zgoła pozbawiony sentymentu, 
a pozatcin, jakkolwiek pieniądze w  kieszeni ró­
wnoważyły wiele rzeczy, to jednak myśl o starym 
George‘u i jego niedorzecznej paplaninie mocno gc 
niepokoiła.

Po drugiej stronie chodnika ktoś zwrócił jego 
uwagę. Była to kobieta; znał ją bardzo dobrze, dla­
tego przeoczył jej skinienie ręki. Przed dwoma 
dniami miał sposobność wyrazić jej dobitnie swe 
niezadowolenie, skorzystał też z okazji, by na po­
czekaniu zerwać węzły nielegalne, które ićh łączy­
ły przez pięć lat. Nie zważając tedy na wołanie ko­
biety z pedsiniałą, opuchniętą twarzą, odwrócił się 
szybko i odszedł w kierunku Algate.

Nie odwrócił się nawet, ale. po pewnej chwili 
usłyszał tupot jej nóg tuż za nim, a raz też schryp­
łym głosem zawołała nań po imieniu. Skręcił w  
boczną ulicę, pieniąc się z wściekłości, a gdy zna 
leźli się w miejscu odludnem, zwrócił się do idącej 
za nim.

Zobaczyła złość szatańską w jego spojrzeniu i 
próbowała przemówić. W  tej chwili była żałującą 
grzesznicą, w histerycznem podnieceniu gotowa 
przyznać się do wszystkiego, ale dzika groźba w

spojrzeniu mężczyzny zaciskała jej krtań.
—  Tak —  rzekł ściągniętemu, cienkiemi war 

gam i —  po tem wszystkiem, co ci powiedziałem  
jeszcze za mna gonisz po ulicy. I  ośmieszasz mnie
hę?

Podszedł do niej z podniesiona pięścią, a bie  
daczka urzeczona wężowem spojrzeniem jego po 
sępuych oczu, stała na miejscu, jak przygwożdżona 
Z głuchem werknięciem uderzył ją raz i drugi, aż 
“kulona, jęcząca, upadła na bruk.

Na Commercial Reaa E. można do zapaleniu la 
larń dopuszczać się czynów, niedozwolonych w  świe 
Ile dziennem, chyba, że jest to dzień sobotni. G ro­
madka ludzi zwabiona nadzieją bijatyki, zwyczajem 
londyńskiego proletarjatu z oburzeniem, lecz biernie 
przyglądała się tej scenie. Zareagował natomiast 
spokojny mężczyzna w  średnim wieku, który odda­
lającemu Vennisowi nagle zastąpił drogę.

—  Co za brutalność —  rzekł spokojny mężczy­
zna.

Vennis zmierzył go od stóp do głowy i zrozu­
miał, że z tym niema co żartować.

—  Nie mam z panem do gadania —  rzekł 
szorstko, próbując przejść mimo. leca tamten żela­

znym chwytem ujął go za ramię.
. —  Chwileczkę, przyjacielu —  spokojnie rzekł

tamten —  nie tak spiesznie. Niepodobna, by taka 
brutalna napaść na ulicy miała ujść bezkarnie. 
Przespacerujesz się ze mną na policję.

— A  jeśli tego nie zrobię?
To cię odprowadzę —  brzmiała odpowiedź. —  

;estem detektywem —  sierżantem ze Scotland 
Yardu. Zwę się Jarvis.

Yennis orjentował się szybko. O ucieczce nie 
było co myśleć; byli w  ślepej uliczce, a u jej wylo­
tu wyłoniło się właśnie dwóch policjantów. Osta- 
ecznie pobicie „żony", to znów nic takiego strasz 

nego, a w  dodatku kobieta przecież przysięgnie, że 
stało się to przypadkiem. Postanowił pójść spokoj­
nie z sierżantem; ba, w  najgorszym razie dostanie 
się na miesiąc do „ula". Tedy wzruszywszy ramio­
nami poszedł z detektywem. Kilku gapiów odpro­
wadziło ich do najbliższego posterunku policji.

Stał w komórce stalowej, w  samych tylko poń­
czochach, gdy wprawny dozorca więzienny podda­
wał go rewizji. Z tłumionem przekleń­
stwem pomyślał o pieniądzach, które miał 
Drzy sobie; było tego tylko dziesięć funtów, to po­
kaźna kwota u osobnika z jego sfery i powoduje 
■wykle niemiłe badanie. Ku wielkiemu jego zdzi­
wieniu dozorca, który zabrał te pieniądze, ani tro­
chę nie zdawał się zaskoczony tem odkryciem, a 
taksamo inspektor, zajęty przy biurku przyjął je, 
;ako coś naturalnego. Vennis zauważył niezwykle 
liczny oddział policjantów, pełniących służbę w  
biurze śh dczem.

f C - d - o J
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WEHIKUŁ PRZYSZŁOŚCI.
{ = ) .  Model w ehiku łu  przyszłości, 

skonstruowamy 'nieidMino w  Lcrodyinie 
i będący g łów ną atrakcją. londyńskiej 
iyystaiwy lotn iczej, jest kom binacją 

automobilu, łodzi m otorowaj i  saimo- 
1<®u.

Kołdrywatowe, wełniane 
J puchowe

jtfładjsjam mm B a to re go  2

SAMOCHÓD „Ta tra " w  znakomitym sta­
nie z wszelkimi dodatkami, sprzeda 
tanio „Cyclecar", Lwów, Romanowicza 
9, telefon 20—01. 1141-2

NA LÓD kompletne garnitury „SPO RT" 
tylko plac Halicki 3. 899-6

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

U N IEW AŻN IAM  zgubioną wojskową 
książkę wydaną przez P. K. U. Stryj 
na imie W ładysław Piątek. 1094-3

SKRAD ZIO NĄ książeczkę wojskową wy­
daną PKU . Jarosław, ur. Nowa Grobla 
1902 unieważniam. Izak Friedberg 
recte Bienenfeld. 940-3

ANDRZEJ K A P Ł U N  1907, unieważnia 
zgubiony dokument wojskowy wydany 
przez PKU . Tarnopol. 1140-3

K W IA T Y  karnawałowe, piękne, niedro­
gie, gotowe i na zamówienie. Pełczyń­
ska U li .  1138-3

Do kina „PAŁACE*
za darmo

moga dziś pójść następujący 
Czytelniej „Gazety Porannej"
GARTER RÓŻA, ul. Boimów 28. 
HAHN ALFRED, ul. Blacharska 28. 
KlMMERMAN HENRYK, ul. Długo­

sza 28.
ERMICHOWA MARJA, ul. Reja 10. 
CEBULSKI A., ul. Dzieślewskiego 3.

PRENUŁ ER VTA jOESTĘCZNA:
Z  dostawa na m iffst* lob  prze.

Cylką poczto--* , , . zl_ “  50
Be* dostawy , , ' . *L  6 .—
Za granice . , ii S 5 ł

P K O .  141.871.

Ż A K IE T Y  w e łn ia n e  z ł 12___ , P u l!o v e ry
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, noóczochy 1 50 tylko w ma­
gazynie „G o lf". Lwów, Kilińskiego 1,

9261-25

s o S n y  b o y
z „Śpiewającego Błazna" 

zobaczycie najlepiej przez wspaniałe o- 
kulary, które sprzedaje za bezcen 

„O P T Y K A ", Piłsudskiego 19.
931-G

PRACO W NIA  Trykotarska, Legjonów  3, 
w  podwórzu, wykonuje wzorzyste mo­
dne garsonki, żakiety, podrabia poń­
czochy i łapie oczka. 1151

U N IE W A ŻN IA  się zgubione z listu wek­
sle płatne: 2016. 1930 100 zł., 2-/7. 1930 
100 zł., 1517. 1930 100 zł. podpisano 
przez Zygmunta Rotka, Drohobycz.

' 1131-2

TYS IĄ C E  chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie et 
cetera, odzyskało zdrowie używając 
zioła sławnego na cały świat Dr. Dietla 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki —  Apteka.

536-6

PRAC O W N IA  TRYKO TARSK \ 
ul. Prowiantowa 8, wykonuje i przerabia 
garsonki, kamizelki, podrabianie poń­

czoch i podnoszenie oczek.
Kursa trykotarskie. 972-10

Precz z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeżbiarska

BERNARD KOBER
Lwów, Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
seu wszelkie roboty Kam ieniarskie z gra­
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra­

jowych 828-50

Każdemu bez porąkl *^N
sprzeda IIA TC,f UL. SOBIESKIEGO 12 
i inna „ lU T I C  TeleL Nr. 43-39.

W  M E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

Na zimę.
Należy się już zaopatrywać w  najrozma­
itsze pantofle, papucze, berłaczy itp. eie- 
płe obuwie, które poleca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 

telef. 59—L8). 6675-30

DUŻY LOKAL  
SKLEPOW Y

nowocześnie urządzony z dużą wystawą 
przy pryncypalnej ulicy Krakowa do 
odstąpienia pod korzystnemi warunkami. 

Zgłoszenia listowne pod „398“ 
Biuro _P R A S A “ K raków , 

Karmelicka 16.

Niebywała okazja
po inwentarzu

pozostała nam bardzo wielka ilośj/  ̂
RESZTEK

i wysorlowanych bławat, materjalów. 
któro sprzedajemy w czasie od 20.T. 
do 5.111. 1930 o 40 proc. taniej od ceu 

fabrycznych.
H A L IC K I M AG AZYN  NOWOŚCI 

Lwów, Halicka 15.
Należy korzystać ze sposobności!

u

Wkrótce opuści praso
Mojżęsza Sonnenscheina

M l i  S M d Z  W l W
Rocznik VJ

Bocznik ten poprawiony i uzupełniony przez redaktora i wydawcę M. Sonnen­
scheina zawierać będzie we wstępie Kalendarz 1930/31, Historja Kr. m. Ln o 

wa, Spis ulic i placów, oraz plan miasta 
Lwowa, ruch tranu ajó ,v i opłaty poeztowe około 150 str. 

w  działo I.
Ogólny i szczegółowy spis mieszkańców miasta, oraz przedmieść około 1000 str.

w dziale I I.

Informator handlu, przemysłu, rękodzieła oraz wolnych zawodów około 150 str 
^Całość stanowić będzie około ! 500sł • bitego druku petitowego, w  płócien­

nej oprawie, ozdobnemi czcionkami tłoczoną złotem okładką.
Przedpłata za egzem. 15 zł. lub 20 zł. przy dostawie.

Każdy zamawiający egzemplarz umieszczony będzie bezpłatnie w  dziale II. 
\v jednej branżówce w  danym zawodzie zainteresowanego.
Przedpłatę nadsyłać należy na Konto PKO. 148.153. lub do redakcji „Lwowskiego 

Skorowidza Adresowego", Lwów, żółkiewska 123.

Redakcja przyjmuje zgłoszenia po dzień 1. IV . 193CK

WY DZIAŁ  PO W IA TO W Y  W  BRODACH. 
Powiatowy Zarząd drogowy,

LW P. 337/30.

Przedstawiciel na Polskę i Gdańsk Dom 
Handlowy „E M H *"  Kraków, Stradom 16

Systśm amerykański!
F A B R Y K A  MEBLI „F A M E T A "

\ Lwów, Krasickich 18 a
sprzedaje każdemu bez poręczyciela na 
warunkach płatności dotychczas nieby­
wałych : sypialnie, jadalnie, urządzenia 

kuchenne i biurowe 
od 10 zł. od 10 zł.
Pojedyncze sztuki mebli, meble wyście­
lane, fotele do spania, kanapy, materaca, 

szafy i t. p. 9606-20

Nadszedł zwiaslun jesieni 
i zimy

=> K A T A R  £
nosa krtani i chrypka, dlatego 

poleca Się

PSNOMETHYL
zaręjestr. w Miuist. Spr. wewn. 
p. Nr. 1198 i w  państw . Urzędzie 

patent, p. Nr. 18236 
PIMOMETHYL używa się przy | 
ostrym katarze nosa krtani i chry­
pce —  usuwa następstwa i jest 
środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 

ODDECHOWYCH.
Do nabycia w e wszystkich 

aptekach.
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jenerał. Przedst. „O ZO N“ Lwów.

Brody, dnia 18. stycznia 1930.

A  V I Z O.
W ydział Pow iatowy w  Brodach, (Pow iatowy zarząd drogowy) zwraca uwa­

gę stronom interesowanym na umieszczone w  dzienniku W ojewódzkim  w  Tarno­
polu i w  Czasopiśmie technicznem i wywieszone na tablicy urzędowej W ydziału 
Powiatowego ogłoszenie przetargu na dostawę tłucznia i kamienia do konserwa­
cji gościńców państwowych, wojewódzkich, powiatowych i gminnvch. które odbę­
dzie się dnia 7. lutego 1930 r. w Brodach w W ydziale Powiatowym  o godz 
11-tej.

w BiJZEElE 
P&R9RHE3

K ierow nik  Pow. Zarz. drog. 
Inż. Brzozowski

Kom isarz rządowy Starosta 
Dr. Siokało. 1136

CENY OGŁOSZEŃ: Za '.ieriz 1-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoś senje zwykłr za tekstem 15 g r ,  za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 ram ) nade.
s*ane 40 gr. za wiersz 1 -szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-.szpalf milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, rer-srżaar),
65 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 m m ) w u ty kulach '00 gr , za wiersz l-szpałt. mjrar itrowy (szer. 60 mm.! na pierwszej r tronie 70 gr.., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., knpno i aprzetui za słowo 12 gr , matrymonjalne, korespondencje j  prywatne za słowo 12 gr., di; potrzebającycb pracy Jnb 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobno przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł_, cała strona pod nagłówkiem 
(1. sza) 700 zł. Cgtoszeua zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu za- triebonem, ogłoszenia obno s tojące i bez nomem doliczamy 26 pnc. 
O Ipowiedtńatoóśoi za terminowy druk nie przyjmujen,]. Porte przekazów nie bou-fjknjemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 łamów
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z  -'•-' '-.'.fi \Y.vdawnietwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. edp. pod zara. J. PŁOCKIEGU we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻ ANO YV8KL


